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Z N Ó W  B E R L I N

W ostatnich dniach Departament
Stanu USA og łos ił kom un ika t, 
reasum ując przebieg rozm ów, ja ­
k ie  od b y ły  się m iędzy Jessupem, 
przedstaw icie lem  U S A  w  ONZ, 
a M a lik ie m , delegatem  ZSRR w  

Radzie Bezpieczeństwa. P rzedm iotem  tych 
rozm ów, pod ję tych w  po łow ie  lu tego przez 
Jessupa, b y ła  sprawa B erlina . Wobec ośw iad­
czenia przedstaw icie la  Z w ią zku  Radzieckiego, 
że w  w yp ad ku  osiągnięcia porozum ien ia w  
spraw ie zw ołan ia Rady M in is tró w  S praw  Z a­
granicznych, wza jem ne ograniczenia kom u n i­
kacy jne  zosta łyby na tychm iast zniesione — 
D epartam ent S tanu podał dó w iadom ości, że 
w y ło n iła  się obecnie m ożliwość zwołan ia Rady 
M in is trów .

S ekre tarz G enera lny ONZ, T rygve  L ie , 
cieszy się —  „C a ły  św ia t z zadowoleniem  po­
w ita  uw ieńczenie pom yślnym  sku tk ie m  nowe­
go w y s iłk u  w yprow adzen ia  sp raw y B e rlin a  z 
m artw ego p u n k tu “  —  s tw ie rd z ił w  w ydanym  
kom unikacie . „Sądzę, że większość lu d z i bę­
dzie zadowolona z tego rów nież, że zostały 
w ykorzystane w  tym  celu w szystk ie  drog i 
ONZ..“ .

T rygve  L ie  m a podstaw y de zadowolenia. 
P erspektyw y obecnej sy tu a c ji są da leko ja ­
śniejsze n iż  w  listopadzie ubiegłego roku , 
k ie d y  Sekretarz G enera lny ONZ. w ra z  z prze­
wodniczącym  ówczesnej sesji Zgrom adzenia 
Ogólnego, Evattem , zw ró c ił się z bezpośred­
n im  apelem do Stalina, T rum ana, A ttlee  
i  Q ueuille 'a o podjęcie a k c ji celem,, rozw ią - 

.. ?an:a zagadnienia berlińsk iego, Ap« -^ podkre- 
s ia ł zgubny w p ły w  niepew nej a tm osfery na 
poko jow ą odbudowę w szystk ich  k ra jó w  i  na 
bieg prac Zgrom adzenia Ogólnego. P ow o ły ­
w a ł się na jednom yślną uchwałę w ie lk ic h  
m ocarstw  z dn ia 3 lis topada ub. r., powziętą 
na fo ru m  O NZ w  spraw ie usunięcia is tn ie ją ­
cych różnic i  ustanow ien ia trw a łego pokoju. 
„U w ażam y — głosiła odezwa E va tta  i  L ie  — 
że p ierw szym  k ro k ie m  w inno  być rozw iąza­
n ie  zagadnienia berlińskiego. Sprawa ta  zna j­
du je  się nadal na porządku obrad Rady Bez­
pieczeństwa. Sądzimy, że przebieg dyskus ji 
nad tym  zagadnieniem na fo ru m  Rady dowo- 
dzi^ m ożliwości jego rozw iązania. Każdy dzień 
opóźnienia pogłębia zagrożenie poko ju  i  bez­
pieczeństwa w szystk ich  na rodów “ .

Z w ie lką  dozą niechęci apel T rygve  L ie  
i  E va tta  został p rzy ję ty  przez anglosaskie ko­
ła  po lityczne. Zagrożone nieoczekiwaną m o­
żliw ością  rozw iązania k o n f lik tu  p rzys tąp iły  
do gorączkowej kon tro fensyw y. Ten niewcze­
sny w ys łann ik  z gałązką o liw n ą  z ja w ił się 
zupełnie nie w  porę. N ie należało bow iem  
dopuścić za żadną cenę do załagodzenia ‘ 
k o n flik tu , k tó ry  s tanow ił p ierwszorzędny a tu t 
w  a k c ji rozb ija n ia  Niem iec, z d rug ie j zaś 
s trony  tru d n o  by ło  narażać się na zarzuty 
torpedow ania pokojow ych propozyc ji ta k  w y ­
soko postaw ionych k ó ł ja k  S ekre ta ria t Gene­
ra ln y  ONZ. A pe l poko jow y s tan ow ił w yraźny  
cios d la  a lian tów  zachodnich. Ic h  iry ta c ja  b y ­
ła  ty m  większa, że d r E va tt powszechnie uw a­
żany b y ł za rzecznika p o lity k i ang lo-am ery- 
kańskie j. W ystąpienie jego uznano więc za 
posunięcie po lityczne bez precedensu.

U trzym yw a n ie  napięcia sy tua c ji m iędzyna­
rodow ej by ło  w a run k iem  sine qua non dla 
powodzenia dalekosiężnych zam ysłów sojusz­
n ik ó w  zachodnich, zaszachowanie w ięc n a j­
ważniejszego pionka w  te j grze słusznie w y ­
w o ła ło  n iepokój i  zdenerwowanie. Podjęcie 
rokow ań  s tanow iłoby groźną, rysę w  planach 
Anglosasów. W net też rozpoczęła się gorącz­
kow a krzątan ina pom iędzy Waszygtonem a 
Londynem  w  celu znalezienia w y jśc ia  z sy­
tu a c ji. Nastąpiło w  P aryżu spotkanie pom ię­
dzy M arshallem , M ac N e ilem  i  Schumannem 
dla uzgodnienia odpowiedzi m ocarstw  zachod­
n ich  na apel przewodniczącego ONZ i Sekre­
tarza Generalnego w  spraw ie B erlina .

Kom entarze do stanowiska W ie lk ie j B ry ­
ta n ii czy USA są zbędne. Przytoczone fa k ty  
m ają bow iem  jednoznaczną wym owę. C ieka­
w e natom iast w n iosk i nasuwa postawa F ran ­
c ji, znamienna, ja k  zw yk le  w  podobnych sy­
tuacjach. D z ienn ik i paryskie  zresztą n ie  po­
zostaw ia ły w ą tp liw ośc i w  te j sprawie, ko ­
m en tu jąc rzecz, ja k  np. „Le  M onde“ , następu­
jąco: „A n g lic y  i A m erykan ie  podrażnieni są 
dem arche E vatta  i  T rygve  Lie. We w to rek  
Schum ann o trzym a dyspozycje od M arshalla 
i M ac N e ila “ .

F rancuski podsekretarz stanu dla spraw 
in fo rm a c ji, M itte ran d , na kon fe renc ji praso­
w e j ośw iadczył, że F ranc ja  zaaprobowała apel

Trygve Lie i  E vatta . To oświadczenie, sprzecz­
ne z późnie jszym i postanow ien iam i M arsha lla
—  M ac N e iia  —  Schumanna, u ja w n ia  po raz 
dz ies ią ty  lu b  setny uzależnienie F ra n c ji od 
Anglosasów. Inne  dz ien n ik i byn a jm n ie j n ie  
okazyw a ły, zby tn ie j u leg łości an i pokory. 
„F o p u la ire “  zwraca uwagę, że niechęć A ng lo - 
sasów do p ro je k tu  E va tta  w y n ik a  z obawy, 
b y  in ic ja ty w a  ta n ie  „p rzyczyn iła  się do po­
pa rc ia  poko jow e j o fensyw y Z w ią zku  Radzie­
ckiego“ . „F ra n c e -T ire u r“  oświadcza: „E v a tt 
postąp ił jak^ A u s tra lijc zyk , reprezentu jący 
k ra j,  d la  k tórego przedłużanie się obecnego 
napięcia m iędzynarodowego oznacza szybkie 
dźw ignięcie Japon ii1. Poza us iłow an iam i A n ­
glosasów u trzym an ia  p rob lem u B e rlin a  na 
porządku dziennym  R ady Bezpieczeństwa 
k ry je  się lę k  przed „zb y t wczesnym “  rozpo­
częciem rozm ów  z Moskwą. L o nd yn  i  W a­
szyngton pragną zaczekać do czasu zaw arcia 
m ilita rne go  przym ierza  a tlan tyck iego  i  rozpo­
częcia zbro jeń państw  E uropy  zachodnie j“ .

B ra k  je d n o lite j l in i i ,  w ahania i  w ą tp liw ośc i
—  oto główne cechy stanow iska F ra n c ji w o ­
bec spraw y B erlina . A le . casus B e r lin  to  ty lk o  
jedno pole na szachownicy p o lity k i am ery­
kańsk ie j i  rozpa tryw ać je  na leży je d yn ie  w  
pow iązan iu  ze w szys tk im i in n ym i. S tanow i­
sko F ra n c ji pełne by ło  sprzeczności,, ale należy 
wziąć pod uwagę, że obok B erlina , w  tym  
sam ym  okresie, na te ren  rozg ryw ek n iem ie­
ck ich  w p ły n ą ł g roźny cień Zagłęb ia R uhry. 
Ustawa N r  75, na m ocy k tó re j cała R uhra 
dostawała się w  ręce b. w spó łp racow n ików  
H itle ra , aby. w yko ny  w a li swe „p ra w a  w łasno­
ści“  pod ba tutą dyrygen tów  am erykańskich
— przekreś liła  ostatecznie ja k ie k o lw ie k  na­
dzieje F ra n c ji na w y jśc ie  z sy tuac ji, ju ż  me 
ty le  korzystne, iie  n ie  pociągające w iększych 
strat. P łonne nadzieje. S ta ło się nagje. jasne, 
że dalsza opozycja F ra n c ji , wobec anglo- 
am erykańskich  decyzji w  spraw ie. R u h ry  jest. 
ca łkow ic ie  bezcelowa. Można , ju ż  było  ty lk o  
wygłaszać patetyczne przem ów ienia, z czego 
nie  om ieszkał skorzystać, na czele ■ innych  
znaczny c li osobistości, sam prezydent A u r io l. 
P rzem aw ia jąc z o k a z ji roczn icy zawieszenia 
b ro n i na uroczystościach w  Cpmpiegne,- 
ośw iadczył, że „b y ło b y  rzeczą niewybaczalną,.

gdyby pozwolono raz jeszcze aby Zagłębie 
R u h ry  w pad ło  w  ręce w spó ln ików  H itle ra , 
k tó rzy  m og liby  je  użyć znów przec iw  poko­
jo w i. Do tak ich  ka ta s tro f prowadzą b łędy 
okresu powojennego z ro k u  1919“  —  w o ła ł. 
„B y ło b y  jednym  z na jw iększych  paradoksów, 
gdyby ktoś wobec m ora lnych  i  m ate ria lnych  
zniszczeń dokonanych w  całej Europie przez 
wojnę, m óg ł pom yśleć o wcześniejszej odbu­
dow ie N iem iec n iż k ra jó w  przez n ich  zbu­
rzonych, uw a ln ia jąc  N iem cy od wszystk ich 
obow iązków  odszkodowań i  dając im  bez 
żadnej k o n tro li potęgę po lityczną i  ekono­
m iczną, k tó ra  zw róc i się jeszcze raz przeciw  
ich  o fia ro m “ . ,

„Z apew n iam y —  pow iedzia ł A u r io ł —  że 
żaden w zg ląd gospodarczy n ie  może służyć ja ­
ko  pre tekst dla zdrad po litycznych, m o ra l­
nych i  w o jskow ych. B y ło by  szaleństwem 
przypuszczać, że N iem cy okażą pewnego dnia 
wdzięczność tym , k tó rz y  u to ro w a li im  drogę 
do zemsty; znaczyłoby to zapomnieć o tra k ta ­
tach ^ k tó re  N iem cy zaw ie ra li i  de p ta li“ . I  na 
zakończenie: „P okó j n ig d y  n ie  stanie się
rzeczą realną, jeże li zwycięzcy n ie  będą pa­
m iętać o' sw ych dawnych błędach, je ś li nie 
pozostaną zjednoczeni i  w ie rn i zasadom zw y­
cięstwa, k tó re  g łos ili, w ie rn i układom , które 
podpisali...“ .

S łowa na wagę złota. Szkoda ty lk o , że za­
wieszone w  ca łkow ite j p różn i po lityczne j, 
gospodarczej i  dyp lom atycznej. Szkoda że 
nie  m ają najm niejszego pokryc ia  ze strony 
rea lnych posunięć rządu francuskiego. Szko­
da. że prezydent A u r io l n ie  dodaje ku  w iecz­
nej rzeczy pamięci, że F ranc ja  pada o fia rą  
swej w łasne j p o lity k i i  że je j stanow isko przy 
stole obrad kon fe ren c ji londyńsk ie j, s tanow i­
sko nieśm iałego petenta, z trudem  bełkoczące­
go -swe zastrzeżenia, jes t uw arunkow ane ca­
ły m  systemem p o lity k i francusk ie j. K to  m ó­
w i A , ten m usi powiedzieć i  B  —  a . że to B 
zabrzm iało bardzo żałośnie, to sprawa log icz­
nego biegu «rzeczy. W y b itn y  pub licys ta  fra n ­
cuski, P ie rre  Courtade, o k re ś lił rzecz zw ięźle 
i  celnie: „Czyż . n ie  jes t rzeczą , oczyw istą, -że 
gdyby pro testy rządu francuskiego przeciw ko 
zbrodniczej decyzji am erykańskie j w  spraw ie 
Ruhry. b y ły  czymś in n ym  niż demogogiczna

Demonstracją ,>00.900 robotników berlińskich przeciwko polityce władz an­
glosaskich w Niemczech

(„Neue B e rline r I llu s tr ie r te “ )

hipokryzją, ̂  rząd francuski skorzystałby a
okazji, k tó rą  m u  nastręczyła propozycja 
E y a tt —  T rygve  Lie, aby wypow iedzieć się 
niezależnie od W aszyngtonu w  spraw ie n ie ­
m ieck ie j? “

„N a ród  francu sk i zwraca spojrzenie w  s tro ­
nę swego a lian ta  — Z w ią zku  Radzieckiego, 
k tó ry  stale pop ie ra ł tezy francusk ie  w  spra . 
w ie  R uhry , a teraz daje nam  no w y  dowód 
swej -tfroli poko ju  w  spraw ie b e rliń s k ie j“ .

Problem Berlina nie da się rozwiązać ani 
nawet zrozumieć w  wyodrębnieniu z cało­
kształtu problemu niemieckiego. Zagadnienie 
zaś całych Niemiec to przede w szystk im  
przeciwstawność p o lity k i m ocarstw  okupa­
cy jn ych : a m ianow ic ie  strefy wschodniej, 
gdzie krok za krokiem i punkt po punkcie 
realizuje się program uchwał poczdamskich, 
i  Niemiec zachodnich, gdzie Amerykanie, 
wciągając do swej gry dobrowolnie lub pod 
przymusem Anglię i Francję, tworzą ekspozy­
turę wielkiego kapitału i arsenał przeciwko 
demokracji. Casus F ranc ja  —  B e rlin  czy ca­
sus F ranc ja  —  R uhra  to różne oblicza te j 
samej sprawy, p rze jaw y te j samej roboty, 
jaką  prowadzą A m erykan ie , m ianow ic ie  ko. 
lonizacji Niemiec i podporządkowywania so. 
bie Europy.

P rzyczyny k o n f lik tu  berlińskiego w yb iegają 
daleko poza ram y B e rlina  i  pozostają w  ści­
s łe j łączności z postanow ieniam i londyńsk ie j 
ko n fe re n c ji m in is tró w  spraw  zagranicznych 
m ocarstw  zachodnich, gdzie zapadła decyzja 
rozb ic ia  N iem iec i  u tw orzen ia m arione tko­
wego państwa zachodnio-niem ieckiego. Sepa­
ratystyczna re fo rm a w a lu tow a  w  Niemczech 
zachodnich m ia ła  być pchnięciem  dla p rzy ­
spieszenia rea lizac ji tych  planów. Jest na to­
m iast zupełnie jasne, że po podziale N iem iec 
na d w a . obszary w a lu tow e  m usi is tn ieć  po­
m iędzy n im i jakaś kon tro low ana granica., 
N ie  trzeba udawadniać, że, gdyby radzieckie  
w ładze okupacyjne pozostaw iły  w  B e rlin ie  
n ieko n tro lo w a ny  obszar w a lu to w y, lu ka  ta 
zostałaby na tychm iast w ykorzystana < przez 
w rogów  gospodarki dem okratycznej. Wobec 
konieczności w prowadzenia ograniczeń kom u­
n ikacy jnych , Zw iązek Radziecki po d ją ł ciężar 
zaopatryw ania całej ludności B e rlin a  we 
w szystkie , a r ty k u ły  elementarnego użytku . 
B lokada B e rlina  by ła  w ięc od początku je ­
dynie w ym ysłem  państw  zachodnich, służą­
cym  celom zarówno efekciarsko .dem onstra- 
cy jnym . ja k  i z w yk łym  hand low ym  —  jako 
źe osobny rozdzia ł można by poświęcić opiso­
w i zysków z różnych „po w ie trzn ych “  speku­
la c ji.

Reform a w alutow a, „m ost po w ie trzny “ , po­
dz ia ł Niemiec,, to, różne w a ria n ty  in tensyw ne j 
a k c ji A m erykanów , m ającej na celu zabez­
pieczenie ich  domeny przed ja k im ik o lw ie k  
w p ły w a m i dem okra tycznym i. Żadna barie ra  
n ie  w yda je  się tu  dość silna, żadne prześla­
dowanie dem okracji dość skuteczne. Znana 
jes t h is to ria  s tra jkó w  robotn iczych w  stre­
fach zachodnich; do dziś -dnia ciągnie ' się 
jeszcze sprawa p rzyw ódcy K om un is tyczne j 
P a r t ii N iem iec, M axa Reimanna. k tó ry  w y ro ­
k iem  angielskiego sądu wojskowego został 
skazany na trz y  miesiące w ięzienia. Bezpo­
średnim  powodem procesu by ło  przem ówie­
nie  wygłoszone przez Reim anna 2 stycznia 
br. w  D iisse ldorfie  na w ie lo tys ięcznym  w ie ­
cu robotniczym . W  przem ów ien iu ty m  p rzy ­
wódca K P D  nazw ał po im ie n iu  n iem ieckich  
sługusów Zachodu, k tó rzy  p rzyczyn ili się do 
rozb ic ia  k ra ju . O św iadczył m ianow icie : 

„S tw ie rdzam  całk iem  otwarcie , że po litycy  
niem ieccy, k tó rzy , op ierając się na statucie 
zagłębia R uhry. wezmą udz ia ł w  tw orzen iu  
rządu zachodnio-niem ieckiego, a tym  samym 
przyczyn ią się do wprowadzenia reż im u ko ­
lonia lnego w  Niemczech zachodnich, n ie  po­
w in n i się dziw ić, jeże li naród n iem ieck i bę­
dzie ich  uw ażał za Q u is lingów “ .

P ig u łka  p ra w d y  okazała się zbyt tru d n a  do 
straw ien ia. Obrażeni zosta li ci, k tó rz y  w ie r­
n ie  w yp e łn ia ją  wszelkie życzenia Anglosasów. 
M ożni p ro tek to rzy  poczuli się do tkn ięc i i  za. 
reagow ali na tychm iast fa lą  zakazów, aresz­
tow ań i  represji, a przede w szystk im  uw ię ­
zieniem  głównego reprezentanta „opornych 
i  nieposłusznych“ . Tacy, ja k  on, są d iab lo  
n iew ygodni dla Anglosasów w  ich akc ji ko ­
lon izowania N iem iec zachodnich. K a rd y n a l­
nym  w arunk iem  powodzenia te j roboty  jes t 
możność doprowadzenia do końca rozb ic ia  
N iem iec i wzniesienie m ura  „od Wschodu“ . 
B ank i now o jorsk ie  n ie  to le ru ją  ryzykow nych  
posunięć ekonomicznych. Na W a ll S treet za­
padła _ decyzja, że stawka na N iem cy m usi 
opłacić się stokrotn ie . W ięc przede wszy-
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Stkim_ sojusz z n iem ieck im  kap ita łem , ro k u ­
jący  ja k  najlepsze perspektyw y. P rzym ierze 
o ma zresztą już  daleko sięgające tradycje , 

ie ra z  przezywa erę odrodzenia. A m erykan ie  
n ie  żału ją łask „sprzym ierzeńcom “ . Są on i
c ó w k T w T n  ręką we wznoszeniu p la .cow k i W all S treet w  sercu Europy. K a p ita ł
finansow y USA prosperuje, doglądany p ie . 
p o ło w ic ie  przez panów F licków . Stinnesów, 
Schroederów, Thyssenów, D inke lbachów  i im  
podobnych zbrodn ia rzy  wo jennych. O dena- 
z y fik a c ji głuche m ilczenie N ie  wyoada prze­
cież denazyfikow ać sojuszników. W znaw iają 
w ięc  p rodukc ję  koncerny— giganty, k tó re  sta­
n o w iły  elem ent w zrostu  re a k c ji po lityczne j

użyzn:a}y glebę, na k tó re j 
w y ró s ł h itle ryzm . D la  Anglosasów n iew ażny 
je s t udz ia ł I. G. F arben indus trie  w  kom o- 
racb gazowych O św ięcim ia i innych  —  waż* 
n y  jes t a k tu a ln y  udz ia ł tego koncernu, jako  
sprzym ierzeńca w  ekspansji ekonom icznej. 
Z  ‘ ego samego ty tu łu  zbrodniarze w o jen n i 
von  Pap en i  Schacht zosta li un iew inn ien i, 
d la  tych samych powodów setk i innych  po- 
grobowcow h itle ryzm u  korzysta ją  z nieogra­
niczonej swobody. P ow inow actw a i  zawęźle-

łnj eres™  Schroederów europejskich i 
Schroederów zza oceanu są nie  do ro z w ik ła ­
nia, a s ław ny dom bankow y Schroederów to 
jeden z w ie lu  o podobnych funkc jach  i  celach.

Sprawa _ M axa Reimanna, re fo rm a  w a lu to ­
wa,^ to  różne fragm en ty  te j samej g ry  zm ie­
rza jące j do u tw orzen ia  z N iem iec zachod­
n ich  potężnego bastionu wrogości wobec 
„W schodu“  i  ko lo n ii w ie lk iego kap ita łu  ame. 
rykańskiego. W dn iu  8 k w ie tn ia  br. nastą- 
p i- 0  n ie jako  ukoronow anie tych  w ys iłków , 
a w  każdym  razie zakończenie pewnego waż­
nego etapu. Został m ianow ic ie  podpisany 
ostateczny tekst s ta tu tu  okupacyjnego. W ie- 
lomiesięczne na rady rządów  m ocarstw  za­
chodnich znalazły wreszcie p ra w n y  w yraz  
w  przyp ieczętow aniu podziału N iem iec i  eo 
ipso u tw orzen iu  na jda le j na wschód w ysu ­
niętego członu im peria lis tyczne j bazy ame­
ryk a ń s k ie j w  Europie. P ow sta ł s ta tu t oku­
p a cy jn y  zam iast tra k ta tu  pokojowego propo­
nowanego przez Zw iązek Radziecki, k tó ry  
w ysuw a postu la t u tw orzen ia  rządu ogólno- 
mendeckiego w  zjednoczonym  k ra ju  i  za­
kończenia w  ro k  później okupac ji w o jsko ­
w e j. Takie  rozw iązanie spraw y, przekreśla­

jące federalizację N iem iec, um ożliw ia łoby 
p rom ien iow an ie  w p ły w ó w  dem okratycznych 
na ca ły  k ra j,  co para liżow ałoby dążenia an­
glosaskiego kap ita łu .

W  tym  stanie rzeczy zosta ły podjęte po­
now n ie  rozm ow y na fo ru m  O NZ m iędzy 
przedstaw ic ie lam i U S A  i  ZSRR. P rzy  n a j­
uw ażn ie jszym  jednak przeglądzie bieżących 
i  m in ionych  wydarzeń, nie można spostrzec 
niczego w  dzia łaniach A m erykanów , co na­
prow adzałoby na ja k iś  ślad ich  po jednaw ­
czych zam iarów . W ystąpienia Jessupa można 
by  chyba tłum aczyć w y łączn ie  presją ze­
w nętrznych  z jaw isk  i  w ypadków , k tó re  prze­
sunęły się ostatn io na polityczno-społecznym  
ekranie świata. W zw iązku z tym  w yd a je  
się słuszny kom entarz „B e r lin e r Z e itung “ , 
czołowej gazety w  s tre fie  wschodnie j, k tó ra  
pisze:

„N a długą metę n ie  m ogła się ostać p o li­
tyka  sabotowania poko ju  w  Niemczech i  na 
świecie, prowadzona przez m ocarstwa za­
chodnie P rzygotow ania w o jenne w y w o ła ły  
potężną reakcję  w  postaci m ob iliza c ji wszy­
s tk ich  św iadom ych s ił pokojowych. Ten stan 
rzeczy m usia ł n ie w ą tp liw ie  w p łynąć ham u-
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jąeo na lu dz i zainteresowanych w  rozpętan iu 
now e j' aw an tu ry  w o jenne j. Zauważyć ró w ­
nież należy, że rozsądek, okazyw any obecnie 
przez m ocarstw a zachodnie, m a za przyczy- 
nę i  tę okoliczność, że m im o wszystk ich po­
sunięć sabotażowych ze s trony  p o lity k i A n ­
glosasów gospodarka ZSRR i k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow e j w ykazu je  sukcesywny wzrost, 
podczas gdy gospodarka A n g lii i  in nych  sa­
te litó w  U S A  przechodzi kryzys. Ten stan 
rzeczy uw idoczn ił sdę rów nież na odcinku 
n iem ieck im “ .

P ism o w skazuje rów nież na wydarzenia 
chińskie, ja k o ’ przyczynę ’ „pewnego ochło­
n ięc ia“  na Zachodzie.

J a kko lw ie k  przed rozpoczęciem prac Rady 
M in is tró w  Spraw  Zagranicznych trudno  z in ­
te rp re tow ać dokładnie cha rakter w ystąp ień 
ze strony USA, n ie  ulega w ątp liw ości, że 
kon fig u ra c ja  s ił po litycznych  bieżącego okre­
su, w ykazu jąca n ieustanny w zrost przewagi 
czynn ików  poko ju  i  dem okracji, w y w a rła  
n iem a ły  w p ły w  na to, że zastygła jesienią 
na m a rtw y m  punkcie  sprawa k o n f lik tu  ber­
lińsk iego znów odżywa na fo rum  ONZ.

Z o fia  Rzeplińska

Konstanty Grzybowski

REFLEKSJE P O  K O N G R E S I E  P O K O J U
° d , Pewnych przypom nień 

#  ^ L ^ B e rlm ie  W . r ’ 1905 o b y w a ł się
#  t? g’ -w , s p r e je  poko ju  —  cesar!

W \ 5k.o-n iem iecki kanc le rz  B u ló w  odmo 
.w jazdow e j Janow i Jaureso.

fra n c u s Ł U Wle^ emU Przyw ódcy socja lis tów  francuskich . G dy w  ro k u  1932 odbyw ał
się Kongres P oko ju  w  Am sterdam ie^ —
m i S - nSk° ‘ i T . . ral7Czny rząd k ró lo w e j W ilh e lm in y  odm ów ił w iz  w jazdow ych  w szy-
s ttam  delegatom radzieck im , m iędzy In ­
n y m i M aksym ow i G orkiem u. G dy w  ro  
k u  1949 odbyw ał się Kongres P oko ju  
w  P aryżu  m ieszczańsko-dem okratyczny rząd 
C zw arte j R e p u b lik i F rancusk ie j odm ów ił w iz  
w jazdow ych  ...ale w  ty m  przypadku  w y l i .  
czanie nazw is li do tkn ię tych  odm ową by łoby  
zby t długie. M etoda tych, k tó rz y  bo ją się 
poko ju , jest zawsze taka sama, niezależnie 
od tego, czy są sługam i H ohenzo lle rnów  czy 
u rzędn ikam i oswojonej z dem okracją  dyn a - 
stu  ho lendersk ie j, czy rządzącym i sferam i 
re p u b lik i m ieszczańskiej —  Po zawsze są n a -' 
rzędziem  tych  samych czynn ików , w ie lk ie j 
f in a n s je ry  i  w ie lk iego  kap ita łu . T y lk o  . w  
r. 1949 is tn ie ją  ju ż  k ra je , w  k tó rych  nie  rzą ­
dzi w ie lk i k a p ita ł i  ci, k tó rz y  n ie  m og łj po­
jechać do Paryża, b y  radzić  nad ocaleniem 
—  także F ra n c ji przed trzecią w o jną  św ia­
tową, c; m og li się zjechać w  Pradze. W  m ie j­
sce jedne j, potężnej m an ifes tac ji m ie liśm y  
dw ie, rów n ie  potężne. I  to  jes t postęp, w i­
dom a oznaka w zrostu  s ił pokoju.

I  p rzypom nien ie drugie. G dy w  r. 1932 od­
b y w a ł _ się am sterdam ski Kongres P oko ju , 
p rzyw ódcy socjalm ieszczańskiej d ru g ie j m ię ­
dzynarodów ki zakazali sw ym  członkom  u -  
dz ia łu  w  ty m  kongresie. M im o  tego — na 
Kongresie na 2.200 delegatów by ło  291 człon­
kó w  p a r ty j socjalistycznych, zw iązanych z 
drugą m iędzynarodów ką. A le  gdy w  r  1949 
pa rtie  socjalm ieszczańskie znów okazały się 
mieszczańską ekspozyturą w  ruch u  ro b o tn i­
czym, znów po tęp iły  w a lkę  z podżegaczami 
w o jennym ', znalazł się ty lk o  jeden człow iek 
zw iązany fo rm a ln ie  z ty m i pa rtiam i, k tó ry  
na Kongres p rzyb y ł — angie lski labourzysta 
Z illiacus. I  to jest także, m im o odm iennych 
pozorów, postęp. G ranica m iędzy ty m i, k tó ­
rzy  służą kap ita lizm ow i — i  w o jn ie , a ty m i, 
k tó rzy  służą klasom  pracu jącym  —  j  poko­
jo w i, ta granica jest dziś jaśnie jsza i w y ra ź ­
niejsza. I  coraz m n ie j jest ludzi, k tó rzy  da ją 
się  ̂oszukać soc ja lis tycznym i frazesam i bez 
socja listycznej treści. I  coraz bliższą jest pe ł­
na jedność klas pracujących.

N E  D t M ü D S T  LEURS F tii 
POSllFAIRE UGÜE
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„N ig d y  m a tk i francuskie  nie pozw o lą  swoim  synom walczyć p rzec iw  
Z w ią zkow i Radzieckiem u“  —  P la k a t po ko jow y w  P aryżu 9

m unistyczną. Jeden ze składa jących to  o- 
świadczenie jes t członkiem  na jb a rdz ie j prze­
żartego w p ły w a m i m ieszczańskim i s tronn ic­
tw a  socjalistycznego, d ru g i n ie  jest naw et 
socjalistą, jest zw iązany z p a rtią  W allace‘a. 
I  oto p ierw szy z n ich  stw ierdza, że je dyn ym  
sposobem ocalenia E uropy przed faszyzmem 
by łob y  zw ycięstw o haseł re w o lu c ji paździer­
n ikow e j w  całej Europie, d ru g i w id z i w  Zw . 
R adzieckim  ojczyznę pracujących. Jeden i  
d ru g i oświadcza, że klasa robotnicza jego 
k ra ju  n ie  będzie wa lczyć p rzeciw  Z w ią zkow i 
Radzieckiem u i  k ra jo m  dem okrac ji ludow ej.

P rzyp o m n ijm y  n iep rzy tom ny, o b rz y d liw y , 
paszkw ilanck i w ybuch  pasji, gdy tak ie  samo 
ośw iadczenie z łoży ł Thorez im ien iem  k lasy  
robo tn icze j F ra n c ji, T o g lia tt i im ien iem  k la ­
sy robotn icze j W łoch, To są kom uniści. I  oto 
zaczęły się w rzask i o „p ią te j ko lum n ie “ .
0 „a jen tach  K o m in fo rm u “ , o „zdradzie  k ra ­
ju “ , w o łan ia  o p roku ra to ra . A  obecnie m ów i 
to  samo członek i  poseł ze s tronn ic tw a  rzą­
dzącego A ng lią , m ów i to  przyw ódca tego 
zw iązku zawodowego, od którego zależy 
aprow izacja  S tanów Zjednoczonych. Stano­
w isko  ro b o tn ikó w  różnych k ra jó w  w o ­
bec p a r t i i kom unistyczne j może być różne. 
S tanow isko mas pracu jących całego św iata 
wobec k ra jó w  socja listycznych i  zm ierza ją­
cych do socja lizm u jes t wszędzie tak ie  samo.
1 stanow isko k lasy  robotn icze j wobec kap i­
ta lis tycznych  p lanów  w o jennych jes t wszę­
dzie ta k ie  samo. A  można prow adzić w ojnę, 

aby w yw o łać  odruch niechęci na samo sło_ —  to  n ie  można n ie  doceniać z n a w m i»  i®ś li się udało oszukać w łasną klasę ro b o t-
w o „propaganda , bow iem  samo pojęcie „p ro  wystąp ień. Z illia cu s  iest bez m iła  mczą, n ie  można je j prowadzić, je ś li w łasna
paganda służy w  społeczeństwach m iesz- n ion y  w  swej p a r t i i w  Izb ie  G m in :  klasa robotn icza w id z i prawdę. I  to  jest
czanskich d la  zakryc ia  rzeczyw istości S łowo jest jednak n ie  do pokonam a w ś r ó d S  w łaśnie —  w racam y do Fadie jew a — „p ro ­
stato się w  społeczeństwie m ieszczańskim  i  w yborców . I  to  tłum aczy dlaczego mńcd T T  paganda“ - Propaganda socjalistyczna. P oka- 
d la  po litykó w , działaczy, a także uczonych w iedzieć to, co pow iedzia ł w  z n iT ń n L T m  zać Pra w d ę masom pracu jącym  św iata. I  to  
m ieszczańskich narzędziem m is ty fik a c ji. Je - swego przem ów ien ia kończeniu uczyn ił Kongres pa rysko-p rask i.
ś l in ie  chcą by  ich  społeczeństwa, by  ic h  na- Zakończył on: .R ob o tn icy  antaels™  T rudn o  zaś znaleźć lepszy sym bol tego
ro d y  poznały rzeczyw istość (a lęk ają się te_ będą się b i l i  d la  u trzym an ia  kap fta lfzm u w  dzie ła> n iż  sko ń cze n ie  p ieśn i Paula Rob?, 
go z każdym  dniem  w ięce j i  z każdym  dn iem  Europie. N ie  będziem y się b i l f  N ie Tedzte Sona’ M urzyńska pieśń o do li czarnych oby- 
ba rdz ie j bezskutecznie) m ów ią ja k  na jg łośn ie j, w o jn y  o to, co się nazywa cyw ilizac ia  za W ate li S tanów  Zjednoczonych kończyła się
ja k  na juroczyście j i  ja k  n a jm ę tn ie j A le  d la  chodn ią“ . To by łoby  id io tyzm em “  P ^ tam  daw n ie i  słow am i: „n ie  przestaniem y się ża-
społeczenstw ludow ych, dla społeczeństw so- zaś ośw iadczył Donald Henderson ' przewód l lc “ ’ W P aryżu Robeson śpiewał: „n ie  prze-
ciahstvcznvch -met —  ---------------------- ■ - ’ p - stan iem y w a lczyć“ . Kongres b y ł w a lką  lu ­

l i

Is to tę  m etody w a lk i Kongresu o pokó j u_ 
ją ł przedstaw icie l tego narodu, k tó ry  n a j­
w ięcej dla u trzym an ia  i u trw a le n ia  poko ju  
uczyn ił i czyta. „A b y  un iknąć w sze lk ich  n ie­
porozum ień co do mego przem ów ien ia, po­
w in ienem  oświadczyć na samym wstępie, że 
chcę up raw iać propagandę. Chcę up raw iać 
propagandę za pokoiem  a p rzeciw  sorawcom  
w o jn y “  — pow iedz ia ł Fadie jew . „K u ltu ra  
mieszczańska w ie le  p rzyczyn iła  się do tego,

W  O S T A T N IM  N U M ER ZE „W SI“ N r 19 (198) 
z dnia 8 maja 1949 r.:

Konstanty Grzybowski — M łodzież rob o t­
niczo chłopska na wyższych uczelniach; 
Bogdan Suchodolski — Podstawy w ychow a­
n ia : Paul Jamatl — W iersz — przekład z 
franc. lan a  Guranowskiego; W iesław  Jaż- 
dżyński — Ochrona pracującego człow ieka; 
Anna Kamieńska — T ry log ia  w ie iska  S tan i­
sława P iętaka; Leszek Lorek — W iersz1 JA. 
*e f Bałtuszls — Pieją koguty ; Semen Baba- 
jewski —  Jak P rochor zostaje e lek tryk ie m ; 
Zygmunt Krogulskl — W iersz; Jerzy M iller
—  Anna Proletariuszka; Aniela Łempicka
—  K s iążk i K U K . Józef Pogan —  Spotkanie 
klasowe Jerzy Pomianowskl — Przyczynek 
do przekładów  A. Czechowa; Jerzy Waleń- 
czyk — Życie lite rack ie  B ia ło rus i; Paulina 
Czyżów» — O w ychow anie m arksistowskie; 
Władysław Błachut — Listonosz w ie jsk i 
i  kultura; Józef Grabowicz — W spraw ie 
wyższych kursów  korespondencyjnych; F ak ty  
i zdania; 25 ilustracji; 12 stron.

i '  ,. , , , . ^ . usw iduczyi juonaid Henderson, przewód . ’ -fu iy z u  rtooeson śpiewał: „m e  prze­
la n o  tycznych słowo jes t narzędziem dla po- mczący am erykańskiego zw iązku  zawodowe’  stan:em y w a lczyć“ . Kongres b y ł w a lką  lu -  
znama rzeczyw istości, propaganda je s t narzę- go p racow n ików  w yżyw ien ia  i  ro ln ic tw a7 dów 0 P°kó i.  F ro n t te j w a lk i n ie  b iegnie 
dziem  dla  uczyn ien ia  rzeczyw istości ja k  na j_  „A m e ryka n ie  n ie  zapom nieli, że ich  synow ie jakąś oznaczoną lin ią  na ziem i, lin ią  k tó ra
ktoh t to  J 2 ,  na r yr^ Z1StSZą d la , wszyst-  1 ż.e ick  ,domy są całe ty lk o  dlatego, że by  można w rysow ać w  m apy wojenne. F ro n t
k ich  I  to  z ro b iły  oba K ongresy pokoju, pa- w ie lk a  i  potężna a rm ia  czerwona oparła  sie ten bie§n:ie m iędzy safesem bankiera  a izba 
ry s k i i  p rask i -  a raczej jeden Kongres w  faszyzm ow i.. W ierzcie m i przy jac ie le  że n i l  jego pracow nika , m iędzy salą postodzień ra -
k u r tT O a ^ ^ z to to  ’dZle ° nyCh S1t ble u f a Slę zrnus!ć nas do w o jn y  p rzeciw  w ie l_  dy nadzorczej przedsiębiorstwa kap ita lis tycz -
r--,r!, yn-ą 26 Zł° ta i  do la row, w  przyszłe j E u . k iem u Z w ią zkow i Radzieckiem u, repub lice  ne£ °  a ha lą  fabryczną tego przedsiębiorstwa 
rop ie  i  w  przyszłym  świecie zjednoczonych Pracujących. Ze nie uda się doprowadzić nas m iędzy pracow nią  uczonego “  gabinetem  
tak, ja k  ju z  są zjednoczone ich k lasy pracu- do tego, byśm y odda li nasze życie za W all w ie lk iego  k a n ita lis ta  k T w  g , gabinetem

ją N a iL n T rta ta e (W0ln 0’ŚĆ- ■ „  ■ • > • »  poU tyk2  W a s z y T g to ^  2 S S . 2  « ^  na d o f a r ^N a jko n k re tn ie j, na jzw ięź le j u ją ł is to tne ra  • }  te dwa ośw iadczenia zasługuią na w y  swym  rachunku  banknw vm  t . .na
cele siewców w o jn y  am erykański profesor, różnienie, ja ko  jedne z najcentaeiszych na Sie' d a d a T Z n ? 1 fr0 n ty ’ k to re  
—  n ic  dziwnego, wszak obserwuje ich g łó w - Kongresie. Dlaczego? Bo są to oświadczenia łam ać i \ r m i J  btńrC ^  m apia mozna Prze* 
ną kw ate rę. P rofesor Dubois pow iedzia ł: p rzedstaw ic ie li ro b o tn ikó w  k ra jó w  anglosas ryTować na m in i l  S r T ' 6' ™ °Zna 
„S tany  Z jednoczone pragną się stać n a jw ię k . k ich . C zy li dwóch k ra jó w , jedynych w ie lk toh  A le  taktogo 2  ’ okrążyć i  rozbić,
szym wyzyskiwaczem  pracy n ie w o ln ikó w  k ra jó w  przem ysłow ych, w  k tó rych  większość M ch a r m l ^ ■116 Prze ł,arnać' ta '  
ko lon ia lnych  przy pomocy k o n tro li p racy i  k lasy  robotn icze j nie jes t jeszcze w  szeregach fro n tu  T ak irh  T T  okr£!Żyć' T a k iego zaś 
zysków  w  Europie, A z ji i  A fry c e “ . Uczony z P a rtii kom unistycznej, nie sto i za p a r t i a ^  Pnlm T' 1 k  h w yrazem  b y ł Kongres
k ra ju  p lanu M arsha lla  wskazał w  je dn ym  4 10K0JU-
zdaniu na is to tn y  sens tego planu, na is to tn y  
sens im p e ria lizm u  w  erze św ia tow e j suprem a­
c ji  S tanów  Zjednoczonych nad w szys tk im i 
państw am i kap ita lis tycznym i. I  wskazał ty m  
samym, na czym  polega zwycięstwo Stanów 
Zjednoczonych w  I I  w o jn ie  im p e ria lis tycz . 
ne j. T y lko , że druga w o jna  im peria lis tyczna  
by ła  równocześnie dla szeregu narodów  
pierwszą w o jną  wyzwpleńczą, stąd św iat n ie  
składa się dziś z samych państw  k a p ita l i-  ' 
stycznych. D latego d yk ta to ro w i św iata k a ­
p ita lis tycznego potrzebna jest trzecia w o jna  
im peria lis tyczna.

I  tu  z ko le i trzeba zacytować Z illiacusa
M ów iąc o re w o lu c ji październ ikow ej, o p ró . 
bie, by „po łożyć kres p ierwszej w o jn ie  św ia . 
tow e j przez rew o luc ję  społeczną“  dodał on:
„gd yby  im  się to udało, gdyby rew o luc ja  
socja listyczna rozciągnęła się na całą E uro­
pę, nie by łoby H itle ra  ani Mussoliniego ani 
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j“ . Jeśli się pam ięta, 
ze Z illiacus  należy do tego samego s tron­
n ic tw a, do którego należy Bevin, je ś li się 
pam ięta, że pseudosocjaliści angielscy * nie 
m ają odwagi w yk luczyć Z illiacusa ze'swego 
s tronn ictw a , je ś li śię przypom ni, że sam po­
m ysł w ykluczen ia  w  przyszłych wyborach 
kan dyd a tu ry  Z illiacusa z ram ienia P a rt ii 
P racy w yw o ła ł burzę protestów  w  dołach“
p a * « ™ * ,  „  okręgu w y b r a w m  _P o to ji i c M c i> „  z  d im M u ira e ji m

I
I



N r 20 (199) Str. 3„W I  E S‘*

Wacław Kubacki

S A T Y R A  W  „ D Z I A D A C H ” M I C K I E W I C Z A
isząc i  ogłaszając poszczególne części 

F k  „D z iadów “ , M ick iew icz  nosił się z m y . 
ślą spojenia kiedyś wszystk ich fra g - 
m entów  w  jedną kom pozycyjną ca- 

^  łość i  stworzenia w  ten sposób dzieła, 
k tó re  by  ogarnęło w szystkie  żyw io ły  

jego twórczości i  w y ra z iło  pe łn ię  poglądów 
etycznych, społecznych i  po litycznych.

Lu dow y obrzęd „D z iadów “ , k tó ry  dostar­
czy ł poecie kom pozycyjnego schematu do ta k  
szeroko i  głęboko pojętego u tw o ru , przez 
swą tendencję m ora lną, e lem enty popu la rne j 
f ilo z o f ii i  gnom iczną fo rm ę poziwalał na w y ­
powiedzenie w  lite ra c k ic h  sym bolach ogól­
nych m yś li o życ iu  i  ce lu  człow ieka na św ię­
cie.

Próba cha rak te rys tyk ; satyrycznego ży­
w io łu  w  „D ziadach“  p row adzi do następu­
jących spostrzeżeń: w  I I  części góru je  satyra 
społeczna; część IV , poświęcona przeżyciom  
osobistym , zapowiada po jaw ien ie  się sa ty ry  
po lityczne j; n ie  w ydana za ż y d a  poety 
część I  przedstaw ia ja k b y  fazę p rze jśd o - 
w ą  m iędzy ogólną I I  częśdą i  p ryw a tną  
IV  częścią „D z iadów “ ; część I I I ,  n a jd o jrz a l­
sza i  najbogatsza, zaw iera różne fo rm y  saty­
ryczne z przewagą tonu społeczno-politycz­
nego.

Część I I  „D z iadów “  odzw iercied la  w  g łów ­
nych zarysach etyczno-społeczne poglądy 
epoki rac jona lizm u, m yś l o konieczności pod­
porządkow ania pragn ień, dążeń i  m arzeń je ­
dnos tk i —  dobru  ogółu, zasadzie społecznego 
obow iązku. R acjonalizm  epoki w yraża się 
w  akcentow aniu rea lizm u żydowego, ja ko  
zasady bytu . M ick iew icz  w ypow iada  tę  m yśl 
w  poetycko-sym boliczny sposób s taw ia jąc 
za w arunek szczęśda: zapoznanie się z d e r -  
p ien iem , doświadczenie bólu, ze tkn ięde  się 
z ziem ią, słowem przeżycia p ra w d z iw e j ludz­
k ie j doli.

Parą szczęśliwych na świecie dzieci —  
an io łków , n ie  może się dostać do nieba 
i  prosi o dwa z ia rna goryczy, bo

„ K to  nie doznał goryczy n i razu,
Ten nie dozna s łodyczy w  niebie“ .

Pasterka Zosia, k tó ra  p rze ig ra ła  całe życie 
i w ym iga ła  się naw e t od ta k  skrom nej po­
staci społecznego obow iązku ja k  małżeństwo, 
w yznaje:

„Ż y ła m  na świecie, lecz, ach, nie d la
św ia ta !“

Za karę rzuca n ią  bez p rze rw y  w ia tr  od zie­
m i pod niebo, albow iem

„ K to  nie d o tk n ą ł z iem i rń razu,
Ten n igdy nie może b yć  w n iebie“ .

N aw et taka k rw a w a  satyra na życie szlach­
ty  i  ucisk chłopa, ja k  w id m o  złego pana, 
obleka się w  etyczno-filozoficzną szatę 
Oświecenia. Z ły  pan przez swą nieludzkość 
sam się w y łączy ł z grom ady lu dzk ie j, odcią ł 
się od ludzkiego ga tunku  i  dlatego ludz ie  n ie  
mogą m u pomóc:

„B o  k to  nie b y ł n i razu  człow iekiem ,
Tem u człow iek n ic  nie pomoże“ .

N a dydaktyczny cha rakte r dzieł m łodego 
M ick iew icza  od dawna zwrócono uwagę. N ie ­
k tó rz y  badacze w y ty k a li poecie surowość 
m ora lną, in n i m ora liza to rstw o, tw ierdząc, że 
au to r I I  częśd „D z iadów “  w prow adza z jaw y 
w ty m  celu, żeby m ieć sposobność do w yg ło ­
szenia m ora łu .

Salvatore Quasimodo

X . Dunikowski — Adam Mickiewicz

Ze stanow iska powszechnie p rzy ję tych  
no rm  w ydaw a ło  się zbyt srogie uka ran ie  pa­
s te rk i Zosi za to, że n ie  chcia ła sobie w yb rać 
męża. Osiemnastowieczna nauka m ora lności 
uważała m ałżeństw o za obowiązek społecz­
ny. Grzech Zosi z I I  części i Gustawa z IV  
częśd „D z iadów “  zaliczało Oświecenie do 
grzechów nietowarzyskości, czy li do w y k ro ­
czeń p rzec iw  społecznej zasadzie żyda! 
O m iłosnym  obow iązku kob ie ty  często p isa li 
poeci Oświecenia. P ub licys tyka  i  satyra ra ­
cjona listyczna za jm ow a ły  się ty m  w ykrocze­
niem, zw anym  potocznie w  epoce „sentym en- 
ta ln o śd ą “  i  „lekkom yślnością  p rzy jem ną “ , 
a naw et po rów nyw a ły  tego typ u  grzeszni­
kó w  do m o ty li! „Z  m o ty la m i rów na was 
lekkość, pstrocizna i  niestałość“ . — p isa ł je ­
den z W ileńskich  Szubrawców.

Szczególnie wzrusza nas dzis ia j los dzieci 
z I I  cz. „D z iadów “ , k tó re  n ie  b y ły  w inne  te ­
mu, że z powodu m łodocianego w ieku  nie  
zdążyły n ic  zrobić d la  świata.

Na sm utny los dz ied  trzeba patrzeć ze sta­
now iska rac jona lis tyczne j e tyk i, k tó ra  gło­
s iła  wzniosłe idea ły  hum an ita ryzm u i solida­
ryzm u. Zdolność współczucia i  gotowość

PROŚBA
Wasze bębny przestały wybijać rytm śmierci 
pod sklepieniami wszystkich horyzontów, 
pod całunami wplecionymi w sztandary, 
nie błagają więcej o litość rany i łzy 
w miastach leżących w ruinie.
I  nikt nie woła: „Panie, mój Panie, 
czemuś mnie opuścił?“ I  nie cieknie już mleko 
ni krew z piersi rozdartej. VŁ!iąc teraz wy, 
coście wśród magnolii skryli armaty, 
dajcie nam dzień jeden bez broni 
na trawie, przy szmerze wody płynącej 
i świeżej trzciny wplątanej we włosy, 
w uścisku dziewczyny, co kocha.
Niech nie zabrzmi znienacka przed nocą 
godzina zaciemnienia. Dzień, jeden 
jedyny dzień, o władcy tej ziemi, 
zanim znów zadudni w powietrzu żelazo 
i odłamek wypali nam czoło.

przy jśc ia  z pomocą n ied o li by ła  probierzem , 
m oralności. M o ra liś d  Oświecenia uważali,, 
że przyzw yczajen ie  do dobrobytu  i  wygody, 
niezaznanie biedy, czynią człow ieka n iew raż­
liw y m  na cudze nieszczęście. Nieszczęśliwy 
współczuje nędzy pospolicie w ięcej, an iże li 
ów, k tó ry  n igdy  nie  dośw iadczył p rzyk rych  
odm ian losu. D z iec i-an io łk i, ja k b y  w y n ik a ło  
z ic h  beztroskiego szczebiotu, b y ły  dziećm i 
zamożnych rodziców ; naw et badacze starego 
autoram entu uw aża li je  za dzieci w łaśc ic ie li 
ziemskich. Z b y tn i dobrobyt, nadm iar s łody­
czy m og łyby ła tw o  — w  m yśl e ty k i Oświe­
cenia —  zatw ardzić ic h  serca na niedolę 
b liźn ich . Z  tak iego an io łka  m óg łby łacno 
wyrosnąć — Z ły  Pan.

Prócz e ty k i rac jona lis tyczne j trzeba jesz­
cze brać pod uwagę fa k t, że dzieła a rty s ty ­
czne są czymś w ięcej, n iż  odbiciem  otacza­
jącej nas rzeczyw istości. Jest to  moralność, 
k tó rą  można b y  nazwać m ora lnością dzieła 
lite rack iego . K a ra  w  u tw o rach  lite ra ck ich  
byw a zw yk le  w iększa n iż  przestępstwo. Taka 
jes t g łów na cecha m ora lności lite ra ck ie j. N ie 
jes t to  bow iem  ty lk o  m oralność systemów 
etycznych ; kodeksów praw nych, p rz y k ro jo ­
nych  na m ia rę  słabości lu dzk ie j. Jest to  m o­
ralność dzieł sztuk i, czy li idea lnych kon ­
s tru k c ji społeczno-m oralnych.

„D z iady “  należą do tzw . budującego rodza­
ju  twórczości. D ydak tyzm  idzie tu  w  parze 
z przypow ieścią m ora lną. Ustęp poświęcony 
Z łem u Panu to  p rzyk ład  klasyczny.

W edług popu la rnych  m niem ań m ora lnych 
w a rs tw y  szlacheckiej X V I I I  w ieku  Z ły  Pan 
m óg łby się b y ł wyspow iadać na łożu śm ier­
ci, zapisać wieś jak iem uś k la s z to ro w i'z  obo­

w iązk iem  odpraw ian ia  w ieczystej mszy za 
swą duszę i  zapewne p o p ra w iłb y  w  ten spo­
sób szanse swego zbawienia. T ak ie  jednak 
rozw iązanie w  poemacie m ogłoby m ieć n ie­
p rzy jem ny  posmak. W idm o nie  dz ia ła łoby 
ta k  s iln ie  na w idzów , ja k  dzia ła obecnie. 
Poza ty m  zgromadzeni na Dziadach m og li 
odejść do dom u w  przeświadczeniu, że w y ­
m ierzono im  spraw iedliw ość p rzyn a jm n ie j 
na ta m tym  św iecie i  p rzyn a jm n ie j w  im ię  
kodeksu lite rack iego , k ie d y  inne zb iory  p ra w  
zaw iod ły. P rze jm ująca opowieść o Z ły m  Pa­
n u  jest społeczna treściowo, tem atycznie. 
P rzyśw ieca je j jednak * osiemnastowieczna 
idea solidarystyczna. K m io tko w ie  pragną 
przy jść  z pomocą n ie ludzk iem u panu. Św ie­
c k i so lidaryzm  ga tunku  ludzkiego ; re lig ijn y  
so lida ryzm  „św ię tych  obcowania“  poda ły so­
b ie  ręce. Zgrom adzeni nocą na Dziadach 
w ieśniacy n ie  zrob ią re w o lu c ji!

W  indyw idu a lis tyczn e j —  ogólnie b iorąc 
IV  części „D z iadów “  m am y pewną niespo­
dziankę. Z  p ryw a tn e j spraw y Gustawa roz­
w ija  się w ą te k  społeczny. Zawód m iłosny bo­
hatera odsłania w  pew nym  m omencie p o w i­
k ła n ia  klasowe. Przez głowę oszalałego, n ie ­
szczęśliwego kochanka prze la tu je  m yś l o 
zemście, w  k tó re j odzywa się echo k rz y w d y  
k lasow e j. Z  powodu tego ustępu St. W inda- 
kiewiicz W- swej książce o M ick iew iczu  
w spom n ia ł o „zaciek łośc i ubogiego p ro le ­
ta riusza“ .

W  IV  części „D z iadów “  M ick iew icz -rom an - 
ty k  s tw orzy ł postać nieuspołecznionego, za­
głębionego w  swoim  nieszczęściu, um arłego 
d la  św iata G ustawa; równocześnie jednak ra ­
c jona lis tyczny idea ł cz łow ieka żyjącego 
w  grom adzie lu d z k ie j, ' idea ł na k tó ry m  w y ­
ró s ł M ick iew icz  —  filom a ta , kazał poecie 
przezwyciężyć tę w  danej sy tua c ji życiowej 
b liską  m u  postać lite racką . Ksiądz jasno 
określa , na czym  polega w in a  Gustawa.

Jest to  w ina  ziemska:

„P rzec iw  św ia tu  i  p rzeciw ko sobie
Cięższe tw oje , n iże li p rzeciw  Bogu,

grzechy.
C złow iek nie jest s tw orzony na łz y

i  uśm iechy,
A le  d la  dobra b liźn ich  swoich, lu d z i“ .

Tem u w ew nętrznem u rozdw o jen iu  poety od­
pow iada ł rozdzia ł ró l w  dram acie pom iędzy 
Księdza i  Gustawa.

M im o, że obrzędow o-m istery jna  fo rm a ’ 
dzieła m ogła nasunąć metafizyczne, ,,zaświa-_ 
tow e“  rodzaje kaźn i za to  przestąpienie, poe­
ta  skazuje Gustawa na karę  realną, ziemską. 
G ustaw  zdaje się wyznawać rac jona lis tycz­
ną zasadę odp ła t „system u fizyczno -m ora l- 
nego“ , że uży ję  te rm in u  ko łłą ta jo w sk ie j e ty ­
k i.  Księdzu pragnącem u przy jść m u z pocie­
chą re lig ijn ą  Gustaw odpowiada, by  tę po -, 
moc zachował dla innych :

„ lm  więc nieś ulgę prośbą i  m szalną
o fia rą ;

D la  m nie oprócz w spom nienia, n ic  w ięcej
nie proszę.

Za grzech m ó j życie b y ło  dostateczną
k a rą " .

N ie je dyn y  to  ślad prze łam yw an ia się dw u  
sty lów , w a lk i k lasycyzm u z rom antyzm em  
w  IV  części „D z iadów “ , k tó ra  niesłusznie 
uchodzi za dzieło typow o rom antyczne.

A na liz ie  m ick iew iczow sk ie j sa ty ry  rzuca 
także na tę sprawę in teresujące św iatło . 
W  om aw iane j części m am y k ilk a  ubocznych 
w ą tkó w  satyrycznych. Jeden to  satyra oby­
czajowa ty p u  osiemnastowiecznego, satyra 
na lichw ia rza , k tó ry  po śm ierci został k o ła t­
k iem  robaczkiem  toczącym drzewo k a n to r­
ka Dwa dalsze w ypady satyryczne św iad­
czą ju ż  o b liższym  kon takc ie  z rzeczyw isto­
ścią po lityczną. Jest to  satyra na carską 
cenzurę, dążącą do zniszczenia ośw iaty 
w  po db itym  narodzie ; na prześladowców 
pa trio tyczne j m łodzieży w ileń sk ie j.

Tł. A. K.
„Dziady“ w Teatrze Narodowym w Warszawie

Fot. J. M a la rsk i
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C H I Ń S K I E  P I E Ś N I  L UDOWE * »
Nie Y i-tsung (IX  w.)

C H Ł O P I

Ojciec pracuje na polach nizinnych,
Syn karczuje krzewy u podnóża góry,
W szóstym miesiącu zboże jeszcze nie kiełkuje 
(lecz w domu urzędnika przygotowują już spichrze). 
Raz jeszcze skopują pole w słońcu południa,
Krople potu spadają na zboże i ziemię,
Kto pomyśli — że w  garnuszku z pożywieniem 
Każde ziarno dla nich jest troską i cierpieniem.

•

M a -T a i (IX  w.)

S T A R Y  C H Ł O P
W chwilach wolnych chłop-sadzi drzewka,
Te drzewka zestarzeją się przed nim.
Jego dom stoi na górze pośród białych chmur,
On łowi i sadzi drzewka na brzegu błękitnego morza, 
Córce swej każe zbierać górskie zioła,
Prowadza cielęta do czystej wody —
Sam ustanowił prawa dla swego życia,
Bez niepokoju i troski jego ostatnie lata.

Tai-P ing  (X III w.)

Ś E K W E S T R A T O R
Dlaczego pies tak gwałtownie ujada?
Urzędnik stoi przed moimi drzwiami,
Naprędce ubrany —  otwieram,
To skarbnik podatkowy, każe mi płacić.
Jestem bardzo biedny, o zwłokę błagam,
Lecz to przyprawia go jedynie o gniew,
Potrąca mnie, wchodzi do mojego domu,
Do domu, gdzie nie ma nic do zabrania.
Chcę pożyczyć od mego sąsiada,
Lecz jego kufer także pusty.
Pieniądze, pieniądze! Jakże trudno je posiąść,
Oto sam jestem i smutny —  nie mam nic.

Mel Yao - łchen (XI w.)

D O P RZ Y J ACI E L A,  
KTÓREMU URODZIŁA SIĘ CÓRKA

Gdy rodzi się chłopiec, wszyscy się cieszą,
Gdy rodzi się dziewczynka, wszyscy się wstydzą,
Gdy rodzi się chłopiec, biegną zawiadomić sąsiadów,
Gdy rodzi się dziewczynka, wydłużają się twarze,
Gdy syn rośnie, zajmuje się książkami i poezją,
Gdy dorasta dziewczynka, poleca się jej staranie o podwórze. 
Kiedyż nadejdzie chwila, gdy zjawi się młodzieniec 
I  pozdrowi w jadalnej sali —  starych teściów?

P I O S E N K A

U sąsiadów na prawo chłopak co noc się włóczy,
A sąsiedzi na lewo mają córkę niewinną.
Przed portalem, w listowiu jest już zupełnie ciemno, 
Słońce spać się układa —  kto się skrada pod murem?

Fang Y l-tc h e  (XVII w.)
*

*  *

Gdy syn opuszcza rodziców 
Łzy wylewa przed dziećmi i żoną;
Gdy córka opuszcza rodziców
Choć płacze —  je j serce jest zadowolone.

Wang -  Han (Vil -  VIII w.)
*  *

Wino z winnicy mieni się w  kielichu,
Chcę pić, lecz słyszę apelu trąbki.
Ja usnę w  polu pijany. Nie śmiejcie się — 
Od dawien dawna niewielu wraca z wojny.

Tai Ping (X III w.)

P I O S E N K A
Błoto jest bardzo śliskie, błoto jest bardzo śliskie,
Droga jest bardzo długa, deszcz bezustannie pada.
Na dziesięć kroków, które stawiam, potykam się dziewięć razy.
Mój koń brnie śmiało, lecz wlecze się jak żółw kulawy.
Błoto jest śliskie, błoto jest śliskie —  lecz nie jest mi smutno, 
Gdyby ryż spaliła susza, gdyby zmarniały zboża —  o ileż byłoby

smutniej.
Yang -  Fang *

*  *

Jestem sam w  pustej sali,
Troska mnie przeszywa tysiącem strzał;
Smutne echo odpowiada mym westchnieniom. 
Płacząc wypowiadam swój żal.
Błądzę niepewny, rozglądam się dokoła,
Jasne słońce na zachodzie kładzie się spać,
Nie widziałem je j. Nie przeszła ta, którą kocham. 
Ptaki zmęczone lataniem wracają do gniazda. 
Szczęśliwe ptaki, odnajdują swe miejsce,
Zbierają się razem przed nocą, która zapada.

Kao Yuan-łchen  (V II w.)

P I O S E N K A  W I O S E N N A
Rzeki przybierają na wiosnę;
na brzegach rzek gaje bambusowe,
liście drzew potrąca woda,
tak we mnie dla ciebie uderza serce.

Fu - Hiuan (X w.) f

W Ó Z  SIĘ T O C Z Y
Wóz się toczy, 
rwące konie, 
moja myśl ci towarzyszy 
i  opuścić cię nie może.
Gdzie odchodzisz?
Oddalasz się na zachód, 
chciałbym być twoim cieniem, 
by iść za tobą wszędzie
Gdy jesteś w ciemności 
nie widzę twego cienia; 
chcę patrzyć na ciebie, 
bądź zawsze w świetle.

*) Z  „A n th o lo g ie  raisonnée de la L itté ra  tu re  Chinoise“  —  P ayo t —  P aris  — 1948. — P rzekład — Mieczysławy Buczkówny.

Wincenty Jędrkiewicz

O C H O P I N I E
ata m łodzieńcze F ry d e ry k a  Chopina 
b y ły  okresem w ie lk ic h  przem ian eko­
nom icznych i  gospodarczych w  P o l­
sce. Na W iśle p o ja w iły  się wówczas 
pierwsze pa rosta tk i, budowane w  N an­
tes w ed ług p ro je k tó w  inż. G uiberta. 

C a ły k ra j zaczęła po kryw ać sieć dróg b itych , 
a W ilh e lm  K o lberg , serdeczny p rzy jac ie l 
w ie lk iego  kom pozytora, opracow yw a ł zre­
alizowane później p lan y  budow y p ierwszych 
ko le i na te ren ie  K ró les tw a  Kongresowego. 
D z ięk i in ic ja ty w ie  i energ ii m in is tra  Ksaw e­
rego D ruckiego-Lubeckiego ' Ra jm unda Rem- 
bie lińskiego, Prezesa K o m is ji W ojewództwa 
M azowieckiego, na m ie jscu n iedaw nych pa­
s tw isk  j ugorów  pow staw a ły  fa b ry k i,  cu­
krow n ie , cegielnie. B y ł to okres narodzin  
łódzkiego okręgu przemysłowego. R a jm und 
R em bie lińsk i po swoim  powrocie z Łodzi 
(wówczas — m iasteczko, n iew ie le  się od w si 
różniące) s łucha ł m uzyk i małego Chopina, 
rozm aw ia jąc ze starszym i o planach zamie- 
n 'en ia  m ałe j osady w  w ie lk ie  m iasto prze­
mysłowe.

W yraźn ie j, n iż  w  ja k ie jk o lw ie k  inne j epo­
ce, zaczęły z jaw iać się w ted y  w  Polsce ozna­
k i przem ian gospodarczych tworzących w ie l­
k i przem ysł fab ryczny i  równocześnie po- 
w ohijącyeh do życia masy robotnicze, k tó re  
kap ita lizm  z n a tu ry  swej obdarzał w idm em  
bezrobocia i  nędzy. Na zachodzie Europy, 
gdzie w 'e lk i przem ysł pow sta ł dużo wcześniej, 
prob lem y nędzy p ro le ta riack ie j i n iespraw ie­
d liwości społecznej Stały Się w  tym  czasie 
bardzo ak tu a ln ym i zagadnieniam i, absorbu­
jącym i um ysły  w ie lu  m yś lic ie li, a przede

w szystk im  H e n ri de S aint-S im on‘a, k tórego 
dzieła „Systèm e in d u s tr ie l1* (1821) oraz „C a­
téchism e des in d u s tr ie ls “  (1824) p rzy ję to  za 
ewangelię lu d z i postępu. W  dziedzin ie ide­
o lo g ii lu dzk ie j p o ja w ił się tzw . „socja lizm  
u to p ijn y “ , a w ięc  m arzenie o s tw orzen iu  bez 
w a lk i takiego us tro ju , w  k tó ry m  rosnące 
uprzem ysłow ienie k ra ju  n ie  będzie łączy ło  
się z m a te ria ln ym  n iedosta tk iem  mas, lecz 
przeciw n ie : zapew ni w szys tk im  możność 
wspólnego korzystan ia  z dobrodzie js tw  postę­
pu jące j naprzód in d u s tria liza c ji. M yś li o 
spraw ied liw ośc i społecznej, nowe prądy, prze­
p ły w a ły  z F ra n c ji do Polski. M łodzież entuz­
jazm ow ała sio n im i. W idzia ła  w  n ich  drogi, 
w iodące do nowego, lepszego św iata. A  m ię ­
dzy ty m i, k tó rzy  chc ie li tw o rzyć  ten now y 
św iat, zna jdow a ł się także i  Chopin.

B io g ra fo w ie  w ie lk ieg o  kom pozytora nie 
zw raca li dotychczas p raw ie  żadnej uw agi 
na postępowość jego poglądów i m yś li. F ry ­
de ryk  Chopin, ja k  gdyby na p rzekór wszyst­
k im  sen tym enta lnym  damom, k tó re  słucha­
ją  jego m uzyk i z tw arzą u k ry tą  w  dłoniach 
i  rom antycznym  uniesien iem  w  duszy, b y ł 
przecież rew o luc jon is tą  i  postępowcem, I  re- 
w o lucyjność ta n ie  powstała w  n im  do­
p iero  na Zachodzie, gdzie b y ł bezpośrednim 
św iadkiem  w ie lk ic h  w ydarzeń i  przem ian, 
ale początek je j i źródła tk w iły  w  jego la ­
tach m łodzieńczych, w  okresie w arszaw ­
skim . B y ł wówczas ta k i m om ent w  życiu 
Chopina, w  k tó ry m  poczuł się on na jzupe ł­
n ie j w yzw o lony  od u roku  b ia łych  dw orków , 
oplecionych w inem . S praw y, o k tó rych  ze 
zgorszeniem m ów iono p rzy  w ie js k ie j kaw ie

ze śm ietanką, n ie  bu dz iły  w  n im  odrazy. 
Chopin, m iło śn ik  wsi, pokochał Warszawę. 
Zna laz ł tam  k rąg  p rzy jac ió ł, k tó rz y  zaczęli 
odkryw ać m u nowe. nieznane św ia ty  id e i 
i  m yś li. F ry d e ry k  m ó w ił i  p isa ł o sobie 
zawsze bardzo mało, ale same nazw iska lu ­
dzi, k tó ry m i się otaczał, i  m iejsca, gdzie 
na jchę tn ie j przebyw ał, m ów ią  o n im  dużo.

Eustachy M a ry ls k i z Pęcie, w ychowanek 
pensjonatu rodziców  Chopina, trochę ludo- 
man, a przede w szystk im  zagorzały saint- 
sim onista, należał do najserdeczniejszych 
p rzy ja c ió ł F ryd e ryka  O n im  to w łaśnie p i­
sał A d o lf Nowaczyński w  swej książce „M ło ­
dość Chopina“ :

„N aczy ta ł się Saint-S im ona czy jak ichś 
tam, w  W arszaw ie po p rzy jaźn ił się z u ltra -  
demagogiem M aleszewskim  (P io tr, syn z le­
w e j rę k i księcia M ichała Poniatowskiego), 
no i  w  głos na salonach p rzy  weselach, w  
kaw ia rn iach , na recepcjach pow tarza ł swoje 
okropieństwa, a to o m ożnowładcach — 
dziedzicznych wydziercach, a to o głodzie, 
chłodzie, ciemnocie, a to, że pałace godzi się 
w ypróżn ić, m ożnow ładców przepędzić, km ie ­
ciom  ziem ie rozdać, żadnych poszkodować 
w  zam ian nie wręczając, itp . O byw ate lski 
syn! Z iem iańskie  dziecko! T y le  la t tem u!"

P om ija jąc  iron iczny ton Nowaczyńskiego, 
ja k i cechuje zawsze pub licys tów  endeckich, 
k ie dy  piszą o sprawach postępu, należy 
przypuszczać, że od M ary lsk iego Chopin czer­
pa ł na jw ięce j wiadomości o przem ianach spo­
łecznych, k tó re  m ają  nadejść, i  o koniecz­
ności zaprowadzenia m iędzy ludźm i rów no­
ści i  spraw iedliw ości. Z  lis tó w  naszego kom ­

pozytora w iem y, że jego stosunki z m łodym  
dziedzicem z Pęcie b y ły  przyjazne, serdecz­
ne i  trw a łe .

Eustachy M a ry ls k i n ie  b y ł jednak jedynym  
przew odnik iem  duchowym  młodości F ryde ­
ryka. W spom niany ju ż  prezes R a jm und Rem­
b ie lińsk i, s try j tak  bardzo przez Chopina 
uw ie lb ianego p ian is ty  A leksandra, S tan is ław  
Staszyc, po k tó ry m  kom pozytor chował ..na 
pam ią tkę " kaw ałek k iru , okryw ającego tru m ­
nę w ie lk iego  społecznika, poeta-profesor K a . 
z im ie rz  B rodz ińsk i i  w ie lu , w ie lu  innych —- 
nauczyli Chopina w idzieć w  prostym  lu ­
dzie w ie js k im  tę siłę, do k tó re j należy p rzy­
szłość narodu i  państwa. I  to, co N o rw id  p i­
sał o Chopinie, że „podnoszenie ludow ych 
natchnień do potęgi przenika jące j i ogarn ia­
jące j ludzkość całą — podnoszenie ludow e­
go do Ludzkości... wysłuchać się daje z M u­
zy F ryderyka ...", to g łębokie i  tra fn e  s fo r­
m ułow anie  is to ty  chopinow skie j sztuki by ło  
n ie w ą tp liw ie  ty lk o  w yn ik ie m  poglądów i  m y­
ś li kom pozytora, ukszta łtow anych w  m łodo­
ści. A rtys tyczna  w yobraźnia Chopina by ła  
ja k  na jbardz ie j m uzycznie „czysta“ . N ie zna ł 
i nie m ia ł on innych  sposobów w ypow iada­
nia się, ja k  ty lk o  przez muzykę. D latego w  
muzyce Chopina zam knięta jest cała jego 
m iłość do prostych ludzi w ie jsk ich , cała je ­
go 'deologia 1 światopogląd.

W k a w ia rn i B rzezińskie j na u l. K ozie j w  
W arszawie, gdzie Chopin byw a ł codziennym 
gościem, spo tyka ł on swoich serdecznych 
p rzy ja c ió ł i  rów ieśn ików . B y ł m iędzy n im i 
rew o luc jon is ta  i try b u n  ludu  M au rycy  M och­
nacki, au to r p ierwsze j recenzji, ja ka  się o



ÏSTr 20 (199) „W I  E S*‘ Str. ś

Chopinie po ja w iła  w  ówczesnym „K u rye rze  
P o lsk im “ , b y li b rac ia  W ilh e lm  i  A n to n i K o l- ,  
bergowie, k i lk u  m łodych m uzyków  oraz Do­
m in ik  Magnuszewski, k tórego powieść „M a ł­
gorzata z Zębocina, czy li K rw a w y  chrzest“  
m ia ła  w ie le  znam ion nlefałszowanego re a liz ­
m u. O m awiano tam  nie  ty lk o  spraw y a r ty ­
styczne, ale dyskutowano szeroko na tem aty  
aktua lnych  zagadnień społecznych i  ekono­
m icznych. M au rycy  M ochnacki zapoznał 
Chopina w  k a w ia rn i B rzezińsk ie j z p rob le ­
m atyką  „K on rad a  W allenroda“ . Tam  —  ja k  
pisze Nowaczyński w  cytow ane j ju ż  książce 
—  dow iedz ia ł się Chopin, „czego w łaśc iw ie  
chcia ł i  co p lanow a ł m a jo r czw a rtaków  Ł u ­
kas ińsk i“ . I  tu ta j po raz p ierwszy, i lu  to  m ło ­
dych rów ieśn ików  i  za co siedzi za k ra tam i, 
w  klauzurze „u  K a rm e litó w  na reko lekc jach1'. 
Rozm owy te w y w ie ra ły  w ie lk ie  w rażen ie na 
Chopinie. Jego pa trio tyzm , nienaw iść do ca. 
ra tu  i  m iłość O jczyzny rozgorza ły p łom ie ­
n iem  w ie lk im  i  s ilnym . „Czem u nie  mogę być 
chociaż doboszem i  b ić  w  bęben?!“  —  p isa ł 
na w ieść o w ybuchu  w  k ra ju  Pow stania L i ­
stopadowego. N iek tó re  fragm e n ty  jego no ta­
te k  podróżnych, a zwłaszcza to, co p isa ł w  
Sztutgareie w  s ie rpn iu  1831 ro k u  po zdo­
byc iu  W arszawy przez Paskiew icza, s iłą  pa­
trio tycznego uczucia dadzą się jedyn ie  po­
rów nać z W ie lką  Im p row izac ją  z I I I  części 
„D z iadów “ :

„O  Boże iesteś T y ! —  lesteś i  niemścisz 
się! Czy ieszcze c i niedość zbrodn i m oskiew ­
sk ich  — albo —  alboś sam Moskal!...

... —  a ja  tu  z go łem i ręka m i —  czasem 
ty lk o  stękam  bole ię na fortep ian ie... Boże 
boże w zrusz ziemię... n iech pochłonie lu d z i 
tego w ie k u  — ”

N astró j Chopina, w yrażony  w  powyższych 
notatkach, b y ł d la  niego ty m  samym, czym  
dla  M ick iew icza  „ban ia  poez ji“ , k tó ra  rozb i" 
ła  się nad głową poety w  katedrze drezdeń­
skie j. Skom ponowane w  ty m  czasie u tw o ry  
F ryde ryka , ja k  E tiuda  C -m oll, zwana „R ew o­
lu c y jn ą “ , oraz P re lud ia  A -m o lł i  D -m o ll, są 
p ieśn iam i, w zyw a ją cym i do odw etu  i  zem­
sty. C a łkow ite  zespolenie duszy a rty s ty  z 
duszą swego narodu sta ło  się w  tych  kom po­
zycjach fak tem  dokonanym.

W  w arszaw skim  okresie Chopina powsta­
ła  m iędzy in n y m i część E tiu d  z Op. 10, a 
poza tym  oba K on ce rty  fortep ianow e, M a­
z u rk i z Op. Op. 6 i  7, F antaz ja  na tem atach 
po lsk ich  Op. 13 oraz K ra k o w ia k  „G rand  
Rondeau de Concert“  Op. 14. B y ły  to  u tw o ­
ry , skom ponowane w  „u rb a n iza cy jn ym ”  
okresie kom pozytora, w  atmosferze gorących 
dysput w  Café p rzy  u l. K oz ie j, o k tó rych  p i­
sze b iog ra f F ryde ryka :

„N a  F rys ia  ro b iło  to  wszystko, co tam  m ó­
w iono, n iepom iern ie  w ie lk ie  wrażenie. Za­
nadto się ty m  prze jm ow a ł i  za czułe b ra ł 
to  do serca. S łucha ł ż a rliw ie  zapalczywych 
dyskursów  tych  znanych p isarzów  rzeczy 
ojczystych...

I  ty le  ta k ich  now ych nazw  i  nazw isk, 
i  te rm inów , i  m axym ów , i  doktrynów ... Sa in t- 
Simon... Dekabryści... D e lim itac ja :., G m lno- 
w ładztwo... Cenzura... L ibe ra lizm ... Masony,., 
Jezuity... C a ra t. Przywłaszczenie.

Czasami całą noc nie  spał, k ie dy  pow raca ł 
z k a w ia rn i rozkłóconej...“

N ie  zaryzyku jem y n ic  i  n ie  przesadzimy, 
je ś li pow iem y, że w łaśnie p rzy jaźń  z rew o­
lu c jon is tą  M ochnackim , z ' sai-nt-simonistą 
M a ry lsk im , z budow niczym  ko le i K o lb e r­
giem  i  in n y m i rzuca w ie le  św ia tła  na ide­
ologię kom pozyc ji Chopina, pochodzących z 
osta tn ich la t  jego pobytu  w  k ra ju .

W  k ilk a  la t  późnie j, k ie d y  C hopin d la  ra ­
tow an ia  swego zdrow ia w y jecha ł z George 
Sand na M a jo rkę , gdzie opracow yw a ł ż p rzy ­
go tow yw a ł do d ru k u  P re lud ia  Op. 28, książ­
ką ,k tó ra  go na jba rdz ie j wówczas in tereso­
w ała, b y ła  „Econom ie p o lit iq u e ”  Jean Rey- 
naud ‘a oraz soc ja lis tyczno-u top ijne  pism a 
P ie rre  L e rro u x , zebrane następnie w  d w u ­
tom ow ym  dziele p t. „D e 1‘hum anité , de son 
p rinc ip e  e t de son ave n ir“  (1840). Jean Rey- 
naud, p isarz po lityczn y  i  filo zo f, au to r zna­
nego tra k ta tu  „T e rre  et c ie l“ , przeprowadzał 
w  swoich dziełach —  podobnie ja k  i  L e r­
ro u x  —  ideę ustaw icznego postępu n a tu ry  
do doskonałości. Doskonałość ta to  praw o 
powszechne, ta jem nicza T riada, po tró jn a  
ha rm on ia  zm ysłów, uczucia i  rozum u. Z f i ­
lozofią  Reynaud‘a 1 L e rro u x  zapoznał się 
C hopin za pośrednictwem  George Sand.

W  liśc ie  z dn ia  15 m arca 1839 ro k u  pisała 
ona do swej p rz y ja c ió łk i M a rlia n i: „W spa­
n ia łą  nauką jes t „E konom ia po lityczna“  Rey, 
naud ‘a. W  przeddzień naszego w y jazdu  z 
k laszto ru  K a rtu zó w  przeczyta łam  ją  całą 
głośno C hop inow i i  M aurycem u (syn George 
Sand — prz. m ój), a on i n ie  opuśc ili z n ie j 
an i jednego słowa”  Zainteresowanie, z ja k im  
Chopin s łuchał te j le k tu ry , to „nieopuszcze- 
n ie  z n ie j an i jednego, słowa“ , dużo m ó w i c  
jego skłonnościach ideologicznych. M ów iąc o 
wrażeniach, ja k ie  w y w a r ły  na n ie j i  na F ry ­
d e ryku  w yw o d y  Reynaud‘a i  L e rro u x , George 
Sand pisze da ie j: „Są to  n ie w ą tp liw ie  dw aj 
ludz ie  przyszłości, a ludzkość, k tó ra  ich  dziś 
n ie  zna, wzniesie im  pewnego dnia o łta rze“ .

Dzieła i  m y ś li P ie rre  L e rro u x  dostarczyły 
C hop inow i szczególnie s ilnych  wrażeń. Jean 
La rnac pisze w  w ydane j niedawno książce 
p t. „G eorge Sand ré vo lu tio n n a ire ", że Cho­
p in  pod ich  w p ływ e m  zmężniał, nab ra ł od­
w a g i i  z w ia rą  zaczął patrzeć w  przyszłość. 
„Razem z in n y m i w ygnańcam i po lsk im i 
tęskn ił on stale za dniem, w  k tó rym  g ra n i­
ce jego O jczyzny o tw orzą się przed W olno­
ścią” . Do dom u swej p rz y ja c ió łk i w p row a­
dz ił wówczas M ick iew icza. Niem cewicza i  in ­
nych i  wszyscy razem z w ie lką  p isarką fra n ­
cuską snu li p lany  sprawiedliwego^ urządze­
nia  P o lsk i według zasad i  id e i P ie rre  L e r­
roux.

skim , a atm osfera tego środow iska nie od* 
pow iada ła im

„W yrzekan ie  to nasza wada narodowa. “ * 
P isa ł k iedyś Chopin do Potockie j P olak 
i  w  ra ju  pre tekst znajdzie do wyrzekania. 
Zawsze wszędzie wszyscy w inn i, ty lk o  on 
jeden m a słuszność, on jeden nieszczęśliwa 
o fia ra  Żaden naród nie ma ta k  jenia lnego 
ta len tu  w  w yrzekan iu  i  oskarżaniu b liźn ich  
ja k  Polacy. ' Patrzę na p iek ło  emiigranckie 
i  coraz m i sm utn ie j. M ick iew icz  się ostatn io 
od n ich  odsunął. N o rw id  wyjeżdża, a reszta 
to  się chyba pozagryza“

W  ostatn ich la tach życia F ryde ryka  m ie j­
sce warszawskich p rzy jac ió ł: Mochnackiego, 
M ary lsk iego  i  in nych  zajęła p rzy  jego boku 
George Sand Chopin spędził z n ią  razem 
p ra w ie  10 la t  życia. Z bogatych sal dw oru  
„n iec ierp ianego”  L u d w ik a  F ilip a , gdzie kon 
certow a ł w  styczniu 1838 roku , przeszedł 
p raw ie  w p ros t -do m ieszkania kob ie ty ,_ k tó ra  
zapoznała go z „E konom ią po lityczną ‘ i  z so­
cja lizm em  u to p ijn y m  W dziełach P ie rre  L e r­
ro u x  zna jdow a ł F ry d e ry k  dużo pociechy w  
cierpieniach, w yw o łanych  nieszczęściami O j­
czyzny Egzaltowana i  sentym entalna w  m i­
łości, ale trzeźwa w  życ iu  i  pe łna energ ii 
na tu ra  George Sand uczyn iła  ją  gorącą apo­
sto łką nowych, rew o lu cy jn ych  prądów. Cho­
p in  b y ł je j p rzy jac ie lem  i  pow ie rn ik iem . Je* 
go nac jona lizu jący lekko  pa trio tyzm  n a b ra ł 
pod je j w p ływ e m  poczucia m iędzynarodow ej 
w spó lnoty. Chcia ł on, aby pow sta ł now y 
i  sp ra w ie d liw y  św iat, w iedząc, że w  tym  
świeci® znajdzie się m iejsce i  d la  jego o jczy­
zny. N ie  b y ł m esjanistą. W  przeciw ieństw ie  
do M ick iew icza, k tó ry  w  swoim  czasie gło­
s ił z k a te d ry  Collège de France idee_ w ie l­
k ie j m is ji dz ie jow e j lu dó w  słow iańskich, 
C hopin w ie rz y ł razem  z George Sand, że ty l ­
ko  prości ludz ie  w szystk ich  narodów  zbudują 
szczęście Ludzkości. A  m iłość do prostych 
lu d z i p rzyw ió z ł on ze sobą do F ra n c ji z W ar 
szawy, z ' Polski. Za pośrednictwem  swoje j 
p rz y ja c ió łk i poznał w szystk ich  postępowych 
lu d z i ówczesnej F ranc ji. Do ludzi, z k tó ry m i 
u trz y m y w a ł stosunki, zaliczam y ta k  w y b it ­
nych  działaczy rew o lucy jnych , ’ ja k  Louis 
B lanc, D om in ique F ranço is Arago, A le xan ­
dre Auguste Le d ru -R o llin . Wszyscy on i w eszli 
w  skład Rządu Tymczasowego w  ro ku  1848. 
W  w ypadkach rew o lu cy jn ych  tego ro k u  Cho­
p in  ju ż  jednak nie  b ra ł udzia łu. B y ło  to  k i l ­
ka  m iesięcy przed śm iercią kom pozytora, 
k ie d y  stan jego zdrow ia b y ł bardzo ciężki. 
B y ło  to  poza ty m  po jego zerw an iu  z Georga 
Sand, w yw o ła nym  nieporozum ieniam i1 czysto 
osobistym i, a zerwanie to  zniechęciło Chopi­
na do życia. W yjecha ł z Paryża do Londynu, 
napisawszy stam tąd do G rzym ały:

„Ja  ju ż  się smucić, an i cieszyć nie  um iem ; 
w yczu łem  się zupełnie, ty lk o  wegetu ję  i  cze­
kam , żeby się prędzej wszystko skończy­
ło.:.”  To „w szystko”  oznaczało: życie.

C hopin n ie  b ra ł bezpośredniego udz ia łu  w  
w ypadkach ro k u  1848. Czasem w ym kn ie  m u 
'się nzw ęt. jakaś, iron iczna uwaga na tem at 
ówczesnych wydarzeń. A le  to n ie  świadczy 
byn a jm n ie j o jego ideo log ii.

To, co w  życiu Chopina uderza nas przede 
w szystk im , da się okreś lić  słowam i: m iłość 
ludu . niechęć do a rys tok ra c ji i  mieszczaństwa, 
pa trio tyzm .

To, co nas uderza w  Chopinie, jako kom ­
pozytorze epoki rom antyczne j, to jego w ie l­
k i  rea lizm :
- „Czy sym fonia ma być ty lk o  dlatego lep­
sza, że jes t w ie lka?

U  Polaków  głowa z sercem rzadko chodzą 
w  parze. Jest ty lk o  głowa bez serca, a częś­
c ie j serce bez głowy, n ic  na to rady nie 
dasz.

A b y  serce swoje rozp łom ien ić — Polak 
w łasne j lo g ik i . i  rozsądku za podpałkę uży­
wa. Ten upa ł w  sercu często do cna mózgi 
u Po laków  wysusza“ .

Te gorzkie słowa w ym kn ę ły  m u się w  l i ­
ście do D e lfin y  Potockie j, k ie d y  p isa ł o opi­
niach, ja k ie  rodacy w ygłaszają o jego sztu­
ce. A  sztuka ta  p rze trw a ła  do naszych dni, 
n ic  ze swej w ie lkośc i n ie  utrac iw szy. I  na­
w et sam Chopin bliższy jest chyba naszym 
czasom, ja k  współczesnej sobie epoce. Jego 
g łęboki h u m a n ita ry z m . i  rea lizm  jest zna­
m ieniem  naszych czasów.

Wincenty Jędrkiewicz

Fryderyk Chopin
M ai. A. K o lbe rg  1848 r .

Te wspólne zebrania rych ło  się jednak 
skończyły. E m ig rac ja  polska w e F ra n c ji 
b y ła  n iesłychan ie skłócona w ew nętrzn ie , a 
Chopin b y ł za trzeźw y na to, aby n ie  znie­
chęcić się do atm osfery ustaw icznych in try g , 
sporów i  czczych, ja łow ych  dysput. D a ł on 
w yra z  tem u w  jednym  z lis tów , pisanych 
do D e lfin y  Potockie j, którego da ty  n ie  moż­
na us ta lić  1 k tó ry  n ig d y  n ie  został jeszcze 
w  całości — ja k  i  inne  lis ty  Chopina do Po­
tock ie j — opub likow any:

„O negdaj w  k lu b ie  byłem . K łócą się tam, 
ja k  zawsze, ten z tym , tam ten z ow ym  nie 
gada.

W tedy się sprzeczali,, żeby w  gazecie sło­
w o „narodowość“  zamienić na „polskość“  —• 
je d n i p roze litam i, d rudzy p rzec iw n ikam i te j 
zam iany b y li. Potem  rz u c ili sie na m nie, że 
zam iast operę narodową pisać a lbo sym fonię, 
łaskoczę n e rw y  po salonach i  piszę głup ie  
exerCisy. Jeżeli n ie  operę, to n ie  pow in ie ­
nem  n ic  innego tw orzyć, ja k  ty lk o  m azury, 
a polonezy. Bo to  narodowa polska m uzyka.

Boże uchow aj, czego n ie  nagada li!!!
' M ilczałem , bo ja k  n ie  czują, to im  po l­
skości palcem  w  m oich nutach nie  pokażę. 
M ick iew icz  też z fa jk ą  m ilcza ł.

Chciałem  psikusa wyrządzić, zagrawszy im  
m ajufesa w  ry tm ie  polonezowym , czułem, 
po p łaka lib y  się, reszta by łab y  ukonten tow a­
na, że to  narodowe po lsk ie  non p lus u ltra .

A le  m ię  nagle chęć do psikusów  , odeszła, 
z rob iło  się gorzko i  smutno, na . płacz się 
zb ie ra ło  i  wyszedłem, n ie  żegnając się z n i­
k im " .

R o b ili w ięc rodacy C hop inow i w ym ów ki, 
że m uzyką swoją „łaskocze n e rw y  po salo­
nach“ , ale m ało k to  z n ich  w iedzia ł, ja k i 
jes t rzeczyw isty  stosunek Chopina do owych 
salonów. W  liście jego, p isanym  w  ro ku  1832 
do D om in ika  Dziewanowskiego, czytam y:

..Wszedłem w  pierwsze towarzystwa..., 
stam tąd n ib y  dobry  gust w ychodzi; zaraz 
masz w iększy ta len t, je że li cię w  ■ ambasa­
dzie angie lsk ie j albo austryack ie j słyszano;

i  tęga głowa, ja k  on tego oszusta n ie  p rze j­
rzy  i  n ie  zekpa........N iech ręka boska broni,
żeby duch ta k  w ie lk i na obłędzie skończył!”

Chopin b y ł zawsze w ie lk im  w ie lb ic ie lem  
ta len tu  i  osoby Adam a M ick iew icza. Razem 
z George Sand b yw a ł często na jego w y k ła ­
dach w  College de France. W idz ia ł on w  n im  
jednego z tych, k tó rz y  są na jw ięce j pow oła­
n i do odegrania w ie lk ie j i  przodu jące j r o l i  
w  O jczyźnie. T ym  ba rdz ie j bo la ło  go w ięc, 
gdy w idz ia ł, że niweczą się jego zam ysły. 
A  okres towiańszezyzny b y ł d la  M ick iew icza  
samego rów n ież c iężk im  okresem. B y ł to  
okres pu s tk i duchowej w ie lk ieg o  poety, pust­
k i  tru d n e j do w ype łn ien ia . Leka rs tw e iń  na 
rozte rkę  b y ła  d la  niego częściowo m uzyka 
F ryderyka .

O to co Chopin pisze o tym  do D e lfin y  Po­
tock ie j: .

„Z now u  M ick iew icza  w id u ję  . onegdaj 
b y ł u  mnie.

Z m ie n ił się bardzo, ta k  sponurzał, że go 
an i p iosenkam i naszym i, an i F i lo n e m — ja k  
to  daw n ie j —  rozruszać nie, m og łem .: P rz y j­
dzie i  w y jdz ie  słowa n ie  przegadawszy. T y ­
le  że w ie m  po co przychodzi, i  zaraz grać 
siadam, każę wszystk ich od d rz w i odpraw iać, 
że to n ib y  mam le kc ję  — bo tow arzystw a 
n ie  lu b i. O sta tn io  bardzo długo m u  grałem, 
bo jąc się na niego oglądać, a słyszałem, że 
płacze.

A  potem, ja k  w ychodził, sam pomagałem 
m u się ubrać, bom  n ie  chcia ł, b y  go lo k a j 
zapłakanego w idz ia ł. M ick iew icz  za głowę 
m nie ścisnął na jczu le j a w  czoło mocno po­
całował, p ierwsze tego w ieczoru w y m ó w iw ­
szy słowa:

„B ó g . c i zapłać, przeniosłeś mię...“  nie do­
kończył, bo łzy  go znowu za gardło ścisnęły 
i  ta k  pasując się z tym  płaczem, wyszedł” .

N ie  dz iw m y się łzom  M ick iew icza. N ie  b y ­
ły  to  łzy  niemęskie. Życie  na em ig rac ji sta­
w a ło  się pow o li nie do zniesienia. G łęboki 
pa trio tyzm  nie  pozw ala ł M ick iew iczow i 
i  Chop inow i zryw ać ze środow iskiem  po l­

zaraz le p ie j i grasz, jeże li cię księżna M audej 
m on t protegowała... Pięć le k c y i m am  dziś 
dać; myślisz, że m a ją tek  zrobię? K a b ryo le t 
w ięce j kosztu je  i  b ia łe  rękaw iczk i, bez k tó ­
rych  n ie  m ia łbyś dobrego tonu. Kocham  
K a rlis tó w , n ie  c ie rp ię  F ilip is tó w , jestem, sam 
rew olucyon lstą , a w ięc  z p ien iędzy n ic  sobie 
n ie  rob ię , jeno z przy jaźn i, o k tó rą  cię b ła ­
gam i  proszę“ .

P isa liśm y już, że pewne fragm e n ty  notatek 
podróżnych Chopina w y w o łu ją  m im o w o li 
analogię z W ie lką  Im p row izac ją  M ic k ie w i­
cza. Ogień pa trio tyzm u  p łon ą ł w  n ich  jedna­
kow o siln ie . Uczucia Chopina b y ły  jednak 
zawsze ba rdz ie j zw arte  i  ba rdz ie j zdyscyp li­
nowane. Chopin b y ł bodaj na jw iększym  re ­
a lis tą  w śród  w szystk ich  tw ó rcó w  okresu 
R om antyzm u polskiego. K ie d y  egzaltacja pa­
trio tyczna  M ick iew icza i  S łowackiego prze­
chodziła c h w ila m i w  m istycyzm , Chopin b y ł 
zawsze od tego na jzupe łn ie j w o lny.

W  jednym  z lis tó w  jego do D e lfin y  Potoc­
k ie j p isa ł on o M ick iew iczu  i  jego zw iąz­
kach z Tow iańsk im :

„G d y  trzoda za pastuchem idzie, to  rzecz 
zwyczajna i  znana. A le  straszne, gdy duch 
w ie lk i za pastuchem m iędzy byd łem  z u w ie l­
bien iem  biegnie.

M ick iew icz  jako adept Tow iańskiego bar. 
dzo m ię  tu rbu je .

Że tam ten, zręczny oszust, du rn iów  otu- 
m aniwszy, za sobą ich  ciągnie, to śmiać się 
można z tego. ale M ick iew icz w ie lk i-  duch

„Café“ Brzezińskiej przy zbiegu ul. Koziej i Krakowskiego Przedmieścia, 
gdzie fcliopin bywał stałym gościem.
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Chłopi hrubieszowscy w Staszicowskim Towarzystwie

Stanisław Staszic
P o rtre t w ykonany przez F r. Sobolewskiego 

w  1826.

STASZIC O W SKA M Y Ś L  
U R ZĄ D Z E N IA  W ŁO ŚC IA N

U
stawa kons ty tu cy jna  Księstw a W ar­
szawskiego staw ia jąc w szystk ich  o - 
b y w a te li na ró w n i' w  ob liczu p ra ­
w a dała Staszicow i możność p rzy ­
w łaszczenia k lucza hrubieszow skie­
go na sw oje nazwisko. K lu cz  lic z y ł 

osiem w s i i  część m iasta Hrubieszowa. Z aku ­
p ione wsie w raz  z dobram i dw o rsk im i posłu­
ż y ły  S taszicow i do re a liz a c ji jego p lanów  re ­
fo rm a to rsk ich  w  części znanych ty lk o  z ok re ­
su Sejm u Czteroletniego.

Z akup iony  k lu cz  posiadłości w ie jsk ich  i  
dw orsk ich  lic z y ł 9650 ha. C a ły ten  obszar zo­
s ta ł podzie lony pom iędzy ludność od dawna 
m ieszkającą i  no w oprzyby łych  na parcele 
dw orskie . A k te m  osobistego nadania czyn ił 
Staszic ch łopów  posiadaczami z ie m i na p ra ­
w ach w ieczystej dzierżawy. Rozparcelowany 
obszar d w o rsk i s p rzy ja ł zniesieniu pańszczy­
zny, w  m ie jsce k tó re j wprowadzono op ła tę  w  
fo rm ie  czynszu po dw a zło te od m org i. S ta li 
m ieszkańcy w s i i  posiadacze ziem i od dawna 
ch łopskie j n ie d łu g i m ie li okres ow ych opłat. 
Ze śm iercią o fia rodaw cy ziem i zosta ły one za­
kończone. O bowiązek op ła ty  czynszowej po­
został jedyn ie  na g run tach  dw orsk ich , na k tó ­
ry c h  o s ie d lili się g łów n ie  n o w i przybysze, 
zw an i „osadn ikam i“ .

A k t  nadania z iem i chłopom  i  zniesienie pań­
szczyzny rozszerzył Staszic w łasnym  p rog ra ­
m em  społecznym  w ysn u tym  z te o rii społecz- 
no-fd lozoficznej. F iz jokra tyczna  m yś l u rzą­
dzenia ro ln ic tw a  w iąza ła  się u  Staszica z je ­
go socjologiczną teorią  społeczeństwa. Wedle 
Staszica cz łow iek „przez towarzyszenie się 
stan n a tu ry  doskonali“ . W arunk iem  w ięc do­
skonalenia ro ln ic tw a  m usia ło  być tw orzenie 
o rgan izac ji społecznej. W  zorganizowanej 
społeczności ch łopskie j w id z ia ł Staszic s iłę  
gospodarczego postępu, usam odzie ln ienia e - 
konom icznego i  społecznego w si, z ryw a jące j 
z us tro jem  pańszczyźnianym  oraz ca łym  sy­
stemem ówczesnego życia ludności w ie jsk ie j.

Zadaniom  m ia ła  sprostać fo rm a organ iza­
c j i  w ypracow ana z w łasne j te o rii społeczeń­
stwa i  doświadczeń w yn ies ionych z urządza­
n ia  w s i przez re fo rm a to rów  X V I I I  w . Staszic 
zaznaczył się bardzo swoistą teo rią  społeczeń­
stw a ja ko  jedne j m o ra lne j istności, k tó re j 
członkam i są obywatele. St. Czarnow ski do­
p a try w a ł się źródeł te j te o rii w  bezpośrednim  
odczuciu m ora lnego cha rak te ru  jedności n a ­
rodu. Społeczeństwo będące jednością m o ra l­
ną posiada w łasny by t, w łasne praw a, w łasne 
fo rm y  dzia łania. Społeczeństwo to , da lekie  
jest od w sze lk ie j doskonałości i  n ie  stanowi, 
fo rm y  skończonej, podlega ono p raw om  roz­
w o ju , k tó ry  pow oduje zm iany w  stosunkach 
społecznych.

TO W A R ZYSTW O  I  JEGO W ŁASNOŚĆ

Zgodnie z powyższym  społeczności swoich 
wsi pragnął Staszic nadać cha rak te r jedne j 
wszechstronnej o rgan izacji, k tó rą  nazw a ł T o­
w arzystw em  Rolniczym . T ow arzystw o we 
w siach Staszica zostało założone w  ro k u  na­
dania chłopom  ziem i (1816) ja ko  zaród nowego 
życia organizacyjnego w si usam odzie ln ia jącej 
się. O rganizację Tow arzystw a oparto  o chłop­
skie gospodarstwo ro lne. Obok in d y w id u a l­
nych gospodarstw ch łopskich  u trzym ana zo­
stała własność wspólna Tow arzystw a. W ła­
sność wspólną s tan ow iły  prop inacje , ka rcz­
m y, m łyn , stawy w ydzierżaw iane na okres 
czasowy, z k tó rych  dochód szedł do kasy To­
w arzystw a. W spólnym  b y ł las, którego nie 
dzielono m iędzy wsie an i je j m ieszkańców, 
lecz oddano powołanem u nadzorow i w  ręce, 
celem roztoczenia op iek i nad m a ją tk ie m  leś­
nym  i u trzym yw a n ia  go w  odpow iedn ie j k u l­
turze. Własność Tow arzystw a s tan ow iły  też 
ziem ie przydzie lone dla użytkow an ia  fu n k c jo ­
nariuszy, oraz dla zakładania i  prowadzenia 
społecznych urządzeń w ie jsk ich . W posiada­
n iu  chłopów by ło  8.825 m orgów, o fic ja liś c i i

In n i dzierżawcy u ży tko w a li 603 m org i, nau­
czyciele 32 m org i.

Do urządzeń społecznych i  gospodarczych 
na leżało 376 m orgów. Drzewo z lasu szło na 
budow ę i  rem on ty  bu dyn ków  stanowiących 
w łasność Towarzystw a, oraz na pomoc w  od­
budow ie  zniszczonych przez ogień zabudowań 
chłopskich. Las b y ł funduszem  ubezpiecze­
n io w y m  dla stowarzyszonych.

Fundusz kasy Tow arzystw a pob ierany z 
dz ierżaw  i  op ła t czynszowych s tan ow ił k a p i­
ta ł d la  prowadzenia społecznych urządzeń 
•w iejskich, na pomoc p rzy  budow ie dom ów 
m urow anych, na zakładanie fa b ry k  oraz na 
pożyczki d la  po trzebu jących członków.

W  ram ach T ow arzystw a u trzym yw a no  u -  
rządzenia społeczne ty p u  gospodarczego, po­
m ocy społecznej i  kształcenia ogólnego. 
W szystkie one s łu ży ły  pom ocy stowarzyszo­
nych. W  m agazynach grom adzkich zsypyw a­
no jesien ią zboże w ed ług  m ia ry  m orgów , ob­
raca jąc je  na pomoc d la  pogorzelców i  na w y ­
padek zniszczeń od gradu, suszy le tn ie j itp . 
Z  m agazynów brano rów n ież  zboże na zasiew 

■-pól d la  now ych  nauczycie li. D z ięk i urządze­
n iom  pomocy społecznej roztoczono w  Tow a­
rzys tw ie  H rub ieszow skim  szeroką akc ję  o - 
p ie k i nad starcam i, ka lekam i, in w a lid a m i w o ­
je n n ym i i  nad dziećm i sierotam i. Z  fundu­
szów kasy T ow arzystw a u trzym yw a n y  b y ł 
doktór, k tó ry  w  każdej potrzebie obow iązany 
b y ł nieść pomoc chorym . O bok m ieszkania 
doktora zbudowało Tow arzystw o szp ita l d la  
chorych i  u rządz iło  gab inet le k a rs k i w ra z  z 
pomocniczą b ib lio teką . Ubodzy chorzy o trzy ­
m y w a li z T ow arzystw a lekars tw a , k tó re  na­
byw ano w  aptece hrubieszow skie j.

S taran iem  Tow arzystw a zbudowano pięć 
szkół w ie jsk ich , skąd najzdoln ie jsze dzieci 
m og ły  iść do szkoły wyższego stopnia w  H ru ­
bieszowie, k tó rą  w  znacznym stopniu rów nież 
subwencjonow ało Towarzystw o. Zdo ln i, a 
n iezam ożni i  pragnący kończyć s tud ia  wyższe 
m ie li w  T ow arzystw ie  zapew niony fundusz 
s typend ia lny.

W szystkie urządzenia społeczne i  m a ją tek  
w spó lny pozostawały pod jednym  k ie ro w ­
n ic tw em  i  zarządem, stanow iącym  w ładze To­
w arzystw a. Na czele s ta ł prezes m ianow any 
przez Staszica i  obdarzony praw em  dziedzicz­
ne j spuścizny na syna najstarszego. Zastępcą 
prezesa b y ł b u rm is trz  m iasta Hrubieszowa, 
k tó ry  z rad nym  m ie jsk im  sta ł na  s traży  in te ­
resów ludności m ie jsk ie j, należącej do T ow a­
rzystw a. Preze9 i  jego zastępca w ch o d z ili w  
sk ła d  Rady Gospodarczej stanow iącej zbio­
row ą  w ładzę Tow arzystw a. Do Rady w chodzi­
ło  6-c iu  p rzedstaw ic ie li grom ad w ioskow ych 
pochodzących z w yb o ró w  delegatów w ie j­
skich. R adn i obe jm ow a li wszystkie spraw y 
gospodarcze Tow arzystw a, sp raw y życia sto­
w arzyszonych i  m ie li p ra w o  k o n tro li nad 
dzia ła lnością prezesa oraz funkc jonariuszy. 
O kres kad en c ji radnego t rw a ł dw a la ta . P rzy 
zm ianie radnych  przestrzegano zasady, aby 
ustępow ała 1/3 cz łonków  w  danym  roku , in n i 
pozostaw ali d la  u trzym an ia  ciągłości p racy 
Rady. P rzy  boku  radnych  z ja w ia ła  się często 
tzw . „S tarszyzna W ioskowa“ . Wchodzild do 
n ie j na js ta teczn ie js i ojcow ie, cieszący się zau­
fan iem  członków. Rada S tarszyzny by ła  ra ­
czej cha rak te ru  doradczego, podczas gdy ra d ­
n i m ie li p ra w o  pode jm ow ania uch w a ł i  w y ­
konyw a n ia  prac, m ie li też p ra w o  egzekutyw y 
w  stosunku-do w y łam u jących  się spod ich  za­
rządzeń i  przepisów us taw y Towarzystw a. 
O rganizacja T ow arzystw a oparta by ła  o prze­
p isy  us ta w y w łasne j, zatw ierdzone j w  1822 r. 
przez w ładze państwa.

Tow arzystw o Rolnicze s tanow iło  jednocześ­
n ie  G m inę w ie jską , co w yp ływ a ło  na jściś le j 
z jego te o rii społeczeństwa, ja ko  jedne j ca­
łości. W ó jtem  gm in y  b y ł prezes, a Rada Go­
spodarcza b y ła  Radą G m inną. G m ina w y ­
p e łn ia ła  w szystkie  obow iązk i w yn ika jące  z 
ogólnych przepisów ad m in is tra cy jn ych  pań­
stwa. Członkow ie Tow arzystw a b y li jedno­
cześnie członkam i gm iny, n iek ie dy  w yp e ł­

n ia li pojedynczo obow iązk i względem  pań­
stwa, częściej odpow iada li z a . w ype łn ien ie  
spraw  kra jow ych , ja k o  jedna zbiorowość spo­
łeczna. W  gm in ie  Tow arzystw a H rub ieszow ­
skiego stosowana b y ła  zasada odpow iedzia l­
ności zb iorow ej. W  oparc iu  o Tow arzystw o 
Rolnicze powstała swoista gm ina w ie jska , po­
siadająca samorząd, stałe fundusze i  daleko 
szersze fo rm y  działa lności społecznej i  gospo­
darczej od gm in  pow sta łych z przepisów k ra ­
jow ych , co m ia ło  szczególne znaczenie d la  
kszta łtow an ia  postawy g ru p y  chłopów  człon­
kó w  Towarzystw a.

C H ŁO P I T O W A R ZY S TW A  RO LNICZEG O  
H R U B IESZO W SK IEG O

Cała grupa chłopów, będąc na jliczn ie jszą w  
Tow arzystw ie , n ie  zajęła w  początkow ym  o- 
kresie  stanow iska czynn ika św iadom ie ksz ta ł­
tującego stosunki i  oddziału jącego na u - 
rządzenie Towarzystw a. B y li on i raczej p rz y j­
m u ją cym i dobrodzie jstw a w yn ika jące  z no­
w e j o rgan izac ji i  posłusznie spe łn ia jącym i za­
lecenia Rady. Sprawa u leg ła  zm ianie ju ż  po 
la tach 30.

W  la tach 1860— 1874 grupa chłopów  w yró ż ­
n ia ła  się ju ż  w łasną postawą św iatłą , św ia­
domą swoich spraw  i  in s ty tu c ji. W pracach 
R ady Gospodarczej ch łop i s taw a li się coraz 
bardzie j czynn i i  odpow iedz ia ln i za zadania 
im  przypadające. Często p rz e ja w ia li w łasną 
in ic ja tyw ę , szczególnie w  sprawach gospodar­
czych. W yrobien ie  społeczne i  gospodarcze 
ch łopów  radnych  pozw o liło  Radzie Gospodar­
czej zm ienić i  rozszerzyć fo rm ę  pracy. N ie 
zm niejsza jąc ilośc i zebrań i  narad ogólnych, 
na k tó ry c h  coraz częściej no towano głosy i  u -  
w ag i chłopów, rada pow o ływ a ła  kom is je  spo­
śród siebie d la  bliższego i  w n ik liw szego za­
zna jom ien ia  się ze spraw am i wnoszonym i na 
p lenum  obrad. W  kom is jach i  delegacjach 
w ys tępu ją  ch łop i ja k o  rzeczoznawcy p rzy  sza­
cow an iu  ziem i, lic y ta c ji d łużn ików , w  spra­
w ie  zam iany odpadków  leśnych, czy też „d la  
g runtow nego rozpatrzen ia prośby pogorzel­
ców “ , d la  rozstrzygnięcia spraw  spornych o 
łą k i,  o wypasanie byd ła  na terenach leśnych 
lu b  też d la  zbadania, ja k  dalece do tkną ł k o ­
goś z gospodarzy n ieurodza j, ja k ie  m eble i  
sprzę ty zakupić d la  urządzenia lo k a li w spó l­
ne j użyteczności, z kogo u tw o rzyć  radę fam i­
l i jn ą  d la  op ie k i nad osieroconym  dzieckiem  
itp -

C h łop i z poszczególnych grom ad p o w o ły ­
w a n i b y li coraz częściej do pomocy radnym  
np.: do  oszacowania s tra t pogorzelców w  B o- 
ho rodycy  w  1861 r. powołano aż 16 ch łopów  z 
sąsiednich w si. D la  spraw  szczególnie tru d ­
nych  i  d ra ż liw ych  pow o ływ ano do pomocy 
rad nym  „starszyznę w ie jską “ . A u to ry te t s ta r­
szych zapew nia ł u trzym an ie  zasady spraw ie ­
d liw o śc i p rzy  rozdzia le drzewa z poręb leś­
nych. Z apew n ia ł rów nież zachowanie u m ia ru  
ob ie k tyw ne j oceny postępowania tych, k tó ­
ry m  zwracano uwagę, dawano ostrzeżenia lu b  
też skazywano na w yda len ie  z Tow arzystw a. 
Nagany wobec w y łam u jących  się spod prze­
p isów  us taw y i  n iew yw iązu jących  się z obo­
w iązków  k ie row ano  często z zastrzeżeniem 
w yda len ia  z Tow arzystw a. Usuwano zaś je ­
dyn ie  za przestępstwa sądownie karane i  za 
opuszczenie się w  prow adzen iu gospodarki. 
P rzypa dk i ta k ie  rzadko notowano w  Tow a­
rzystw ie .

Spośród radnych  w y ró ż n ił się M ich a ł K ieun , 
k tó ry  choć n ie  zawsze rozważne w n io sk i i  u -  
w a g i zgłaszał, m ia ł jednak postawę w łasną i  
odważną. N ie  w a ha ł się zgłaszać zastrzeżeń 
w  sprawach, k tó re  b y ły  ju ż  w  try b ie  uchw a ł 
zb iorow ych, gd y  sam m ia ł odm ienne zdanie. 
Żąda ł on  strącenia z pens ji prezesa 180 rb  t y ­
tu łe m  w p ła ty  na uposażenie w ó jta , gdy ta  z 
odłączeniem gm in y  od Tow arzystw a została 
m u odjęta. W  la tach dużych trudnośc i f in a n ­
sowych Tow arzystw a na skutek zniesienia 
czynszów z m iasta i  zm niejszenia dochodów 
z ośrodków  przem ysłow ych K ie u n  przem a­
w ia ł za zm niejszeniem  ilośc i fun kc jona riuszy

i  p racow n ików  zatrudn ionych w  Tow arzy­
stw ie.

W łasne zdanie, n ie  zawsze zgodne z op in ią  
większości śm iało w yp ow iad a li M azur i  Ja­
kub  Fedoniuk z Jarosławca. Oni zauw ażyli 
współzależność p łacy funkc jonariuszy T ow a­
rzystw a od wysokości op ła t czynszu, od ceny 
zboża, przegłosow ali w ięc obniżenie pensji. 
S tojąc na straży w yd a tków  Tow arzystw a 
w raz  z M. K ieunem  spowodowali obniżenie 
d ie ty  d la  prezesa na czas jego w y jazdu  do 
M oskw y. P o litykę  oszczędności przez obniże­
nie  p łac funkc jonariuszom  pop iera ł też Grze­
gorz Laskow ski z Jarosławca, wnosząc paro­
k ro tn ie  zastrzeżenia pod adresem służby leś­
ne j. Znam ienne jest w  postawie chłopów to, 
że in te resow a li się g łów n ie  spraw am i w y d a t­
kó w  Tow arzystw a, w  ograniczeniu ich  w i­
dz ie li g łów ny sposób zagw arantow ania pod­
s taw  rozw o jow ych  in s ty tu c ji. Inn ych  sposo­
bów  zaradzenia trudnościom  gospodarczym 
nie  w idz ie li. Z n a li dopiero przyczyny p ie rw ­
sze, dość zewnętrzne, ła tw o  dostrzegalne, 
głębszych nie b y li w  stanie jeszcze zauważyć. 
Z  w łaściw ą sobie chłopską postawą debato­
w a li nad każdą pozycją w ydatkow aną, zazna­
czając tym , że o dobro in s ty tu c ji w ystępu ją  
ja k  o w łasne gospodarstwo. Na pomoc swo­
im  zniszczonym od ognia, czy też c ie rp iącym  
w  chorobie n ie  szczędzili. Bez sprzeciwu zo­
bo w iązyw a li siebie i  wszystk ich członków  
T ow arzystw a do sk ła dk i d la  16 rodzin , k tó ­
ry m  spa liły  się gospodarstwa, a podczas epi­
de m ii cho le ry dona jm ow a li lu d z i do pomocy 
swojem u d o k to row i n ie  bacząc na to. że 
p rzekroczy li usta lony kon tyngent na le ka r­
stwa.

W iele zrozum ien ia i  znajom ości zasad w a l­
k i  z  ep idem ią w yka za li stowarzyszeni choć­
by  w  tym , że odna jm ow a li izb y  specja lnie 
d la  izo la c ji chorych. Zalecenia Rady Opie­
kuńczej n ie  szły ta k  da leko ja k  akcja  w  To­
w arzystw ie , gdzie pouczano ty lk o  o sposo­
bach w a lk i z chorobą w  domu.

D rugą sprawą, k tó rą  z całą skrupu la tno­
ścią chłopską rozważono, to b y ły  zam iany 
g run tów , łą k  i  rozdzia łu  drzewa z poręb 
leśnych. Często zaznaczały się w  tych  spra­
wach odrębne stanow iska i  pojedyncze g ło­
sy przeciwne pow zię tym  uchwałom .

Dużą znajomość stosunków gospodarczych 
i  w łasne zdanie w  zakresie dysponowania 
dobram i gospodarczym i w nos ił na posiedze­
n ia  Rady Jan Leszczuk z Dziekanowa. 
Ze spokojem  w ypow iadane przez Leszczuka 
uw ag i k ry tyczn e j, choćby na tem at dzierża­
w ien ia  p rop inac ji, p rzekonyw a ły  s łucha ją­
cych. Radny Leszczuk m ia ł specjalne zaufa­
nie  u  stowarzyszonych, często b y ł w ysuw a­
n y  do różnych k o m is ji i delegacji, b y ł też 
w y b ra n y  przez zgromadzenie gm inne na 
w ó jta  w  1871 r. Uznanie i  szacunek w y ra ­
żano wobec niego przez dopuszczenie syna 
jego do stypendium  przed in n y m i kandyda­
tam i. O jciec ja ko  zainteresowany usunął się 
na czas głosowania, gdy b y ła  m owa o synu.

Leszczuk m ia ł zaufanie n ie  ty lk o  u swoich, 
lecz i  u  w ładz  re fo rm u ją cych  gminę, zyskał 
op in ię  w ó jta  „godnego naśladowania“ .

Czynną postawę u  stowarzyszonych w y ra . 
b ia ł system pracy Rady Gospodarczej, opar­
ty  o zasadę ko leg ia lną. Coraz częściej powo­
ływ ano  cz łonków  grom ad do opracow yw ania 
spraw  celem przedłożenia na ogólne posie­
dzenie Rady.

R egu lam in  obradow ania Rady w ym aga ł 
obecności w szystk ich  d la  powzięcia p raw o­
m ocnych uchwał. N ie  zawsze ra d n i s ta w ia li 
się w  pe łnym  kom plecie na posiedzenia, to ­
też w  r. 1850 powzięto uchw ałę wprowadze­
n ia  zastępców.

Doświadczenia pouczyły, ażeby gromadę 
całą zobow iązywać do uczestniczenia w  ob. 
radach Rady. W  zw iązku z powyższym  
uchw alono w niosek dop ilnow ania  radnych, 
aby n ie  opuszczali zebrań, a je ś li ktoś w  
danym  czasie z poważnych powodów m u­
s ia ł zebranie opuścić, grom ada b y ła  zobo­
w iązana do w ys łan ia  delegata w  zastępstw ie 
radnego.

W y n ik  b y ł ta k i, że zebrań Rady nie  od­
k ładano, a coraz w ięce j ch łopów  by ło  zain­
teresowanych spraw am i Towarzystw a.

U  w ie lu  radnych  zaznaczał się specja lnie 
ścisły zw iązek z grom adą w ie jską , k tó rą  re ­
prezen tow ali. Postawa ta  ta k  dalece w iąza­
ła  ich , że choć sami ju ż  b y li przekonan i na 
posiedzeniu Rady o słuszności zdań prze­
c iw n ikó w , u c h y la li się od w yrażan ia  zgody, 
gdy to  n ie  odpow iada ło życzeniom  grom ady. 
W ola grom ady zobow iązywała radnych do 
tego stopnia, że u c h y la li się od podpisania 
p ro to kó łu  z obaw y przed „n ieprzy jem nościa­
m i“  od współstowarzyszonych.

Z darza ły  się i  tak ie  przypadk i, że rad ny  
podp isyw a ł p ro to kó ł z zastrzeżeniem, że 
„...w b rew  jego stanow isku...“ , ja k  to m ia ło  
m iejsce z radnym  Laskow skim . Usam odziel­
n ien ie  i  odwagę zysk iw a li ch łop i p rzy  obron ie 
spraw  im  zleconych. . -»

C h łop i Tow arzystw a zyska li przede wszy­
s tk im  postawę rozważnie gospodarujących 
i zarządzających dobrem  w spólnym . W p ro . 
wadzeniu urządzeń społecznych nauczyli się 
współgospodarowania na zasadach pomocy 
w zajem nej. U m ie li u trzym ać zasadę spra­
w ied liw ego rozdzia łu dochodu społecznego 
pom iędzy „bardzo p iln ie  i  m n ie j p iln ie  po­
trzebu jących“ . Obok w yrob ien ia  gospodar­
czego, w yró żn ia li się także na tle  gm in  po­
w ia tu  hrubieszowskiego samodzielnym  pro­
wadzeniem  placówek pomocy społecznej.

Rada Gospodarcza oraz pracownicy „Towarzystwa Rolniczego ratowania się 
wspólnie w nieszczęściu“. Fundacja Staszica w  Hrubieszowie. Rok 1925.
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Uwagi  o upowszechnieniu kultury
y fA f a s ta n a w ia łe m  s ię  w ie lo k ro tn ie  nad  

B  zag a d n ie n ie m  t r a d y c j i  k u l tu ra ln e j ,  
B a ś c iś le j: fu n k c j i  spo łeczne j t r a d y c j i  

k u ltu ra ln e j.  Jest to  u  nas p ro b le m  
w y ją tk o w o  ż y w y  i  a k tu a ln y . Zasad* 

n ic z y  t rz o n  naszych  a k c j i k u l tu ra ln y c h  .—  
ob raca  s ię  w  is to c ie  rze czy  w o k ó ł s p ra w y : 
ja k  p rzekazać  m o ż liw ie  n a jsze rszy  zakres  
k u l tu r y  n a ro d o w e j m asom  lu d o w y m , k tó re  
b y ły  d o tą d  od k u l tu r y  n ie m a lż e  c a łk o w ic ie  
odsun ię te , lu b  co n a jw y ż e j o t r z y m y w a ły  
t y lk o  o k ru c h y , i  to  o k ru c h y  z u p e łn ie  p o ­
ś le d n ie j ja k o ś c i. U m a s o w ie n ie  i  rz e c z y w i*
ste unarodowienie ku ltu ry  — jest znamie­
niem nowej struktury społecznej i  nowego 
układu klasowego Polski. Nacjonalizacja 
ku ltu ry  jest niewątpliwie rewolucją rów­
nież ważną i  niezbędną jak nacjonalizacja 
przemysłu. Umożliwia bowiem nie ty lko  
wydźwignięcie mas ludowych z zacofania, 
ciemnoty i  zabobonów — lecz jest równo­
cześnie niezbędnym warunkiem wytwo* 
rżenia się narodu nowego, demokratyczno- 
ludowego, socjalistycznego typu. Proleta* 
ria t — mówi gdzieś Lenin — nie mógłby 
dokonać rewolucji, jeżeliby się nie stał 
narodowy — oczywiście w  innym zupełnie 
znaczeniu niż narodową była burżuazja. 
To jest oczywiste i  zapewne nikogo nie 
trzeba przekonywać o wadze nacjonaliza­
c ji ku ltury. Wydaje mi się jednak, że mó­
wiąc o przekazywaniu tradycji kultural* 
nej, pomija się drugi człon zagadnienia 
nacjonalizacji ku ltury.

T ra d y c ja  —  to  je s t b o w ie m  przeszłość; 
t r a d y c ja  k u l tu ra ln a  -— to  je s t w y tw ó r  o- 
k re ś lo n y c h  w a ru n k ó w  spo łecznych , k tó re  
były. A le  t ra d y c ja  p rze n ie s io n a  w  in n ą , 
p ó źn ie jszą  epokę  t ra c i z w y k le , g u b i w  w ę * 
d ró w c e  pop rzez  ep ok i, s w ó j k o lo r y t  h is to ­
ry c z n y , o d ry w a  s ię  o d  o toczen ia  spo łecz­
nego, k tó re  ją  z ro d z iło . Jes t to  szczegó ln ie  
c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  l i te r a tu r y  i  s z tu k i 
w  ogóle. W  l i te ra tu rz e  w id z i s ię  n ie  t y l"  
k o  o b ra z  o k re ś lo n y c h  s to s u n k ó w  spo łecz­
n y c h , n ie  ty lk o  ty p y  lu d z k ie  tk w ią c e  w  
re a ln y c h , k o n k re tn y c h  epokach  społecz* 
n ych , a le  rów no cześn ie  coś, m oże n ie  ty le  
pozah is to ryczne go , i le  bezh is to ryczneg o . 
T y m  b a rd z ie j,  że u m ie ję tn o ś ć  h is to ry c z n e ­
go  w id z e n ia  ś w ia ta  je s t p ro d u k te m  s to ­
s u n k o w o  n ie d a w n e j p rzesz łośc i. Jeszcze 
p rze c ie ż  m ieszczańs tw o  w id z ia ło  w  h is to r i i  
spo łeczne j p rz e ja w  n ie z m ie n n e j n a tu ry  
lu d z k ie j,  p a t rz y ło  na h is to r ię  poprzez 
s z k ła  m e ta f iz y k i,  p s y c h o lo g ii, b io lo g i i itd .  
A n ty m e ta fiz y c z n e , d ia le k ty c z n e  w id z e n ie

h is to r i i  to  d o p ie ro  w y tw ó r  ro z w in ię te g o  
p ro le ta r ia tu .  I  n a  d o b rą  sp ra w ę , zd a je  m i 
się, że dziś jeszcze t y lk o  p ro le ta r ia t ,  a lb o  
śc iś le j m ó w ią c , te o re ty c y  p ro le ta r ia tu  u* 
m ie ją  pa trze ć  na  h is to r ię  spo łeczną h is to ­
ry c z n ie , bez n a le c ia ło ś c i id e a lis ty c z n y c h  i  
m e ta fiz y c z n y c h . P ro b le m  h is to ry c z n e g o  
w id z e n ia  to  za razem  p ro b le m  k la sow e go  
w id z e n ia  rz e c z y w is to ś c i spo łeczne j.

D ro bn om ie szczuch  c z y ta ją c y  w  1949 ro * 
k u  „ L a lk ę “  zobaczy w  W o k u ls k im  i  R zec­
k im  po s tac i w c ią ż  żyw e . Ic h  tra g e d ie  będą 
je g o  tra g e d ia m i, ic h  m a rze n ia , w c ią ż  jesz­
cze je g o  m a rz e n ia m i. „ L a lk a “  bę dz ie  d la  
n ie g o  lu s tre m  b ieżące j rzeczyw is to śc i, bę* 
dz ie  zapew ne  b a rd z ie j rz e c z y w is tą  o d  rze ­
czyw is to ś c i is tn ie ją c e j.  D a jc ie  m u  do  prze * 
c z y ta n ia  „B o s k ą  K o m e d ię “  —  a zobaczy 
w  dz is ie jsze j epoce p ie k ło , czyściec i  r a j—  
bez p rzenośn i, d o s ło w n ie : p ie k ło , czyściec 
i  r a j  będą  d la  n ieg o  zapew ne  b a rd z ie j re ­
a ln e  n iż  b y ły  d la  D antego. Tego  ro d z a ju  
w id z e n ie  w y n ik a  ze spo łeczne j n a tu ry  te j 
k la s y , a lb o  śc iś le j —  d w ó c h  n a tu r ,  k tó r y ­
m i ją  o b d a rz y ła  h is to r ia :  je d n e j, k tó ra  cią* 
g n ie  d ro bn om ie szczan ina  do w a lk i z  w ie l­
k im  k a p ita liz m e m , d ru g ie j,  k tó ra  z łudzę* 
n ia m i i  u ro je n ia m i w ią ż e  go z k a p ita l iz ­
m em . „D ro b n o m ie s z c z a n in  —  p isze  M a rk s  
—  u b ó s tw ia  sprzeczność, g d yż  s ta n o w i ona 
po d s ta w ę  je go  b y tu . Jest on  t y lk o  w p ra *  
w io n ą  w  d z ia ła n ie  sprzecznością  spo łecz­
n ą “ . („N ę d za  f i lo z o f i i “  s tr .  43). Ze sprzecz* 
no śc i w y m y k a  s ię  racze j w  p rzeszłość —  
n iż  w y b ie g a  w  p rzysz łość. T ra d y c ja  je s t 
d la ń  racze j n ie ru c h o m y m  id e a łe m , n iż  b a ­
zą now ego, pos tępow ego d z ia ła n ia .

A  ja k  re a g u je  n a  t ra d y c ję  ch łop s tw o?  
S ta n o w i ono, n ie w ą tp liw ie  bazę re w o lu c ji  
spo łeczne j, n ie  w o ln o  je d n a k  zapom i* 
nać, że je s t t y lk o  bazą, w s p ó łtw ó rc ą  —  
a le  n ie  p rz y w ó d c ą  re w o lu c ji .  „M a m y  je  
(ch ło p s tw o ) po d  b o k ie m , p rz e b y w a m y  z 
n im  razem , w e s p ó ł z n im  b u d u je m y  n o w e  
życ ie , d o b rze  czy  źle, a le  raze m  ?. n im . 
Jes t to  s o ju s z n ik , ja k  s a m i w ie c ie , n ie  b a r*  
dzo m ocn y , c h ło p s tw o  n ie  je s t ta k  p e w ­
n y m  s o ju s z n ik ie m  ja k  p ro le ta r ia t  k a p ita *  
l is ty c z n ie  ro z w in ię ty c h  k ra jó w .  N ie m n ie j 
je d n a k  (w s jo  że) je s t  s o ju s z n ik ie m , i  z 
w s z y s tk ic h  obecn ych  s o ju s z n ik ó w  je s t je ­
d y n y m , k tó r y  m oże  n a m  te ra z  okazać po ­
m oc, o trz y m u ją c  w  za m ia n  naszą po m oc“ . 
(S ta lin , D z ie ła , t .  V I I ,  s tr .  28).

Z  s y tu a c ji spo łeczne j w y n ik a  s tosu nek  
c h ło p s tw a  do t r a d y c j i.  C h ło p i ze znacz­
n ą  tru d n o ś c ią  p rz e ła m u ją  zak rze p łość  t r a '

d y c ji.  „S iła  t r a d y c j i  w ie js k ie j po  dziś 
dz ie ń  s ta n o w i... p o w a ż n y  czyn n ik ... —  p i ­
sze p ro f.  C h a ła s iń s k i w  „S p o łe cze ń s tw ie  
i  w y c h o w a n iu “ . —  D ążen ie  do w ie d z y  bu * 
d z iło  s ię  u  dz iecka  ch łop sk ieg o  pod  w p ły ­
w e m  w z o ró w  p o z a w ie js k ic h ...“  (s tr. 233). 
W ch od zen ie  w  k u l tu r ę  n a ro d o w ą  d o k o n y ­
w a ło  s ię  na  w s i —  d ro g ą  o d e rw a n ia  s ię  
od spo łeczności w ie js k ie j —  ja k  c ie k a w ie  
w y k a z u je  p ro f.  C h a ła s iń sk i. N a  p rz y k ła *  
dz ie  p a m ię tn ik a  P o łc ia  p o kaza łem  k ie d y ś  
(„W ie ś  N r  30/31, 48 r.) spe cy ficzną , d ro bn o ' 
m ieszczańską  d ro gę  aw ansu  spo łecznego 
ch ło p a  —  o czyw iśc ie  za czasów  k a p ita liz *  
m u . D z iś  s y tu a c ja  je s t zm ie n io na . A w a n s  
spo łe czny  c h o łp s tw a  d o k o n u je  się pod 
k ie ro w n ic tw e m  p ro le ta r ia tu ,  N ie  je s t to  
ju ż  o d ry w a n ie  s ię  je d n o s te k  a w a n su ją ­
cych  od  w s i —  a le  aw ans z b io ro w y  ca łe j 
w s i b ie d n ia c k ie j i  ś re d n io ro ln e j.

A le  is to tn e  je s t w  ty m  procesie , że do­
k o n u je  s ię  on pod  k ie ro w n ic tw e m  i  p rz y *  
w ó d z tw e m  p ro le ta r ia tu .

J a k  w ię c  u s to s u n k u je  s ię  p ro le ta r ia t  do 
t r a d y c j i  k u ltu ra ln e j?  Ż  p ro le ta r ia te m  s p ra ­
w a  p rz e d s ta w ia  się in a cze j n iż  z poprzed* 
n im i k la s a m i. P ro le ta r ia t  je s t b o w ie m  je ­
d y n ą  k lasą , w  p e łn i,  c a łk o w ic ie  re w o lu ­
c y jn ą . M oże o n  osiągnąć p e łn y  ro z w ó j h i '  
s to ry c z n y  t y lk o  pop rzez  o tw a r tą  w a lk ę  
k la s o w ą  i  re w o lu c ję . N ie  m oże on  zaś do­
kon a ć  re w o lu c ji  i  s o c ja lis ty c z n y c h  prze* 
o b raże ń  spo łecznych  n ie  re w o lu c jo n iz u ją c  
k u l tu r y .

W  ty m  m ie js c u  rozp oczyn a  się  d ru g i 
cz ło n  zag ad n ie n ia  t r a d y c j i  k u l tu ra ln e j .  W  
s w e j w a lc e  o  s o c ja liz m  p ro le ta r ia t  n ie  m o­
że s ię  po dd aw a ć  w p ły w o m  in n y c h  k la s  —  
n a w e t s o ju s z n ik ó w . W ręcz  p rz e c iw n ie  m u ­
s i o n  je  re w o lu c jo n iz o w a ć , p o ry w a ć , 
w s k a z y w a ć  now e , w yższe  ce le  w a lk i spo* 
łe czne j. M o b iliz o w a n ie  s o ju s z n ik ó w  k la s y  
ro b o tn ic z e j je s t  je d n y m  z p o d s ta w o w y c h  
w a ru n k ó w  re a liz a c ji so c ja liz m u .

I  trz e b a  p rzyzn ać , że p ro le ta r ia t  zadan ie  
to  w y k o n u je  co n a jm n ie j zadaw a la ją co . 
W y ty c z a n ie  p la n ó w  gospodarczych , ro z w ó j 
w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra cy , a k c je  p o lity c z n e  
i  gospodarcze p ro w a d zo n e  p rze z  ro b o tn i­
k ó w  —  s ta n o w ią  w y s ta rc z a ją c y  d o w ó d  m o­
b i l iz a c y jn e j e n e rg ii p ro le ta r ia tu .  W  is to c ie  
rzeczy  p ro le ta r ia t  n ie  m oże p rz e ją ć  i n ie  
p rz e jm u je  k u l tu r y  b ie rn ie , S ta tyczn ie . 
P rz e ję c ie  k u l tu r y  oznacza d la  p ro le ta r ia tu  
t y lk o  fu n d a m e n t da lsze j tw ó rc z o ś c i. W e j- 
ście w  t ra d y c ję  k u l tu r a ln ą  n a ro d u  ozna ­

cza d la  n ie g o  n ie  in te lig e n c k ie  d e le k to w a ­
n ie  s ię  przeszłośc ią , a le  u zyska n ie  m o ż li 
w o śc i dalszego k o n ty n u o w a n ia  i  ro z w ija ­
n ia  k u l tu r y  n a ro d o w e j. O czyw is te  je s t zaś, 
że ro z w ija ć  m ożna k u l tu rę  ty lk o  re w o lu ­
c y jn ie .

W y d a je  m i się je d n a k  ( je ś li je s te m  w  
b łę d z ie  —  to n a p e w n o  n ie  ze z łe j woli), ze 
je d n o  w ią z a d ło  te j sze ro k ie j a k c j i  m o b il i­
z a c y jn e j —  je s t n ieco  słabsze. M ia n o w ic ie  
a k c ja  k u ltu ra ln a ,  p rzede  w s z y s tk im  zaś 
lite ra c k a . Z ro b io n o  w  te j k w e s t i i w ie le , 
b a rd zo  w ie le  i  n ie  m a w ą tp liw o ś c i,  ̂ że 
z ro b i s ię  jeszcze w ię c e j; a le  coś p o m in ię to . 
Z apo m n ia n o , że n ie  m ożna rozpow szech­
n ia ć  t y lk o  t r a d y c j i  k u ltu ra ln e j.  N a le ży  da­
w a ć też  no w ą , b ieżącą, a k tu a ln ą  k u ltu rę .  
N o w ą  ń ie  t y lk o  w  ty m  sensie, że s tw o rzo * 
ną  d z is ia j. A le  n o w ą  ja kośc io w o . C h od z i 
tu  o  dość p ro s tą  sp raw ę . O w y d o b y c ie  n a  
ś w ia t ło  dz ienne  re w o lu c y jn e j t r a d y c j i  k la ­
sy  ro b o tn ic z e j i  c h ło p s tw a  —  tra d y c j i,  k tó ­
rą  p o m ija ła  tw ó rczo ść  m ieszczańska i  sz la ­
checka. O s ię gn ięc ie  do a k tu a ln e j p ro b le * 
m a ty k i p ra c y  ro b o tn ik a  czy ch łopa . O 
w e jś c ie  w  ż y w y  n u r t  życ ia  na rodow ego . 
A  te n  ż y w y  n u r t  to  n ie  t y lk o  dz ie ń  dz i* 
s ie jszy- T o  je s t ta k ż e  przeszłość, k tó ra  z ro ­
d z iła  dz ie ń  dz is ie jszy , przeszłość re w o lu ­
c y jn a  ty c h  k las , k tó re  s ta n o w ią  pods taw o ­
w y  c z y n n ik  dz is ie jszych  czasów.

P rz e k a z y w a n ie  t r a d y c j i  m u s i b y ć  n ie* 
ro z łą czn ie  zw ią za n e  z p rz e k a z y w a n ie m  
ż y w e j tw ó rczo śc i. A le  to  je s t ju ż  zaga* 
d n ie n ie  p la n o w a n ia  tw ó rc z o ś c i; w y d a je  m i 
się, że tę  s tro n ę  zag ad n ie n ia  p o m in ię to  w  
a k c ja c h  k u ltu ra ln y c h ,  lu b  śc iś le j m ów iąc , 
n ie  nada no  m u  ta k ic h  ro z m ia ró w , ja k ie  
p o w in n o  b y ło  p rz y b ra ć .

P rz e k a z y w a n ie  t r a d y c j i  k u l tu ra ln e j m u ­
s i b y ć  n ie ro z łą c z n ie  zw iązane  ze sp ra w ą  
tw o rz e n ia  n o w e j k u l tu r y .  W  p rz e c iw n y m  
raz ie , m oże zawsze g ro z ić  n iebezp ieczeń­
s tw o  a lb o  a rc h iw iz a c j i k u l tu r y ,  a lb o  e k le k  
ty z m u . K u l tu r a  a le k s a n d ry js k a  b y ła  w y *  
razem  w y c z e rp a n ia  s ię  ź ró d e ł tw ó rc z y c h  
s ta ro ż y tn e j G re c ji.  T o  b y ła  w ie lk a  k u l tu  
ra  —  a le  bez re w o lu c ji .  N a szym  czasom 
w ła ś c iw e  je s t re w o lu c jo n iz o w a n ie  k u l tu r y .  
A le k s a n d ry n iz m  b y łb y  u  nas pa rad oksem  
i  a n a c h ro n iz m e m  —  w ię c e j —  b y łb y  czyn ­
n ik ie m  h a m u ją c y m  ro z w ó j spo łeczny. 
W e jść  w  s o c ja liz m  n ie  m ożna t y lk o  z t r a ­
d y c y jn ą  k u ltu rą .  I  tego  n ie  w o ln o  p o m ija ć . 
Ń ie  n a le ż y  też  p o m ija ć , ja k ie  znaczenie m a  
d la  ró ż n y c h  k la s  t ra d y c ja  k u ltu ra ln a .

Andrzej Braun Dyskusja o poezji

F i k c y j ne p r z e c i w s t a w i e n i a
nas groźny. N ie zdoła ła ona sobie w y -  
pracować — wychodząc z jasnych za_ 

V  A  toźeń św iatopoglądow ych —  jak ichś 
je dn o litych  i  spraw dzalnych k r y ­
te riów . K ry ty c y  i  redaktorzy, choć 

w większości m arksiści, różn ią  się w  poglą­
dach w  poszczególnych w ypadkach krańco­
wo. Toteż nastąp ił u  n ich  spóźniony renesans 
różnych s ty ló w  poetyckich, należących zasad­
niczo do la t dużo wcześniejszych. Pomieszano 
chronologię. Pod w p ływ e m  Przybosia odżyły 
aw angardy w  na jm łodszej poezji. Dopiero po 
w o jn ie  poznaliśm y napraw dę M ajakowskiego. 
Z jaw iska  poetyckie  z różnych epok i  różnych 
k ra jó w  p o ja w iły  się równocześnie na szpal­
tach naszych czasopism. W  poglądach na po­
ezję i  w  je j ocenach zapanował c a łk o w ity  
chaos, zupełna dowolność. K ry ty k a  jest albo 
im presy jna, b e łko tliw a , „w ącha jąca k w ia tk i“ , 
a lbo stronnicza i  k łika rska . W  obu w ypad­
kach ogólnikowa. Ocenia się poezję ty lk o  w  
im ię  „sm aku“ . „T o  dobry poeta“  —  słyszy 
się jeszcze dziś w  ko łach lite ra c k ic h  potoczny 
sąd, —  „to  m a m y  poeta“ , „ to  g ra fom an“ .

Sens ideolog iczny dzieła n ikogo nie  obcho­
dzi, n ik t  n ie  próbu je nawet przełożyć środ- 
kód fo rm a lnych , tech n ik i, s ty lu  au tora iia  
ję zyk  ideo log ii, choć to jest m ożliw e i chociaż 
ty lk o  w  ten  sposób można klasowo oceniać, 
rozpatryw ać, w y jaśn iać i 1 k la sy fikow a ć  poezję.

G dybyśm y, jako  m arksiści, ro zp a tryw a li 
każdy u tw ó r poetyck i z pu n k tu  w idzen ia h i­
storycznego, w ed ług jego rodow odu społecz­
nego i  form alnego, jego w ym o w y ideologicz­
ne j, ocenianej z w yraźne j pozycji k lasowej, 
ła tw o  by łoby naw et n ieprzygotow anem u _czy- 

. te ln ikowd usta lić  h ie ra rch ię , chronolog ię i  
ciągłość z jaw isk  poetyck ich  ostatn ich k i lk u ­
nastu la t, wyśledzić wzajem ne zw iązk i i  
w p ły w y  s ty lów  oraz ich w ym ow ę polityczną. 
Ła tw o  by łoby w  ca łym  gąszczu i  bogactw ie 
cech in d yw idu a ln ych  wyśledzić typow e cechy 
mieszczańskie w  fo rm ie  (wyrażające zew­
nę trzn ie  zaham owania ideologiczne au tom  i  
zamącenia jego św iatopoglądu artystycznego), 
prze łam yw an ie tych  cech, próby w yszuk iw a­
n ia  nowych środków  w yrazu  dla  now ych ide­
ologicznie treści, n ie  mogących się pomieścić 
w  świecie pojęć mieszczańskich ( ja k : pa rtia , 
współzawodnictwo pracy), a więc nie do w y ­
rażenia techn iką  poezji dotychczasowej, poezji

m ieszczańskiej. Wówczas to  czy te ln ik  m óg łby 
się obron ić pozornym  no w in kom  fo rm a lis tycz - 
nym  k ry ją c y m  pod u rok iem  ch w y tó w  ideo lo­
gię  wsteczną. W tedy jego rozum ien ie poezji 
współczesnej uzyska łoby ciągłość, a jego sąd 
podstawy. I  w ted y  n ie  zda rzy łoby się to, co 
zdarzyło się u  nas jeszcze n ie  tak  dawno. 
Czesław M iłosz w y d ru k o w a ł „T ra k ta t m o­
ra ln y “ , jeden z na jbardz ie j n ih ilis tycznych , 
szkod liw ych i  wstecznych zarówno ideologicz­
n ie  ja k  i  fo rm a ln ie  w ierszy. Recenzent p ra ­
sowy „K u ź n ic y “  p o kw ito w a ł to no ta tką , że: 
„M iłosz  og łos ił p iękny  poem at“ , a k ry ty c y  
m arksistow scy n a b ra li w ó dy  w  usta. Zanie­
poko iło  to naw et Iwaszkiew icza.

Segregować dotychczasową poezję można 
ty lk o  na podstaw ie je j zw iązków  z poznany­
m i i  za kw a lifika w a n ym i h is torycznie k ie ru n ­
ka m i poe tyck im i — w  p rzec iw nym  razie po­
s tu la ty  pod adresem poezji nowej p rzyb ie ra ­
ją  fo rm ę zupełnie osobistych, na n iczym  nie 
opa rtych  zachcianek.

W ydaje m i się, że rozpa tru jąc  szczegółowo 
twórczość jakiegoś poety, można nie  ty lk o  
obnażyć „treśc iow o“  jego postawę ideologicz­
ną, ale także, pam ię ta jąc o jedności treśc i i  
fo rm y  prześledzić na zupełnie fo rm a lnych  ce­
chach u tw o ru  (ja k : s tro fka , ry tm ik a , rym , 
rodzaj m eta fo ry , re k w iz y ty  poetyckie, rea lia , 
ty p  uczciwości, rodzaje „n a s tro jó w “ ) prze­
n ikn ięc ie  te j .postawy ideologicznej w  sty l, 
ksz ta łt fo rm a lny . M ów iąc po prostu : ideologię 
można w y k ry ć  w  całym  w ierszu, i w  jego 
w a rs tw ie  treściowej, i  fo rm a lne j. W iadomo 
przecież, że treść ideologiczna ksz ta łtu je  ję ­
zyk poetycki, s ty l. Z d rug ie j s trony pewne 
s ty le  poetyckie przeszłości zostały ju ż  w y ja ­
śnione socjologicznie i  h istorycznie, zostały 
ocenione z pozycji ideologicznych p ro le ta ria ­
tu. W iem y, co to b y ł fu tu ryzm , awangarda, 
surrea lizm  etc., znamy ich cechy form alne, 
genezę społeczną tych  cech, znamy ich rolę 
ideologiczną na mapie klasow ej w tedy  i  o - 
becnie.

Żaden poeta nie tw o rzy  ca łkow ic ie  samo­
istnie. Każdy korzysta z ogromnego dorobku 
tra d y c ji —  nie ty lk o  pisze, ale nawet żyje i 
czuje w  rozm aitych, n iezupełnie zam arłych, 
konwencjach. A  więc zasadniczą sprawą jest 
proces prze łam yw an ia przez indyw idualność 
poety i  po trzeby czasu p rzy ję tych  za pu nk t

w y jśc ia , dotychczasowych, h is to ryczn ie  za­
k w a lif ik o w a n y c h  poetyk. Czasem naw et w ła ­
snych poetyk dotychczas używ anych przez 
pisarza, k tó ry  ro z w ija ł się w  in ne j sy tua c ji 
społecznej.

N a jba rdz ie j ja sk ra w ym  nieporozum ieniem  
i  p rzyk ładem  naciągania fa k tó w  b y ł a r ty k u ł 
W. W irpszy w  n r  51— 52 „O drodzen ia“ . A u to r  
przeprowadza w  n im  ca łkow ic ie  dow o lny (w  
zależności od fa k tu  d rukow an ia  czy n ie  d ru ­
kow an ia  w  „K u ź n ic y “ ) podzia ł na „m ło dych “  
i  „s ta rych “ , a w śród tych  osta tn ich na jakąś 
„g rupę  warszawską“  i  „szkołę Jastruna“ . 
„G rupę  warszawską“  ma charakteryzow ać 
inne „w łam yw a n ie  zdania w  w iersz“ , czym  
poeci c i „b ro n ią  się w sze lk im i s iłam i przed 
ep igonizm em “ . A u to r zapom ina o tym , że pa­
sywna obrona „w sze lk im i s iła m i“  przed ep i­
gonizmem, tó  jeszcze bardzo mało. Chodzi o 
to: przed epigonizm em  w  stosunku do kogo 
i  ja k im i środkam i się b ron i, no i  wreszcie czy 
się ty lk o  bron i, czy tw o rzy  coś rzeczyw iście 
nowego, w yn ika jącego z potrzeby sytuacji. 
N ie stanow i żadnej zdobyczy w ypow iadan ie  
swych poglądów nie „pod fig u rą “ . Dekalog 
swoich poglądów  po litycznych, w ypow iedz ia­
ny  ty lk o  jako dekalog poglądów —  przez to 
samo nie  jest jeszcze poezją.

G dyby trudność w  pow staw aniu poezji po­
lityczn e j polegała nie na znalezieniu dla n ie j 
w łaśc iw ych  m etafo r, a na pozbaw ieniu je j 
wszelkich, obaw iam  się, że n ie  by łaby  żadną 
trudnością. W irpsza zupełnie dowoln ie  zalicza 
pewnych poetów do głównego n u rtu  rozw o­
jowego, osiągającego „w ie lk i rea lizm “ , a in ­
nych do pobocznego, grzęznącego na m ie liźn ie  
„n a tu ra liz m u “ . N ie wiadom o, ja k im  cudem 
tego „n a tu ra liz m u “  nauczyli się od „pseudo- 
k la sykó w “ . W ystarczy p rzy jrzeć się u tw o rom  
m łodych, ażeby zobaczyć, że różnice i  podo­
bieństw a przebiegają zupełnie inaczej. N ie 
w iem , ja k  w  św ietle  poe tyk i B ratnego w yg lą ­
da łaby poezja K ub iaka , a przecież W irpsza 
paku je  ich do jednego worka. N ie w iem  ta k ­
że, gdzie w . w ierszach Radka znaleźć można 
„n a tu ra liz m “ . N ie  w iem , co to jes t w  poezji 
„w ie lk i rea lizm “  i jeże li reprezentować ma 
go „Rzecz o trasie W—Z “ K ub iaka , to chyba 
ty lk o  ze względu na rozm iar u tw o ru . Nie 
w iem , czym  jest „n a tu ra liz m “ , a p rzy jm u ją c  
d e fin ic ję  zamieszczoną kiedyś przez W irpszę

w  „P oko len iu “ *), na leżałoby uważać go u 
w ie lu  poetów  za rodzaj rezygnacji z wsze lk ie j 
poetyk i, proste odwołanie się do tem atu, parzy 
b ra ku  św iadom ej k o n s tru k c ji w iersza.

N ie  mam. zam iaru pomniejszać osiągnięć 
m łode j poezji. N ie  tw ierdzę, że m iędzy m ło ­
dym i n ie  m a przedzia łów  i  różnic. Są, na 
szczęście, i  to bardzo zasadnicze. N ie  tw ie rdzę 
rów n ież  że ty c h  różn ic  fo rm a lnych  nie  da się 
przełożyć na język  po lityczny, w ytłum aczyć 
je  ideo log icznym i przyczynam i. Można, naw et 
należy to  zrobić. N ie za łgu jm y się jednak w 
żywe oczy dla  tych  czy innych , ubocznych 
w zg lędów  —  pokrew ieństw a ideologiczne, czy 
fo rm a lne  i  tak ież różnice przebiegają całko­
w ic ie  niezależnie od podziału: szkoła „K u źn i­
cy “  —  grupa warszawska, przebiegają w e w - 
n tą rz , n ieraz w e w ną trz  dotychczasowej 
twórczości jednego poety, n ieraz w ew ną trz  
jednego jego omu.

Czy na ty m  polega różnica m iędzy poetam i 
starszego pokolenia a m łodym i, że starzy są 
epigonam i, a m łodz i nie? P rzeciwnie —  m ło ­
dzi poeci są jeszcze w iększym i epigonami, bo 
choatycznym i i  bez w yboru . Bez d ia lek tycz­
nego w yczucia dystansu, bez zrozum ienia 
specyficznych źródeł powstaw ania ta k ie j czy 
in n e j poezji. P rzypa trzm y się w iększości 
m łodych, ja ka  tam  p lą tan ina  sty lów , zaczerp­
n ię tych  z różnych k ra jó w , epok, klas. Czy to 
treść po lityczna ich  w ierszy narzuciła  im  
taką formę?

P rz y jrz y jm y  się poezji Różewicza, n a jb a r­
dziej jednolitego, świadomego i  ukszta łcone- 
go. Można się zachwycać p ro le ta riack im , „no “  
w  jego wierszach, ale n ie  można zby t pochop­
n ie  —  ja k  to z ro b ił B ra tn y  w  swym  a rtyku le  
(„Chrono log ie  poetyckie“ ) — dowodzić, że 

(Ciąg dalszy na str. 9)

*) „N a tu ra lizm  w  poezji występuje wszędzie 
tam , gdzie rzeczyw istość n ie  zostaje pod ręką 
a rty s ty  fo rm a ln ie  przeorganizowana. Jeśli f i -  
gu racja  poetycka —  nie m ów ię tu  ju ż  o na­
iw nym , na tu ra lis tycznym  opisie — służy ty l­
ko  do „up lastyczn ien ia “  opisywanego przed­
m io tu , bez żadnej chęci narzucenia jego 
kszta łtom  zm ian em ocjonalnie uzasadnionych, 
spotkam y się z naturalizm em . N a tu ra lizm  jest 
postawą artystyczn ie  bierną. Jest wsteczny“ . 
(„P oko len ie“  n r  3 (9) 1947 r.).

\
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h w ila m i z ryw a ł się deszcz ze śnie­
giem. Jeszcze można by ło  spodzie­
wać się na w ro tu  zim y. Przez roz- 
sunięte d rzw i towarow ego wagonu 
w idać by ło  pejzaż ubogiej ziem i 
poplam iony gdzieniegdzie ta jącym  

śniegiem. C a ły przód pociągu załadowany 
b y ł c iężk im i dz ia łam i o k ry ty m i brezento­
w y m i p landekam i. K ilkanaśc ie  ciężarowych 
samochodów uzupe łn ia ło  ładunek. O sta tn i 
wagon za ję ty  b y ł na pozycję zenitowego 
działa. Jechałem dz iew ią tym  z rzędu pocią­
giem  w  k ie ru n k u  na Poznań. Do żadnego 
z poprzednich nie  można by ło  się dostać. 
W  drodze w y ją tk u  udaw ało się to n iek iedy 
kobietom , m n ie j ze w zg lędów  w o jskow ych  
podejrzanym . W szelki przewóz c y w iló w  b y ł 
surowo w zron iony. Pas p rz y fro n to w y  obej­
m ow ał lin ię  ko le jow ą. Jechały w łaśnie, ja k  
ju ż  zdążyłem się z rozm ów  zorientować, do­
borowe baterie, k tó re jś  z len ingradzk ich  
dyw iz ji.

Sztuką by ło  wskoczyć niespostrzeżenie, 
gdyż na s tac ji ko le ja rze z SO Ku i  żandarm i 
w o jskow i odpędzali am atorów  jazdy  na za­
chód. Tymczasem w  poczekalniach i  na 
przejazdach, w  pob liżu  sem aforów w łóczy ły  
się t łu m y  lu dz i zdecydowanych na wszyst­
ko, śpieszących po ia tach tu ła czk i w róc ić  do 
swoich w s i i  miasteczek. Na ogół większość 
z czekających by ła  p łc i m ęskie j. T łu m  czeka­
jących nie  b y ł podobny do żadnego z tłum ó w  
oglądanych w  czasie w o jny . P rzy  dużej dozie 
nagrom adzonej w  n im  złości, przez je j w a r­
stwę w yczuw ałem  znaczne ilośc i szczęścia. 
Dow iązywano sobie do k la p  płaszczy dw u - 
ko lo row e chorąg iew ki. Gromadzono się podług 
reg ionów  zamieszkania. Poznaniacy z je d ­
nych  i  tych  samych dzie ln ic  zgrupow an i na­
radza li się pom iędzy sobą, ja k  da le j prze­
prow adzić podróż. W ie lu  z pasażerów nie  
doczekawszy się pociągu szło w  k ie ru n k u  
szosy, aby tam  szukać in nych  środków  lo­
kom ocji.

Wagon, do którego szczęśliwie wskoczyłem , 
okazał się wagonem taborow ym . M ieścił 
w  sobie m ły n  na mąkę. B y li w  n im  oprócz 
k i lk u  k rzą ta jących  się m łyn a rzy  jeńcy an­
gielscy. A n g lia  jes t na zachodzie, toteż tam ­
tędy m yś le li przedostać się do ojczyzny, l i ­
cząc chyba na błyskaw iczne zakończenie 
w o jny . Tymczasem przepisy n ie  pozw a la ły  
im  jechać z w o jsk iem . M ły n  przez ca ły czas 
pracow ał, starałem  się być pom ocny Rosja­
nom , k tó rzy  ta k  szczęśliwie n ie  z w ró c ili na 
m n ie  uwagi. N arastała w a rs tw a  w o rków , 
k tó re  podw iązyw ałem  konopnym i sznuram i. 
T ra fiłe m  na żo łn ierzy n ie  służbistów . P rzy ­
pom niałem  sobie dzieje m oje j podróży ciąg­
nącej się aż do Z aw o ii położonej nad czeską 
granicą przez K ra kó w , K ie lce , Skarżysko 
do W arszawy i  stam tąd pieszą w ędrów kę do 
K utna. B y łe m  ostatecznie w yczerpany, bez 
grosza p rzy  duszy, bez kaw ałeczka chleba 
i  zastanaw iałem  się w łaśnie, dlaczego to zde­
cydowałem  się na podróż w  Poznańskie przed 
pow ro tem  do Z aw o ii, w  k tó re j pozostaw iłem  
m o ją  m atkę  w  krańcow e j nędzy. W ydaw ało 
m i się n iem ożliw ym  wracać z p u s tym i ręka ­
m i do swoich, k ie d y  przebyłem  ju ż  ta k  w ie l­
k i  szmat drogi, zdecydowany by łem  zrob ić  
coko lw iek, aby zdobyć jedzenie. W iedziałem , 
że z W arszawy do Poznania je s t b liże j n iż  
z W arszawy do Z aw o ii, a p rzy  ty m  m ów iono, 
że jest tam  k ra j p łynący m lek iem  i  m iodem. 
Jeślibym  nie m ia ł zdobyć niczego do żarcia, 
to  co do reszty by ło  m i w szystko jedno. 
W  każdym  bądź razie strzegłem  się jednego 
ty lk o , aby nie  położyć się na posadzce k tó re j 
ze stacy jek i  leżeć tam  do ostatecznego w y ­
cieńczenia, dopóki ktoś by  m n ie  n ie  p rzygar­
ną ł, co by ło  m ało prawdopodobne, lu b  dopóki 
m artw ego n ie  wyn iosą na drogę odstacyjną 
tam , gdzie leże li pom ordow ani przez N iem ­
ców  c yw ile  lu b  żołnierze niem ieccy dości­
gn ięci ogniem  pepesz, albo żołnierze radzieccy 
podz iu raw ien i rozryw em  pancerfaustu.

A b y  przypodobać się żołnierzom , ju ż  po 
Skończeniu p rzem ia łu  próbow ałem  z n im i za­
w iązać rozmowę. Lecz n ie  udaw ało się to w o ­
bec nieznajom ości języka rosyjskiego. B y li 
zdz iw ien i, ta k  p rzyn a jm n ie j m i się zdawało, 
m o im i n i w  pięć, n i w  dziewięć pode jm ow a­
n y m i tem atam i. P yta łem  się o f ilm y , o ich  zda­
n ie  o nas, o dz ies ią tk i spraw, ja k ie  m i ty lk o  
p rzysz ły  na m yśl. Następnie s tara łem  się 
jeszcze —  zapytu ję  sam siebie —  dlacze­
go? —  opow iadać wstrząsające, mrożące 
k re w  w  żyłach h is to rie  okruc ieństw a h it le ­
row ców . Z  n ieu k ryw an ym  sm akiem  spoglą­
dałem, gdy dw a j pozostali żołnierze rozpala­
ją c y  przedtem  p iecyk, w z ię li się do ob ierania 
k a r to f li.  Następnie, k ie d y  ju ż  ro z to p ili w  gar­
nuszku smalec, w rz u c ił k a w a łk i ziem niaków  
do garnka ze stop ionym  tłuszczem. Do p rzy ­
gotowanej po tra w y  dołączyli, ja ko  jeszcze 
jedno danie, aby nie  znudz ił ich  tłuszcz, spo­
rą  m iedn icę kiszonej kapusty. Odsunąłem się

od piecyka, n ie  chcąc spraw iać w rażen ia czło­
w ieka  napraszającego się o jedzenie. Na za­
proszenie do ja d ła  ucieszyłem  się w idocznie. 
W zruszony do g łęb i w y ją łe m  z p rzegródk i 
p lecaka p ó łlitro w ą  bute lkę . Żołn ierze odra­
dza li picie. Jednakże postaw iłem  na swoim . 
W yp iliśm y  prosto  z b u te lk i dzieląc na trz y  
hausty, ponieważ jeden z  żo łn ie rzy  stanow­
czo odm ów ił w yp ic ia .

W ódka stała się doskonałym  ka ta liza to ­
rem  podniesienia tem p e ra tu ry  dalszych roz­
m ów . Po zjedzeniu ogrom nej ilośc i z iem nia­
k ó w  i  kapusty  w y p iliś m y  ko le jn o  z dwóch 
m enażek herbatę. Następnie zgrzani u c h y li­
liś m y  le kko  d rzw i, aby na łykać się trochę 
chłodniejszego pow ie trza. Na dw orze przesta ł 
deszcz padać. Z b liży ła  się stacja jeszcze nie 
oznaczona nazwą polską, lecz o zwalonej ta ­
b lic y  z napisem  go tyck im . W  m gn ien iu  oka 
w agony zosta ły w yro jone . Żo łn ierze porozbie- 
g a li się po zakam arkach s tacy jnych  grom a­
dząc szczapy drzewa, gałęzi, kaw a łeczk i w ę­
gla i  m om enta ln ie  w o kó ł pociągu zaczęły w y ­
k w ita ć  se tk i ognisk, w o kó ł k tó ry c h  ustaw ia ­
no m enażki z wodą na herbatę. Nasz wagon 
mieszczący n ie w ie lu  lu d z i b y ł pod tym  w zg lę­
dem up rzyw ile jow a ny . M im o  że jeszcze nie 
zm ierzchało, n iebo b y ło  w y ją tk o w o  ołow iane, 
przeto o g n ik i s taw a ły  się wyraźne, ca ły  trans ­
p o rt lu d z i w yg ląd a ł ja k  ja k iś  średniow ieczny 
postój w o jska  po zwycięskie j b itw ie .

M im o, że wagon w  k tó ry m  jechałem , posia­
da ł p iecyk, żołnierze angielscy, dotychczas 
drzem iący, n ie  podeszli, aby zagrzać sobie 
herbatę czy konserw y, w iezione w  ładnych 
skórzanych w alizkach. B y li Zaopatrzeni w  
specjalne paczki z m ate ria łem  ła tw opa lnym , 
k tó re  podpa la li us taw ia jąc  przedtem  na b la ­
szanej miseczce, po to  aby nie  ruszając się 
z m iejsca zagrzać sobie w ik tu a ły . W  ten spo­
sób u n ika jąc  m ożliw ości k o n ta k tu  ze S łow ia­
nam i n ie  b ru d z ili sw e j godności. Przed uśn ię - 
ciem  usłyszałem  głos t rą b k i w zyw ające j 
w szystk ich  porozbieganych żo łn ie rzy  do w s ia ­
dania. Usnąłem  z nadzieją, że zdobędę się na 
przedsięwzięcie zdolne m nie  w yprow adzić  z 
obecnego grzęzawiska P rzypom nia łem  sobie 
m om ent w y jśc ia  z Z aw o ii, dużej w io sk i po­
łożonej na stokach B ab ie j Góry. W yruszyłem

z synem chłopa, u  k tórego czasowo zam ieszki­
wałem , on po chleb w  M iechowskie, ja  po 
chleb w  św iat. On p ro w a dz ił wychud łego ko­
n ia , postanaw ia jąc iść lasam i, aby go nie  do­
p a d li gdzie re k w iru ją c y  kon ie  żołnierze. D ro ­
gą n ib y  to  krótszą, lecz ileż  mozolniejszą, 
n iż  gdybyśm y szli przez Jordanów  do auto­
strady.

Z  k ró tk ie j d rze m k i w y rw a ł m n ie  głos ja k ie ­
goś cyw ila . B y ł to, ja k  się późnie j okazało, m ój 
kolega z g im nazjum , syn m ałom iasteczkowe­
go hand larza bydłem . W yrzucono go w łaśn ie  
z wagonu, a chcia ł da le j jechać i  p ros ił, abym  
się za n im  w s ta w ił u  żo łn ie rzy  z m ojego w a ­
gonu. Gotów jes t jechać choćby i  na dachu. 
W zruszyłem  ram ionam i, następnie R osjan in  
zaw iadu jący m łynem , k tó ry  słyszał słowa N a- 
łęczaka m achną ł ręką, niech w e jdzie ! Kaza ł 
się nam  jednakże przenieść za stos w o rków  
i poprzesuwać je  tak , aby nas u k ry ły .

Pogoda, k tó re j k o n tu ry  jeszcze chłonąłem  
—  w yp iękn ia ła . Zda je  się przem inę ła odw ilż  
i  na ju tro  będzie ju ż  m roźna pora. G dy ruszy ł 
pociąg, obaj zm ożyliśm y się snem. O budził 
nas tu m u lt, ja k i pow sta ł w  naszym wagonie 
po p rzy jśc iu  k o n tro l i  O fice r kaza ł na tych ­
m iast wysiadać jeńcom  angie lskim . Ten z 
A n g likó w , k tó ry  trochę rozu m ia ł po polsku, 
sp rzec iw ił się zarządzeniu oficera. W yw iązała 
się sprzeczka. Muszą w y jść  —  tłum a czy ł w o j­
skow y —  ta k i je s t rozkaz. Zresztą p u n k t 
zbo rny jeńców  angie lsk ich jes t w  W arszawie, 
stąd też sam olotam i odjeżdżają do K onstan . 
zy, a następnie okrę tem  do M a rsy lii. A n g lic y  
jednak, czy też n ie  zrozum ie li tego, co m ó w ił 
ofice r, czy też n ie  w ie rz y li m u, n ie  zgadzali 
się nada l opuścić wagonu. W skazali w  stronę, 
gdzie leżeliśm y, zapytu jąc, czy je s t spraw ie­
d liw e  pozwalać cyw ilom  na jazdę, a w y ­
rzucać sprzym ierzeńców.

O fice r odrazu zaw oła ł w  naszym k ie ru n ­
ku . Trzeba by ło  w yjść. Podnieśliśm y się ze 
złością. W ym ien iłem  znaczące spojrzenia z 
obs ługu jącym i m ły n  żołn ierzam i. B y łem  ju ż  
nieco podreperow any snem i  p ie rw szy raz od 
w ie lu  m iesięcy najedzony. Pociąg sunął w o lno, 
m e tr za m etrem , gdy w yskoczyliśm y. U jrz a ­
łem , że jestem  b lisko  s ta c ji ko le jow e j. T rudno  
opisać, co się dz ia ło  w  naszych myślach. T ym ­

Jan Maria Gisges

NA WYDANIE DZIEŁ MICKIEWICZA
Spłynęła mu wraz z inkaustem 
z pióra na papier —  tęsknota 
jak kropla po liściu spływa, 
w  której odbiją się szczyty —

Od tego czasu na miejskich placach 
pomniki z dłuta powstałe i  dni 
głowy maczały w  mgłach jak w  sławie, 
póki nie strzaskały swych myśli o bruk —
Wtedy oczy pomników patrzące w  kamienne niebo 
odeszły z ulic, by w snach 
o miłości prześnić nieludzki czas.

Przez małe okienka jak przez przymknięte oczy 
przecieka światło i jak złotnik kładzie pył 
na słowach wieszczych, przez które wiek się przetoczył 
a one złote, złote, pachnące jak jabłko wciąż —

Żarówka spod pułapu oświetla 
palce jak skręcone, wyschłe łyko 
odwracające zatłuszczone kartki —  
jak swoje dnie —
Z ostatniej stronicy Mickiewicz rzucił spojrzenie 
i zostawił je jak wiersz najpiękniejszy —  
urzeczywistniona tęsknota jeszcze drży 
jak wzruszona powieka 
pod strzechą na skraju wsi, 
w świetlicy na przedmieściu.

*

W naprężonych mięśniach jak w żywym brązie 
pęka radość istnienia —  jak kasztan w ogniu —
Hej! Ruszamy z posad glob, 
by jękiem ludzkim już nie broczył —
A  ty ociągający się maruderze —  
bacz!
abyś nie przespał,
abyś nie przespał czasu jego rzeźby.

czasem dochodząc do s tac ji spostrzegliśm y 
zna jom y obraz. Z boku  dwa kom iny  cukrow ­
n i, jeden co p raw da odstrzelony do po łowy. 
D a le j nieco u jrze liśm y  fragm ent s tare j ce­
g ie ln i i  płaszczyznę jeszcze okrytego lodem 
basenu i  z przeciw ne j s trony  szosę, po k tó re j 
toczy ły  się ko lu m n y  czarnych, ciężko ładow a­
nych samochodów.

—  Wiesz ty  co? —  Zaczął Nałęczak sp luw a­
jąc  ze złością. —  Ci A ng licy  — ja  ich  dobrze 
rozum iem  —  on i na pewno jadą do Gniezna. 
Tam  b y ł ich  obóz, ale n ie  m yśl, że m usie li 
ty tk o  w  n im  przesiadywać. C hodzili na robo­
ty  do bauerów. A le  z c h w ilą  kończenia się 
w o jn y  N iem cy o ic h  p rzy jaźń  zabiegali. M ie li 
żarcie lepsze n iż  k to k o lw ie k  z nas.

P rzerw ałem  m u śm iejąc się —  chyba z w y ­
ją tk ie m  ciebie! —  Jest dość na iw ny, bow iem  
nie  czując sarkazm u w  tym , co pow iedzia łem  
odparł: —  O tak ! M n ie  się ca łk iem  nieźle 
w iod ło , alem  się o to  m usia ł dobrze starać. — 
A  dlaczego on i n ie  jadą do W arszawy —  to  
także je s t ca łk iem  proste. K to  dziś ma chęć 
maszerować na fron t?  Samolotem za k ilk a  
godzin b y lib y  w  te j tam , ja k  się nazywa K o n ­
s tanc ji, czy Konstanzy, a następnie za k ilk a  
d n i w  M a rs y lii,  skąd znowu nad Ren i  „e ine 
K ug e l kam  geflogen“ . A  tymczasem tu ta j m a­
ją  ty le  kob ie t sam otnych i  wszystko gotowych 
w ięcej ze snobizm u n iż  z  m iłośc i d la  n ich  u - 
czynić. Czem chata. —  A le , ale p rze ryw am  
Nałęczakow i, spó jrz  gdzie jesteśm y! Rzeczy­
w iście dz ięk i p rzyp ad kow i n ie  po jechaliśm y 
dale j, a w ys ied liśm y w  m ie jscu swego prze­
znaczenia. Ja także w o la łem  wysiąść w  W it­
kow ie, gdzie kiedyś m ieszkałem, n iż  szwen- 
dać się Bóg w ie  po ja k ic h  kątach.

I I

Skończyłem  opowiadać. A le  w idzia łem , że 
m o i słuchacze są zawiedzeni. Podobnie ja k  
w tedy  jadę pociągiem  w  tow a row ym  w a . 
Sonie. T y lk o  pogoda je s t piękniejsza. Noc 
gw iaździsta jeszcze dość mroźna. O tu liłem  
się w yfasow anym  przed dwom a dn ia m i szy­
nelem. P ierw szy odezwał się O porski, do­
wódca wagonu, ub rany  w  skom ple towany 
m undur.

— _Nie w iedzie liśm y, że ta k  po tra fisz  o- 
powiadać. Masz bracie ka rie rę  w  kieszeni. 
T ea tr objazdowy. T y lko , ty lk o  n ie  rozum iem , 
o co tobie chodzi. Lep ie j byś nam  opowie­
dzia ł co o kobietach. T ak ładnie, p lastycz­
nie. Chociaż z ty m i A n g lik a m i to  w id z i m nie 
się ja k iś  n ieuczciw y chw yt. M o g li przecież 
być zdezorientowani. O drazu dostrzegać w  
n ich  złą wolę.

—  To przecież n ie  ja  powiedziałem , ale 
Nałęczak. Ja za jego słowa nie  b iorę odpo­
wiedzialności.

Wszyscyśmy podeszli teraz do d rzw i, 
bo usłyszeliśm y w yraźne dudn ien ie fro n ­
tu . Postój pociągu przedłużał się. S ta liś­
m y  na ja k ie jś  stacyjce na Pomorzu. Na ho­
ryzoncie w idać by ło  krzyżujące się ram iona 
re fle k to ró w , lecz b y ły  zbyt daleko, żeby do j­
rzeć. czy w  swoich skrzyżow aniach prow a­
dzą ja k iś  samolot.

—  S łuchaj, dlaczego ty  ta k  nudnie opo­
wiadasz, ty lom a  szczegółami opatrujesz zda­
rzenia, k tó rych  prze jrzystość na tym  traci? 
A  przy. tym , co u  d iab ła  ma nas obchodzić. 
M og libyśm y lepsze h is to ry jk i z własnego ży­
cia opowiadać, a je ś lib y  nam  tem atu  za­
b rak ło , to powym yślać. M yśle liśm y, że skoń­
czy się p rzyn a jm n ie j jakąś po in tą  ta k  d ra­
pieżną, że odżału jem y półgodziny pokornego 
m ilczenia. —  Teraz zab ra ł głos Nowak, w a r­
szawiak, i  rzeczyw iście m nie celnie ugodził, 
bow iem  natychm iast zareagowałem odpo­
w iedzią:

—  W idzic ie  —  odparłem  ju ż  z  gniewem  —■ 
zan im  dostałem  się do wo jska, przeszedłem 
to  wszystko. M ia łem  złość do Rosjan, do A n ­
g lików , do naszych. Sądziłem, że uczynię 
wszystko, aby pow rócić do Zaw o ii. Po to je ­
chałem  do W arszawy, do W itkow ie . M yś la ­
łem  często o w o jsku . A le  przecież by łbym  
postąp ił n ieuczciw ie w stępując do a rm ii z 
dobre j w o li. A  tak, ju ż  jestem  o fia rą  w o jny . 
Szczęśliwym  o ty le , że ju ż  n ie  potrzebu ję 
m yśleć o szukaniu chleba. W idzicie! — ciąg­
ną łem  da le j dram atycznym  głosem — opo­
w iada łem  w am  ty lk o  początek m ojego spot­
kan ia  z Nałęczakiem, zan im  was z n im  za­
znajom ię. Zobaczyłem, a raczej usłyszałem, 
ja k  ktoś n iespokojn ie poruszył się w  c iem ­
nościach. Zatrzeszczała prycza. Pociąg' r u ­
szył. Ponieważ nie  zgłaszano protestu, m o­
głem  da le j m ów ić.

—  A  w ięc  po k ilk u d n io w y m  pobycie w  
W itkow icach  by łem  ju ż  najedzony do syta, ba 
—  obżarty, p ierw szy raz od w ie lu  miesięcy. 
Znalazłem  tam  grono zna jom ych Nałęczaka, 
p rzy  k tó ry m  kręc iłem  się w  ro l i  pieczenia- 
rza. Jedzenie p rzyw o z ili zam ieszkali p rzy  
rodzinach po lsk ich żołnierze rosyjscy z 
fron tu . A le  o ile  m ogłem  jeść ile  ty lk o  w la ­
zło, n iestety n ic  n ie  udało m i się wynieść.
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B y ły  m om enty, że z goryczą zajadałem  pącz­
k i  czy de lika tną  szynką,, o tw ie ra łem  w e k i w  
pe łne j świadomości fak tu , że m o ja  m atka  
dosłownie za góram i i rzekam i g łodu­
je. D n i ja k  dni, c iągnęły się w  tych  godzi­
nach ro z te rk i szczególnie z łoś liw ie  j  pow o l­
nie. N ic  lepszego nie  m ogłem  w ym yśleć nad 
tó, co nie by ło  zby t uczciwe, ale z czego sie­
bie rozgrzeszyłem ju ż  w  c h w ili powzięcia za­
m ia ru . Jedni ze znajom ych m ie li k rew nych  
w  Poznaniu, dokąd ze w zględu na trw a jące  
tam  w a lk i by ło  się d iab lo  trudn o  dostać. T ak 
samo im  ja k  i  m nie  w ychodz iły  bokiem  góry 
jedzenia, i  ich  pragn ien iem  by ło  przesłanie 
tam tym  ludziom  paczki żywnościowej. Otóż 
o fia row ałem  się zawieźć, n ie  bacząc na m o­
zo ły  drog i i  niebezpieczeństwo w łóczenia się 
p rzy  froncie. Oczywiście by łem  na ty le  p rz y . 
tom ny, aby paczkę zabrać sobie, ładną, pię_ 
c io k ilo w ą  paczkę z masłem, szynką i  b u te l­
ką ś liw ow icy. Jednakże aby wyjechać, nawet 
w  k tó rą k o lw ie k  stronę, trzeba by ło  m ieć po­
zwolen ie na opuszczenie m iejsca pobytu, dla 
m nie  ustalonego w  W itkow icach , W  c h w ili 
gdy przyszedłem  do m ag istra tu , spostrzegłem, 
że zgubiłem  swoje dokum enty, wszystkie, 
k tó re  posiadałem, a w ięc K enkartę . T ak w ięc 
zam iast w  ogóle w yjechać dostałem się na 
posterunek m ilic ji.  Na szczęście w  m ie jsk ich  
papierach znaleziono m oją  ka rtę  ew idency j­
ną. Lecz roczn ik  m ój w łaśn ie  b y ł w zyw any 
do wojska, na pobór. Pod konw o jem , po

zwróceniu m i paczki, odprowadzono m nie  do 
R K U , skąd ju ż  prościusieńko do koszar. I  
ta k  znalazłem  się tu ta j. D a le j będziemy ra ­
zem tw orzyć opowiadanie. Może k tó ryś  z 
nas zaw iesi sztandar na B randenburgerto r.

—  A  co się stało z Nałęczakiem?— odezwał 
Się uśm iechnię ty O porski. — B yłem  zadowo­
lo ny  z tego pytan ia , bo w łaśnie o Nałęczaku 
chcia łem  m ów ić. Zapytan ie  dow iodło m i, że 
jestem  słuchany.

—  Z  n im  w idyw a łe m  się codziennie. M ó­
w ię  głosem pe łnym  obojętności, n ie  śpiesząc 
się, wiedząc, że te raz w łaśn ie  muszę e fek­
tow n ie  wypow iedzieć wszystko, co w iem . — 
N ieste ty przez ca ły  czas b y ł zajęty. Na u licy , 
gdzie b y ł cel jego przeznaczeń —  dom w łas­
ności jego rodziny, w ie lka , zabluszczona 
skrzyn ia  sześcienna w  środku ogrodu, p ra ­
w ie  w ie lkością  równającego się z park iem , 
ta  u lica  by ła  zam knięta d la  ruch u  cyw iln e ­
go. S ta ł na n ie j sztab któregoś z m arsza łków  
północnego fro n tu . W szystkie swe chw ile  zu- 
ży tko w yw a ł Nałęczak na szukanie dróg do­
stania się do siebie. A b y  chociaż móc do­
tknąć  parkanu. N ieste ty u lica  by ła  strzeżona 
ze w szystk ich  stron. P róbow ał także spoglą­
dać nań z posesji m ie jsk ie j rzeźni, położonej 
o paręset m e trów  od jego u licy . To jedno co 
m u się udało. Na tych  i  tem u podobnych 
staran iach zbiegł tydzień. Dopiero ostatniego 
dn ia  m o je j w o lności coś się na tam te j u licy

Mieczysława Buczkówna

N i e z r ó w n a n y  Pani ez
iezrów nany Pan Czao-Tsyjiie  ■— to 
student un iw e rsy te tu  pekińskiego, 
poczciwy leń, syn zamożnego ch ło­
pa, k tó ry , ja k  całe rzesze studen­
tów  i  in te lig e n c ji ch ińsk ie j, zagubił 
się wśród szybkich przem ian spo­

łecznych i  po litycznych C h in  po w o jn ie  św ia ­
towej.

T rudno  usta lić  czas h is to ryczny powieści, 
n ie  zna jdziem y tu  żadnego fak tu , żadnego na­
zw iska ze . św iata p o lity k i,  k tó re  pozw o liłoby 
okreś lić  dokładnie, w  ja k ic h  la tach dzieje się 
akcja.

Jednak atm osfera życia Pekinu, stosunki 
panujące na un iw ersytecie , s ilne w p ły w y  
am erykańskie, postać kom unisty-zam achowca 
L i-K in k s z u n a  pozwala przypuszczać, że są to 
ła ta  przed rok iem  1938, gdy stolica została 
przeniesiona do N ankinu.

Czao-Tsyjiie, tak  pob łaż liw ie  po trak tow any 
przez autora, jest przedstaw icie lem  tego odła_ 
m u m łodzieży ch ińsk ie j, k tó ra  od „zam or­
sk ich  d iab łów “ , ja k  m ów i się tam  o cudzo­
ziemcach, p rzy ję ła  sposób życia, k tó ra  zdoby­
w a jąc nie ty lk o  chińską, ale z E u ro p y  p rzy ­
niesioną wiedzę, staje zbuntow ana przeciw  
konserw atyzm ow i w łasnego narodu, a n ie ­
u fna  i  bezradna wobec zagadnień, ja k ie  n ie ­
sie nauka i  obca k u ltu ra .

Nasz Czao, gdy m a kup ić  nowe ubranie, 
decyduje się na u b ió r ch ińsk i, rozważa p rzy  
ty m  w a lo ry  c y w iliz a c ji wschodnie j i  zachod­
n ie j.

Zachodnia streszcza się d la  niego w  k ilk u  
słowach — „bogactwo, zbytek, potęga“ . C h iń ­
ska zaś to — „w ieczne głodowanie, n iem ie­
szkalne dom y“ . Jeżeli n iedojadanie, noszenie 
łachm anów  i  wegetacja w  ruderach są n ie ­
znane jeżdżącym samochodami, m ieszkają­
cym  w  zagranicznych kam ien icach i  ży jącym  
beztrosko cudzoziemcom, to  na co m am y je ­
szcze czekać! — m y ś li Czao. Choćby z p u n k tu  
w idzen ia  obrony godności narodow ej, d la  
u ra tow an ia  wschodniej c y w iliz a c ji przed ca ł­
ko w itą  zagładą, staje się konieczne w ysun ię ­
cie na p ierw szy p lan cech zewnętrznych. To 
jes t po prostu podstawą prawdziwego p a tr io ­
tyzm u! D a le j, tego rodza ju  postępowanie jest 
na jekonom iczm ejszą drogą zdobycia oświece­
n ia : przeklęci cudzoziemcy w y n a jd u ją  ko le j, 
dobra. A  m y sobie będziem y nią  jeździć. O ni 
w yn a jd u ją  la m py  gazowe, dobra. A  m y  sobie 
będziem y n im i świecić. Czymże on i w ted y  
będą się m og li szczycić? C oko lw iek zam orskie 
d ia b ły  w ym yślą, m y  to będziemy stosowali, 
n iech się on i dzień i  noc trudzą, a m y  p rzy  
m ah-jongu  będziemy ty lk o  czekać. W  ten 
sposób cudzoziemcy staną się in te le k tu a ln ie  
naszym i n iew o ln ikam i.

N ie m a n ic  prostszego, ja k  zreform ow ać 
C h iny: niech prezydent w yda  dekre t z naka­
zem dla w szystk ich  jedzenia po cudzoziem­
sku, ub ie ran ia  się po cudzoziemsku i  tańcze­
n ia  param i p,o cudzoziemsku! To starczy, żeby 
im ponować ta k  samo ja k  cudzoziemcy. Co się 
zaś tyczy postępu, stud iów , w yna lazków  etc., 
k to  ma czas, niech się tym  za jm u je !“

Oto uproszczona m etoda re fo rm  naszego 
Czao-Tsyjiie.

P ek in  w  ow ym  czasie jes t przede w szystk im  
k u ltu ra ln ą  stolicą Chin, m odern izacja szkol­
n ic tw a  spraw ia, że jest w ie lk im  ośrodkiem  
un iw e rsyteck im , jes t m iastem  uczącej się m ło ­
dzieży. W iększość m łodzieży ch ińsk ie j p rzy ­
chodzi na uczelnie z nadzieją, że jes t to n a j­
lepsza droga do k a rie ry , nieznaczna ty lk o  je j 
część rozum ie, że nauka stać się może o rę­
żem przeciw  im peria lis tyczne j opresji, narzę­
dziem  przebudow y społecznej.

M łodzież bierze udzia ł w  życiu po litycznym  
i  k u ltu ra ln y m , żąda re fo rm y  stud iów . Oczy­
w iśc ie  jednostk i ty lk o  zdają sobie sprawę, w  
ja k im  k ie ru n k u  należałoby zm ienić p rogram y 
ucze ln i ch ińskich . Reszta bun tu je  się —  urzą ­
dza pogrom y. Nasz Czao-Tsyjiie  jest jednym

*) Lao-Sze. N iezrów nany pan Czao-Tsyjtie. 
T. T. W ito ld  Jab łońsk i „W iedza“ , 1948,

z p row odyrów  tak iego pogrom u, w łasnym i rę ­
ka m i wiąże rekto ra , b ije  u rzędn ików  u n iw e r­
syteckich i  profesorów.

Kom iczne zebranie studentów , k tó rem u 
przewodniczy Czao, obraduje w  spraw ie m a­
jącego nastąpić s tra jk u  un iwersyteckiego. 
Padają słowa pro testu  p rzec iw  m etodom  egza­
m inacy jnym , p rzec iw  s ta rym  profesorom.

„W szyscy —  w o ła  student przygotowawcze­
go 'kursu un iw ersyteckiego, O ujang —  re k to r, 
profesorow ie, urzędnicy, bo ją  się lania . Chcą 
egzam inów —  dostaną la n ie !“

„C zy dom yślacie się —  z jak iego  on pocho­
dzi środowiska? —  dodaje drug i. — Jego 
ojciec, sprzedawał p łó tno  z w ózka“ .

To decyduje. Wszyscy ja k  jeden mąż 
uchw a la ją  rezolucję, streszczającą się w  je d ­
nym  słow ie: „b ić !“

N ie ty lk o  jednak spraw y un iw ersyteck ie  
za jm u ją  studentów. Pociąga ich  po lityka . 
N ie liczn i jednak b io rą  w  n ie j czynny udzia ł. 
Za in teresow ania ograniczają się przeważnie 
do k rz y k liw y c h  dyskusji. N a jchę tn ie j dysku­
tu je  się p rzy  wódce, k tó ra  jest godnym  napo­
jem  dekadenckiej nieco m łodzieży.

A u to r ks iążk i Lao-sze —  to u k ryw a ją cy  
się pod ty m  pseudonim em  znany powieścio- 
p isarz ch ińsk i — Szu Sze-jii. Napisa ł on k i l ­
kanaście powieści poświęconych przeważnie 
życ iu  Pekinu. U ro d z ił się tam  i  w ychow a ł. 
G dy oprowadza nas po ba rw nych  u licach 
s to licy , gdy podpa tru je  i  podsłuchuje stu­
dentów, chętnie i  często odw iedzających m ie j­
scowe restauracje  i  kaw ia rn ie , gdy oprow a­
dza nas po s ta rożytnym  Pekin ie, gdzie św ięta 
re lig ijn e  w ab ią  u rok iem  obrzędów —  czuje­
m y, że p rzy  u m iło w a n iu  tra d y c ji bacznie ob­
serw u je  przen ikan ie  w p ływ ó w  c y w iliz a c ji 
europe jsk ie j w  życie lu d u  chińskiego. Odsła­
n ia  bezlitośnie śmieszność i  naiwność, z jaką  
naród p rz y jm u je  obce w p ły w y , pow ie rzchow ­
nie, pośpiesznie, p rzy  zachow aniu starego 
zwyczaju, różn ic  klasowych, k tó re  są tak  w i­
doczne, w  stosunku s tudentów  do posługacza 
hotelowego, rikszarza, czy naw e t re k to ra  u n i­
w ersyte tu , k tó ry  jes t „ ty lk o  synem sprzedaw­
cy  płótna... dom okrążcy".

W prowadza nas na zebranie „Z w ią zku  
R ów noupraw n ien ia  K o b ie t“ ,, ta k  żywo p rzy ­
pom inające sceny z „E m ancypantek“  Prusa.

Prócz kom icznej strony, z ja k ie j ukazuje 
nam  ruch  em ancypacyjny kob ie t, jakże po­
w ażnie i  życz liw ie  w prow adza do powieści 
postać s tuden tk i, panny Wang, k tó ra  jest 
przedm iotem  m iłośc i Czao-Tsyjiie.

fo rm a ln ie  Różewicz jest ca łkow ic ie  współ­
czesny, a ty lk o  treściowo zapóźniony. N ie ma 
fo rm y  dobre j na w yrost. Form a Różewicza 
jes t dobra d la  treśc i jego w ierszy, bo ta treść 
ją  ukszta łtow a ła . Ona powstała w  to ku  w y ­
rażania tak ich  w łaśnie treści, ja ko  ich  słow ­
no _ lite ra c k i w yraz. Owszem, język  Różewi­
cza jes t p rosty  i  zw ięzły, ale jes t to język 
m ora lis ty , a n ie  człow ieka w a lk i. I  ta k im  się 
nam  Różewicz w  w ierszach ukazuje.

D a le j sprawa „języka  p rozy“  u  Różewicza. 
Rów nie prozaicznego d ia logu używ a ł w  w ie r­
szach T. S. E lio t —  poeta pesym izm u (Zwłasz­
cza w  p ierw szym  okresie swej twórczości, 
gdy obserw uje św ia t od zewnątrz, od s trony  
gestu, obrazu). U  niego służyło to wstecznej 
ideolog i. O Różewiczu tego nie  tw ierdzę, ale 
ja k  tu  odryw ać pewną fo rm a lną  cechę i  da­
wać je j autonom iczny i  wszechzastosowalny 
Sens po lityczny  na wyrost? In n y m  językiem  
używ anym  przez Różewicza jest język  pojęć 
m ora lnych , nazywanie cnót, bardzo przypo­
m inające E luarda. U  francuskiego poety droga 
od form alis tycznego surrea lizm u, a tom izacji 
języka, zm usiła go do elem entarnego odbudo­
w ania  tegoż języka, do prostych nazw k w ia -

zm ieniło. U jrze liśm y  pokasowane drogo­
wskazy. W  m iasteczku zm alał ruch. U było  
w ie lu  w o jskow ych. Razem ze m ną podszedł 
aż pod sam dom. G dy ty lk o  o tw ie ra ł fu r tk ę 1, 
drogę m u zagrodził R osjan in  bardzo, ja k  so­
bie  przypom inam  rozchełstany, ty lk o  w  ko ­
szuli, n ie  baczący na chłód wczesnej godzi­
ny. — A  czego on tu  chce? —  Nałęczak w y ­
ją ł z p o rtfe lu  dokum ent, dowodzący, iż  on 
jest w łaścic ie lem  tejże posesji. I  z dumą w y ­
czuwalną pod tok iem  jego słów pow iedzia ł:
— To m ój dom ! —  R osjan in zaśm iał się ca ł­
k iem , ja k  m nie  się w yda ło  —  życzliw ie . 
—■ Co ty  z n im  będziesz obecnie rob ił?  — 
Nałęczak wyuczonym  głosem dodaje, rów nież 
zdziw iony obrotem  rozm ow y: — Będę miesz­
kał? — Tu, koniecznie tu? A  co będziesz ro ­
b i ł z ty lom a  poko jam i —  odparował żołnierz.
— N n —  to m oje! — w  ten sposób, nie po­
suwając się naprzód rozm aw ia li. W yczułem, 
że R osjan in  s tro i sobie z Nałącza żarty, co 
przecież z ko le i i  na m nie spadało. W łaśnie 
z d rzw i wyszedł d ru g i w o ja k  z pagonami, 
oznaczonymi rangą podoficera. — Starszy- 
na! — k rz y k n ą ł ten, k tó ry  s ta ł p rzy  nas. — 
Starszyna, id y  w  czortu, grażdanin pryszo ł!
— N ie  czekając końca owej rozm ow y zaw ró­
c iłem  i  ju ż  od tam tego czasu n ie  u jrza łem  w  
W ikow icach Nałęczaka. I  w e m nie w ted y  
coś się z g ru n tu  odm ieniło.

—  To ju ż  koniec? Z apy ta ł Nowak. — P ra .

C z a o - T
Sprawa życia uczuciowego Czao, niezrozu­

m ia ła  może dla  polskiego czyte ln ika , jest 
jeszcze jednym  z żyw ych dokum entów  epoki, 
ja k ic h  w ie le  zna jdu jem y w  powieści.

Zw yczaje życia erotycznego, w  k tó rych  
m ło dz i ludzie  pob iera ją  się n ie  znając się 
p raw ie  wcale, posłuszni w y b o ro w i rodziców, 
u le g li pośrednikom , k tó rz y  decydu ją za n ich 
o w yborze — te zwyczaje tru d n ie j n iż  inne 
ustępu ją  swobodzie i  na tura lności, ja ką  p rzy ­
nosi k u ltu ra  europejska.

Czao n ie  może się zdobyć na to, by  samo­
dzie ln ie , w p rost szukać porozum ienia z u k o ­
chaną. P osługuje się pośrednictwem  kolegów, 
z k tó ry m i rozważa swoje uczucie, k tó rzy  
u ła tw ia ją  m u lu b  u tru d n ia ją  w ym arzoną zna­
jomość.

A u to r z nieznaczną iron ią , pob łaż liw ym  
uśm iechem  odsłania p ryw a tne  życie bohatera 
ks iążk i i  jego przy jac ió ł.

O to jesteśm y w  „N ieb iań sk im  Tarasie“  — 
s tan c ji s tudenckie j, ja k  g łosi napis u  d rzw i 
w ejściowych.

W  rzeczyw istości jest to  podrzędny ho te lik , 
jego m ieszkańcy okupu ją  zupełną swobodę 
b ra k ie m  kom fo rtu , k tó ry  n ie  raz i ich  przecież.

„G d y  komuś przychodzi chęć pograć sobie 
w  m ah-jonga (gra chińska), gospodarz spro­
wadza dla ożyw ien ia zabaw y parę panienek 
„p ięknych  ja k  p e r ły  i  świeżych ja k  k w ia ty “ ; 
d la  spragnionych znajdzie się zawsze p rzy- 
szm ugłowany z pó łnocy W św ińsk im  pęche­
rzu  z o ryg in a ln ym i pieczęciami, au tentyczny 
samogon“ .

N a jw iększym  poważaniem  wśród m ieszkań­
ców  N iebiańskiego Tarasu cieszy się Czao- 
Tsy jiie . Z ty tu łu  sw o je j dobroduszności, 
wszechstronnych uzdoln ień — jest akto rem  
am ato rsk ich  przedstaw ień, czołowym  sport- 
smenem, p ierw szym  w  studenckie j drużyn ie  
p iłk a rs k ie j, a przede w szystk im  synem za­
m ożnych rodziców. M a zawsze pieniądze.

U lub ieńcem  w szystk ich  jes t m łody  O ujang 
—  m odniś, spryciarz, k tó ry  ży je  z w yg ranych  
w  k a r ty  i  n ieznanych b liże j spekulacji.

Reszta —  to studenci ekonom ii, k tó rz y  liczą 
na posadę w  banku i  wysokie stanowiska, s łu ­
chacze f ilo z o f ii i  lite ra tu ry , dom orośli poeci, 
p ięknoduchy.

W cien iu  stoi in te lig en tn y , s tuden t-rew o łu - 
c jon is ta  L i-K ing szun , poważany przez je d ­
nych, n ienaw idzony przez drugich. Przez cały 
czas n ic  o n im  praw ie  nie w iem y, dopiero 
pod koniec pow ieści dem askuje się zamachem 
na generała, Kom endanta O kręgu Stołeczne-

tów , dzieci, cnót. Należy pam iętać, że Róże­
w icz  przechodził podobną drogę od fo rm a - 
¡¡stycznych w p ły w ó w  Przybosia.

N ie św iadczy to przeciw ko au to row i „N ie ­
po ko ju “ . W prost przeciwnie, m ów i o dużej 
świadom ości samego siebie, no i  szczerości. 
Gorzej, jeże li do postaw y współczesnego, p o l­
skiego lew icow ca dopożycza się kostium u od 
M ajakowskiego, czy Pablo N erudy, Peipera, 
czy Jesienina — bo to  dowodzi a lbo  n ieśw ia­
domości, albo nieszczerośei. W  ta k im  w ypad­
k u  ju ż  wo lę w yże j w zm iankow any „n a tu ra ­
liz m “ .

W  ten sam sposób należałoby n a jp ie rw  
zbadać stosunek K ub ia ka  do tuw im ow skiego 
n u rtu  „S kam and ra“  i  wszystk ie zanieczysz­
czenia, sprawę zw. Bratnego z Peiperem  i  
M a jako w sk im  (zwłaszcza b iorąc pod uwagę 
teoretyczne w ypow iedz i au tora „15 B a ta lio ­
nów “ ), W oroszylskiego z B runo  Jasieńskim  
etc., a dopiero potem stw ierdzić, czy należą 
się im  te la u ry , k tó re  sobie tak  szybko pod 
czerw onym  sztandarem na głowę kładą. A le  
to bardzo długa praca i  do kogo innego na­
leżąca.

Andrzej Braun

Fikcyjne przec iwstawienia
(Dokończenie ze str. 7)

w ie  k o n ie c !— odpow iedzia łem  z flegm ą jesz­
cze się wahając. Jedziem y w  k ie ru n ku  na 
Tczew pociągiem  o je dn o litych  wagonach, 
zapełnionych bezbarwną masą żołnierzy, 
jeszcze niekoniecznie odpow iednio ubranych. 
Nas, k tó rzyśm y b y li w  partyzantce, b iorą na 
fro n t bez przeszkolenia. Inn ych  n iek iedy 
także. Jakoś dam y sobie radę. Będziem y 
chyba ty lk o  wykańczać fro n t.

—  We m n ie—  m ów ię da le j —  do jrza ła  już  
przedtem  chęć rzucenia tego wszystkiego, 
jeszcze przed zatrzym aniem  m nie na m ilic ji.  
Bo gdybym  n ić  ż y w ił takiego postanowienia, 
to i  teraz, czy naw et później m óg łbym  z po­
wodzeniem  w iać. Lecz przypadek sam zade­
cydował. T rudno  m nie naw e t przypuścić, że 
m ógłbym  teraz rob ić  co innego. K ilk u  ko le­
gów słuchało m nie jeszcze z zainteresowa­
niem .— W iecie co— dodałem— a tę paczkę na 
dowód praw dziw ości m oich słów  o fia ru ję  do 
podziału. —  O porski! N a p ij się p ierwszy, 
byle  n ie  za dużo! N ie jest tak, ja k  pow inno 
być — pow iedzia ł Nowak, warszaw iak, je ­
den z tych, co nie zadzierają z powodu swej 
stołeczności nosa do góry. W szystkiem u do­
b rzy N iem cy w in n i.

Jeszcze raz odezwałem się już  po skończe­
n iu  uczty. — A  w iecie co z Nałęczakiem? On 
jedzie z nam i, n iestety nie w  naszym wago­
nie.

Jerzy Miller

... *) s y j u e
go, k tó ry  licznym i w y ro ka m i śm ierci te rro ry ­
zu je  ch ińsk i ruch  ludow y.

Czy L i-K in g szu n  działa w  porozum ien iu z 
jakąś organizacją? N ie w iem y. K o m u n ika t w  
gazecie op isu jący przebieg procesu stw ierdza, 
że w yw ro tow iec  L i-K ing szun , zostający na 
usługach P a r t ii Kom unistycznej, za us iłow a­
n ie  zabójstwa na osobie Kom endanta O kręgu 
został s taw iony przed sąd wojenny.

Jego poprzednie rozm ow y z kolegam i, w  
k tó ry c h  w y ty k a  im  nieróbstwo, niezdecydo­
waną postawę wobec życia społecznego bu­
dzą ty lk o  d rażn iący n iepokój i  nieokreśloną 
chęć działania, k tó ra  u C zao-Tsyjiie  w yraża 
się k ró tk o trw a łą  pracą korepe tytora , potem 
nag łym  wybuchem  zam iłow ań akto rsk ich , 
k tó re  w iędną po p ierw szych występach. Do­
p ie ro  gdy koledzy przychodzą odw iedzić 
uw ięzionego, s łuchają, ja k  w  prostych i  szla­
chetnych słowach w y jaśn ia  m o tyw y  swego 
postępowania, ja k  bohatersko, skrom nie i  bez 
ża lu  o fia row u je  życie d la  spraw y, k tó rą  p o j­
m u ją  teraz dopiero. Jego naw o ływ ania , by 
poszli za n im , n ie  zostaną bez echa.

Już Czao,. w ygodny, beztroski, le n iw y  Czao 
z narażeniem  życia podejmuje, zadanie po­
w ierzone m u przez L i-K ingszuna . P rzy jac ie l 
Czao, urzędn ik  m ag is tra tu  w d a ł się w  pe r­
tra k ta c je  z A m erykanam i, k tó rzy  chcą zbu­
rzyć  zaby tkow y „O łta rz  N ieba“  —  gdyż po­
trzebne jes t m iejsce na budowę nowoczesnego 
budynku. U rzędn ika znęciła wysoka suma, 
ja k ą  ob iecują za przeprowadzenie te j tra n - 
akc ji, o tw ie ra  m u to zresztą drogę do ka rie ry  
urzędniczej.

N ie rozum ie p o lity k i am erykańskie j, k tó ra  
niszcząc starożytne zabytk i, p lanow o niszczy 
k u ltu rę  chińską. C z a o -T s y jiie  zrozum ia ł to, 
p rzekona ły  go słowa L i-K ingszuna :

„N a ród  ma bez w ą tp ien ia  swą dumę h is to­
ryczną. Ta duma zw iązana jest w  jego sercu 
z jego dawną potęgą, a najwspanialsze je j 
p o m n ik i podniecają te uczucia. Nasi rodacy 
nie  m ają  poczucia narodowego, d latego też, 
k ie d y  w  roku  1860 sprzym ierzone w o jska 
francusko-ang ie lsk ie  sp a liły  Pałac Le tn i, a w  
r. 1900 N iem cy zrabow a li starożytne p rzyrzą­
d y  z O bserw atorium  Astronom icznego, m y ­
śm y na to  n ie  zw ró c ili wcale uw agi. Co to za 
okropna hańba! Zobaczmy, ja k  te rzeczy 
przedstaw ia ją  się za gran icą i  czy cudzoziem­
cy  mogą spoglądać na nas bez pogardy? Po­
zw ól m i zapytać się ciebie, czy gdybyśm y 
p o d p a lili angie lskie zaby tk i, A n g licy  nie po­
św ięc ilib y  życia w  ich obronie? N aw et n ieko­
niecznie A ng licy , nie ma chyba żadnego na­
rodu  na świecie, k tó ry  by zniósł taką hańbę. 
D latego też teraz, p rzy  całej naszej niechęci 
do  prze lew ów  k rw i pow inn iśm y działać. N a j­
ważnie jszą sprawą dzis ia j jest wzbudzać pa­
tr io ty z m  u  naszych rodaków  i  rozw inąć po­
czucie godności narodowej. Jeżeli n ie  będzie 
w  Chinach lu dz i narodowo uśw iadom ionych, 
to Chińczycy będą podobni do dz ik ich  zbóż; 
bu jn ie  się zazielenią, ale zia rna z n ich  nie 
będzie!“

Czao-Tsyjiie jest poruszony tym , co us ły­
szał. Postanaw ia rozp raw ić  się ze zdrajcą. 
Jeżeli n ie  ulegnie, go tów  go zabić. Gdy p ro ­
w adzi gw ałtow ną rozm owę z n iezupełnie ro ­
zum ie jącym  go przy jac ie lem , grożąc m u 
śm iercią, przychodzi wiadom ość o aresztowa­
n iu  L i-K ingszuna . O bydw aj udają się do 
w ięzienia. Tam, n ieprzekonany przez zapal­
czywego Czao, obiecuje p rzy jac ie l zerwanie 
p e rtra k ta c ji, obiecuje nowe, życie. T ak w ie l­
k i  jes t u ro k  re w o lu c jo n is ty -p a trio ty .

Sprawa, za k tó rą  L i-K in g szu n  dobrow oln ie  
oddaje życie, sprawa wolności lu du  chińskiego 
p rze jm u je  i  wstrząsa um ysłam i jego p rz y ja ­
c ió ł studentów . O ile  cała powieść jes t dość 
surową k ry ty k ą  i  sa tyrą  na życie studentów,
0 ile  ludzie- i  w yp ad k i są przedstaw ione z bez­
lito snym  rea lizm em  w  brudnym  i  sennym. 
Pekin ie, baw ią nas i śmieszą, o ty le  epizod 
końcow y jest pe łnym  nadziei w  postępowe 
s iły  m łodzieży głosem chińskiego lite ra ta
1 społecznika.
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P raw id łow ość kap ita lis tyczne j ew o lu ­
c ji ro ln ic tw a  od k ry ta  w  pracach 
Len ina  o trzym a ła  swoje pełne po­
tw ie rdzen ie  we wszystk ich k ra jach  
kap ita lis tycznych. K lasyczna praca 
Len ina o rozw o ju  kap ita lizm u  w  go­

spodarstw ie w ie js k im  U S A  jes t naukową 
zasadą, k luczem  do rozum ien ia  procesu roz­
w o ju  ro ln ic tw a  kap ita lis tycznego i  w  te j 
liczb ie  fa rm eró w  am erykańskich.

Pogorszenie położenia drobnych fa rm erów  
stało się na ty le  oczywiste, że prasa burżua . 
zy jna nie  jes t w  stanie tego ukryć. P ub licy ­
sta am erykański Mc. W illiam s, au tor książ­
k i  ,.111 Fares the Land“  (B iedująca ziem ia) 
(Boston 1944), k tó ry  w  ro k u  1939 b y ł prze­
wodniczącym  oddzia łu  em ig rac ji i  m ieszkań 
--o rg a n iz a c ji państw ow ej stanu K a lifo rn ia —  
i  k tórego wcale n ie  można podejrzewać o 
sym patię  do m arksizm u, w  sw oje j książce 
zmuszony b y ł przyznać: „W ie le  la t tem u Le ­
n in  m ów iąc o przem ianach zachodzących w  
ro ln ic tw ie  S tanów  Zjednoczonych pow iedzia ł, 
że „badacze ja k  gdyby nie  pode jrzew a li tego 
ja k  ogromna nędza, uc isk u k ry w a ją  się za 
ty m i szab lonow ym i c y fra m i“ . Obecnie nę­
dzy, uc iskow i i  ru in ie  nie można an i zaprze­
czyć, an i ich  igno row ać“ .

Masowa ru in a  fa rm eró w  am erykańskich, 
szczególnie wzmożona w  czasie d ru g ie j w o j­
n y  św ia tow e j w  zw iązku z kryzysem  ekono­
m icznym , p rzyb ra ła  ta k  w ie lk ie  rozm iary , że 
rząd U SA w  celu „uspoko jen ia“  o p in ii p u b li­
cznej zmuszony b y ł zorganizować specja lną 
korn i: ję d la  zbadania położenia fa rm erów . 
W  książce Johna Steinbecka „G rona  gn iew u“ 
ja s k ra w y m i ba rw a m i została odm alowana 
traged ia  zru jnow anego am erykańskiego fa r ­
m era na p rzyk ładz ie  rod z in y  Joed‘ów  z K a ­
li fo rn ii .  „Joedy“  stało się nazwą pospo litą  
d la  w szystk ich  drobnych fa rm e ró w  am ery­
kańskich  w ygnanych z ziem i, zam ien ia jących 
się w  a rm ię  bezrobotnych w ędru jących  w  
charakterze bezdomnych ro b o tn ikó w  po k ra ­
ju  w  poszukiw an iu  p racy i  kaw a łka  Chleba.

Rządowe kom is je  senatorów  L a  Fo lle ta  
(1939 r.) i  Tolana (1940) utw orzone dla  zba­
dania „p ro b le m u  m ig ra n tó w “ , t j .  tu ła ją cych  
się fa rm erów , ods łon iły  wstrząsające fa k ty  
m asowej eksp rop riac ji drobnych fa rm eró w  
am erykańskich, odrodzenie n iew o ln iczo . 
feuda lnych fo rm  ich  eksp loatacji, na jstrasz­
nie jsze j nędzy, w ym ie ran ia  i  degradacji k u l­
tu ry . N iezależnie od sub iektyw nego nasta­
w ien ia  cz łonków  rządow ych k o m is ji zebra­
ne przez n ich  m a te ria ły  p rzeksz ta łc iły  się w  
a k t oskarżenia am erykańskiego im p e ria liz ­
m u, ro zw ia ły  m it  o „ro z k w ic ie “  d robnych 
fa rm erów , zerw ały zasłonę z ob łudne j demo­
k ra c ji bu rżuazyjne j.

E w o luc ja  ro ln ic tw a  kap ita lis tycznego cha­
rak te ryzu je  się tym , że w  pogoni za zw ię­
kszonym  zyskiem  k a p ita liśc i s tw arza ją  c ia ­
sno wyspecja lizowane, jednostronn ie  ro z w i­
n ię te  gospodarstwa z w yraźn ie  zarysowaną 
sezonowością p ro du kc ji. O dpow iednio do te ­
go gospodarstwa ta k ie  w ym aga ją  rezerw , 
zbędnej s iły  roboczej w  rodza ju  rob o tn ika  
ro lnego z dzia łką —  te j typo w e j f ig u ry  na­
jemnego rob o tn ika  ro lnego w szystk ich  k ra -  

* jó w  kap ita lis tycznych .
„M ig ra n c i r o ln i“  p rzedstaw ia ją  w łaśn ie  tę 

fo rm ę  prze ludn ien ia  agrarnego. „W  ciągu 
dwóch la t —  pisze M c W illiam s  —  na jem cy 
dążą do podtrzym an ia  ogrom nych reze rw  
bezrobotnych, k tó re  by da w a ły  im  możność 
zaspakajania sezonowych potrzeb s iły  robo­
czej“  (str. 37).
.. M ig ranc i, k tó rzy  p rz y b y li do K a lifo rn ii,  o 

k tó re j rek lam a am erykańska głosi, że je s t ’ 
„sadem z b a jk i“  zazwyczaj osied la ją się na 
n ic  n ie  w a rtych  niezdatnych do u p ra w y  zie­
m iach łu b  w o kó ł w spó lnych śm ie tn ików . 
K a rło w a ta  dz ia łka  ja łow e j z iem i kosztu je n ie  
m n ie j n iż  200 do larów. Pow sta ją  osiedla l i ­
czące od 4 do 8 tysięcy m ieszkańców. T u ta j 
można znaleźć różnorakie  ty p y  „m ieszkań" 
poczynając od baraków , dom ków  przenoś­
nych, budynków  z jednospadowym  dachem, 
lep ianek i  kończąc na m a łych  dom kach 1— 2 
pokojow ych . W  tych  dziurach b ra k  jest ele­
m en ta rnych w a ru n kó w  san itarnych. Woda 
kosztu je  często ty le , ile  m ig ra n t m usi p łac ić  
każdego m iesiąca za swoją działkę. U trzym a­
nie  ogrodów  jest p raw ie  n iem ożliw e ze 
w zg lędu na nie  nada jący się do tego celu 
grun t.

P ro le taryzac ja  i  upadek fa rm eró w  am ery­
kańsk ich  p rz y ję ły  szczególnie ostre fo rm y  na 
b y ły m  n iew o ln iczym  po łudn iu , w  baw e łn ia ­
nych  okręgach Texasu i  O kloham y, E kspro­
p r ia c ji sam odzielnych fa rm e ró w  tow arzyszy 
rozszerzanie się feudalno-pańszczyźnianych 
fo rm  eksploatacji... K ap ita lis tyczna  upraw a 
oraz wprow adzenie m echanizacji zasiewów, 
p ie lęgnacji, a ostatn io i  zb io ru  p o w o li u - 
m nie jsza ła  znaczenie pracy robo tn ika -m i_  
granta.

Opis życia rob o tn ików  ro ln ych  w  Texas 
dokonany przez M c W illiam sa przypom ina 
najczarnie jsze sceny z czasów n iew o ln ic tw a .

Obraz „n ie w o ln ic tw a  in du s tria ln eg o“  jes t 
charakterystyczny nie  ty lk o  d la  Texas. N ie 
m a takiego zakątka w  Stanach Zjednoczo­
nych, gdzieby n ie  panow a li w ie lcy  przedsię­
b io rcy  eksp loatu jący masy na jem nych rob o t­
n ik ó w  ro lnych , k tó rz y  ży ią  w  barbarzyńskich  
w arunkach  bytow ania. T ak ie  jest położenie 
na buraczanych p lan tac jach  w  Kolorado, na 
p lan tac jach roś lin  cebulowych w  Ohio, na 
p lan tac jach pom idorow ych w  Ind ian ie , na

*) Bolszew ik, N r  5 (fragm enty).

p lan tac jach f ig i na F lorydzie , owocowych w  
k tó ry  odbyw ał się i  odbyw a w  przemyśle. 
N ew  Jersey. Wszędzie postępuje masowa eks_ 
p ro p ria c ja  drobnych i  średnich fa rm erów , 
k tó rą  słusznie po rów nu ją  z ogradzaniem  zie­
m i w  A n g lii za czasów tzw  p ie rw o tne j aku­
m u lac ji.

K oncen trac ja  przem ysłu ro lnego i  przed­
s ięb io rs tw  przetw órczych doprow adziła  do 
powstania dużych m onopoli.

W ie lk ie  organizacje m onopolistyczne is t ­
n ie ją  we _ w szystk ich  gałęziach przem syłu ro l­
nego. R e jestr ich  można znacznie rozszerzyć. 
Np. jednym  z w iększych zrzeszeń w y tw ó r­
czych i  zby tu  m leka natura lnego, sera m ro ­
żonego jes t „N a tio n a l D ia ry  P roduot C or­
po ra tio n “ , na którego rachunek należy zapi­
sać rozprowadzenie 30—50 proc. m leka  na tu ­
ra lnego w  szeregu w ie lk ic h  m iast USA. Zgo­
dnie z danym i B iu ra  Dochodów W ew nętrz­
nych cztery w ie lk ie  zrzeszenia, w  te j liczb ie  
„S w if t “  d „A rm u r “ , k o n tro lu ją  45 proc. p ro ­
d u k c ji przem ysłu mięsnego, skup ia jąc w  
swoich rękach w szystkie  stadia p ro d u kc ji 
począwszy od zakupu byd ła  u  fa rm e ró w  do 
sprzedaży deta licznej go towych w yrobów . 
M onopole kap ita lis tyczne  zdobyw ają gospo­
darstw a w ie jsk ie  na drodze pożyczek pien ięż­
nych, na zasadzie lic h w ia rs k ic h  ko n tra k tó w  
z fa rm eram i. W  gospodarstw ie w ie js k im  od­
byw a się ten  sam proces podbo ju  przez m o­
nopole w  dziedzinie ob ro tów  i  p ro d u kc ji, 
Zrzeszenia m onopolistyczne og rab ia ją  dosło­

w n ie  fa rm erów . Is tn ie je  ogrom na różnica 
m iędzy cenami, k tó re  płacą m onopole za 
prze tw arzanie p ro d u k tó w  i  w  hand lu  tow a­
ra m i ro ln ic z y m i fa rm erom  i  de ta licznym i ce­
nam i, za k tó re  m onopole sprzedają p ro d u k ty  
konsum entow i. Podczas gdy se tk i tysięcy d ro ­
bnych fa rm  w  czasie kryzysu  ekonomiczne­
go zostało z ru jnow anych  w yże j wspom niane 
zrzeszenie „N a tio n a l D ia ry  P roduct Corpora­
t io n “  uzyskało przecię tn ie 13 proc. zysku od 
swoich w k ła d ó w  ka p ita łu . Z każdego dolara, 
k tó ry m  p łac i za m leko  konsum ent, fa rm erzy  
o trzym yw a li 35, a zrzeszenie 65 centów. A  
oto in n y  p rzyk ład : za skrzynkę z 24 bańka­
m i konserw ow anych b rzoskw iń  konsum en­
ci p ła c il i 4.08 dolara, w ted y  k ie d y  ogrodn i­
cy  za 45—50 fu n tó w  świeżych b rzoskw iń  u- 
łożonych w  tych  bańkach o trz y m y w a li 20 
centów, c zy li ok. 5 proc. ceny detalicznej 
b rzoskw iń  konserwowanych.

H ip o k ry c i bu rżuazy jn i przekonują , ja k o ­
by  Zrzeszenie A m erykańsk ich  F arm erów  by ­
ło  powołane do obrony in te resów  drobnych 
i  średnich fa rm erów . Ta organizacja zna j­
du je  się jednak w  rękach k ie ro w n ik ó w  m o­
nopo li kap ita lis tycznych . Na czele każdego 
oddzia łu  Zrzeszenia sto ją  asy k a p ita łu  f i ­
nansowego lu b  ich  przedstaw icie le. K o losa l­
na a rm ia  z ru jnow anych  fa rm erów , na w p ó ł 
głodnych, oberw anych, zw anych „w łóczęga­
m i“ , „cza rn ym i drozdam i“  itp . z jedne j s tro ­
ny, w ie lk ie  m onopolistyczne organizacje 1 
fa rm y  kap ita lis tyczne  chłonące ogrom ne zys-

* Wiktor Woroszylski

C Y T A DELA
— Tobie by iść na Kaukaz, 
na dzieła wesołe, zuchwałe, 
carski oficerze, Dąbrowski!
— Już mi nie iść na Kaukaz, 
mierzi niesłuszna walka, 
dzieła nieprawe, krwawe, 
wrogą ręką wybrane losy!

— Tobie by życie w karty przegrać, 
przepić, rozdać dzierlatkom pięknym, 
panie szlachcicu, Dąbrowski!
— Życia mi w  karty nie przegrać,
0 takie życie nie dbam,
dziś mi inne rangi, inna szlachetność, 
życie moje komu innemu rozdam.

...Były sonaty na szpinecie, 
dworek, wysnuty z wyobraźni.
Dziś mi już nie o dworku marzyć, 
gdzie dziad gasnący płomień niecił 
w  skórę oprawnym romantyzmem 
starej dębowej biblioteki!
W tym dworku słowa, jak „ojczyzna“, 
od lat dziesiątków krwią nie ciekły, 
więc szły w  ordynku —  czyste, strojne, 
niby w  kazaniu, dźwięcząc obco.
Może dlatego było pojąć 
trudno te słowa małym chłopcom 
w  latach czterdziestych, w  Żytomierzu, 
na wschodnim krańcu Europy, 
tam, gdzie wokoło step bezbrzeżny
1 poła pańszczyźnianych chłopów.

Dzieciństwo. Monotonna pieśń 
sołdatów rosyjskiego cara.
Z mgły ulepiona twierdza Brześć. 
Szkoła kadetów. Świt w koszarach. 
Poranna trąbka, werble, musztra —  
dzieciństwo się z młodością ściera.
I  zastygł w  petersburskich lustrach 
blask szlif młodego oficera...

Tak. Życia pół się przehulało, 
carom służyło się od dziecka, 
aż nagłe — dziwo! —  Wielką Sprawą 
ojczyzna wstaje —  nie szlachecka, 
ta, która siebie zdradzać uczy, 
gładkich frazesów brzęcząc kieską, 
ale ojczyzna prostych łudzi, 
nieobecnych czynom, obcych gestom, 
nie ta ojczyzna, co odpycha 
synów najlepszych, którzy na nią 
orzą, murują, płótno tkają 
(ojczyźnie tej na imię pycha), 
ale ta druga, jeszcze cicha 
i  zbyt pokorna, bo bezprawna, 
lecz będzie głośna, będzie silna, 
mądrością ludu nieomylna 
(ojczyźnie tej na imię prawda), 
i mnie ojczyzna nowa przyjmie, 
wśród synów jej i moje imię.

— Dąbrowski! Zaliż śmiesz wybierać 
jeszcze ojczyzny, losy, prawdy?!
Patrz: zęby krat wyszczerza śmierć, 
tych murów dreszcz to także śmierć —. 
z tyradą swoją dobrześ trafił!
To Cytadela, Cytadela —
jeśli stąd wyjdziesz, to szaleńcem,
półtrupem, ślepcem, suchotnikiem!
— Są dwie ojczyzny. Ja wybieram.
Ja wytrwam i odpędzę śmierć
i losów nie zamienię z nikim.

*) Z poem atu pt. ,Noc kom unarda“ . k tó ry  niebawem  
B ib lio te k i Ś w ie tlicow e j Dom u W cjska Polskiego.

ukaże się nakładem

k i  z d ru g ie j s trony —  oto dwa b ieguny nę­
dzy i  bogactwa, rozw iew ające m it  o „ trw a ło ­
ści“  pozyc ji gospodarczej d robnych i  śre­
dn ich fa rm erów . „Pow sta je  paradoksalna 
sy tuac ja“  —  pisze M c W illiam s  —  „z iem ia  
jes t bogata, ale naród b iedny“  (str. 287). 
Szczególnie ciężkie jest położenie rob o tn ików  
ro lnych  w  USA, k tó rych  liczbę oblicza się na 
t rz y  m ilio n y  ludz i. Na n ich  n ie  rozciąga się 
naw et to ograniczone prawodaw stw o, k tó re  
is tn ie je  w  USA. T rw an ie  dn ia  roboczego nie  
jes t regulowane przez prawo. M im o  rep re s ji 
i  niebezpieczeństwa rob o tn icy  ro ln i wzm aga­
ją  swoją w a lkę  z przedsiębiorcam i. Np. w  
m a ju  1946 roku  w  stanie Pensylw ania na 
w ie lk ie j fa rm ie  o pow ie rzchn i 3.000 ak ró w  250 
ro b o tn ikó w  ro lnych  i  rob o tn icy  fa b ry k i kon­
serw  og łos ili s tra jk  pro testu jąc p rzeciw ko 
n isk im  zarobkom  i  przeciw ko strasznym  ain. 
tysan ita rnym  w arunkom . B andyci z K u _ K lu x  
K la n u  g ro z ili s tra jku ją cym , że się z n im i roz­
p raw ią . W  celu złam ania praw a federalnego 
do P ensy lw an ii sprowadzono z innych  sta­
nów  zbro jnych  ła m is tra jkó w . M im o te rro ru  
s tra jk u ją c y  u trz y m a li się przez 6 tygodni. 
Ekonom iści bu rżuazy jn i na podstaw ie w ygo­
dnych dla  n ich  „p rzec ię tnych“  św iadków , 
uk ryw a ją cych  rzeczyw istą sytuację, rozdm u­
cha li w  czasie d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j swo­
je  rozp raw y  o „ro zkw ic ie “  d robnych i  śred­
n ich  fa rm erów . W  rzeczyw istości w o jna  nie  
ty lk o  n ie  pow strzym a ła  koncen trac ji prze­
m ys łu  ro lnego i  rugow an ia  „ fa rm  ro d z in ­
n ych “ , a odw ro tn ie  p rzyn ag liła  ten proces. 
R e jes try  ro lne  przeprowadzone w  USA poka­
zały, że ogólna liczba fa rm e ró w  w  ciągu dzie­
sięciu la t  1935— 1945 zm nie jszy ła  Się do 1 m i­
liona, Od ro k u  1940— 1945 liczba fa rm  posia­
da jących ponad 1 tys iąc ak ró w  w zrosła  p ra ­
w ie  10 tysięcy razy  i  osiągnęła 110 tysięcy. 
Z  d rug ie j s trony  liczba fa rm  posiadających 
m n ie j an iże li 180 ak ró w  skurczy ła  się do 250 
tysięcy. W ie lk ie  fa rm y  (od 175 ak ró w  i  w ięcej) 
wynoszące wg. spisów z 1945 ro k u  21,4 proc. 
w szystk ich  fa rm , rozporządzają 74.4 proc. ca­
łe j up raw iane j pow ierzchn i.

Lee F ry e r w  książce „The A m erican F a r­
m er“  (New Y o rk  —  1947) pisze, że „cz te ry  
m ilio n y  rodz in  fa rm eró w  ma przecię tn ie ju ż  
ty lk o  40 ak ró w  ziem i upraw nej. W  1950 ro ku  
ich  d z ia łk i jeszcze się zmniejszą. Pow ierzch­
n ia  ich  pó l wciąż się ku rczy  z powo­
du w zrostu  w ie lk ic h  fa rm “ . Co Się ty ­
czy w zrostu  dochodów finansow ych fa rm ę , 
ró w  w  czasie d rug ie j w o jn y  św ia tow e j, o 
k tó ry c h  trą b ią  obrońcy kap ita lizm u  am ery­
kańskiego, to na leży m ieć na uwadze, że s iła 
nabywcza dolara am erykańskiego w  czasie 
w o jn y  na skutek in f la c ji zm alała w g o fic ja l­
nych  danych o 70 proc. O dpow iednio do te ­
go prob lem u także koszty u trzym an ia  p rzy­
b ra ły  in n y  wygląd.

D a le j należy pam iętać, że w  zw iązku ze 
wzrostem  cen podniosła się op la ta dzierżaw­
na i  ceny ziem i. R e jestr ccn ak ra  z iem i 
w zrós ł od 1912 ro ku  do 1914 na 100 z 83 
prec ię tn ie , w  la tach 1935— 1939 do 142 w  
1946, t j .  ponad 70 proc. W  rezu ltacie  znacz­
ne j po dw yżk i cen z iem i i  podrożenia tow a­
ró w  przem ysłow ych zw iększy ły  się finansowe 
k ło p o ty  fa rm erów .

O ko n cen tra c ji przem ysłu ro lnego św iad­
czy fa k t, że w g obliczeń ekonom istów  
am erykańskich  1/3 w szystk ich  fa rm  produ­
k u je  79 proc. ogólnej p ro d u k c ji gospodar­
stw a rolnego, a na 2/3 fa rm  przypada ty lk o  
21 proc. W  rzeczyw istości poziom  koncen tra­
c j i  jes t jeszcze wyższy. Obliczono w  USA, że 
ok. 60 proc. w szystk ich  fa rm  o trzym u je  ty lk o  
10 proc. ogólnego dochodu farm erów . Na pod­
wyżce cen w  czasie w o jn y  za ro b ili w ię ks i fa r ­
m erzy ka p ita lis tyczn i i  monopole. Np. prze­
c ię tn y  roczny zysk m onopo li żywnościowych, 
k tó ry  w yn o s ił w  la tach 1935— 1939 435 m i­
lio n ó w  dolarów , w zrósł w  la tach 1941— 1943 
do 1382 m ilio n ó w  do la rów , t j .  trz y  razy. W g 
danych o fic ja ln ych  ok. 3/4 ob lig ac ji państw o­
w ych  rozmieszczonych w śród fa rm e ró w  sku­
p iło  się w  rękach 10 proc. fa rm erów . Powo­
je nn y  okres rozw o ju  am erykańskiego gospo­
darstw a ro lnego pokazał, że proces paupery­
za c ji fa rm e ró w  pracu jących w  U S A  wzrasta. 
Znaczna część am erykańskich  fa rm eró w  nie  
m a możności zaopatrzenia się w  m aszyny ro l­
nicze, tra k to ry , ze w zg lędu na w ysokie  ceny 
ustanow ione przez monopole. Zasadniczą 
przyczyną po dw yżk i cen na maszyny 
ro ln icze są ogrom ne zysk i m onopolistów . T ak 
np. koszty s iły  roboczej po trzebnej do p rzy­
gotow ania p ługa trójlem ieszowego, za k tó ry  
fa rm erzy  płacą m onopolistom  153,5 do lara, 
w ynos i w  całości 11,2 dolara. K oszty s iły  ro ­
boczej w  p ro d u kc ji separatorów  wynoszą 
p ra w ie  14,7 doi., a cena te j m aszyny w  sprze­
daży w ynos i ponad 100 doi. Wg. danych z 
1945 ro k u  ty lk o  32,2 proc. fa rm  posiadało 
tra k to ry  i ty lk o  22,2 proc. fa rm  m ia ło  auta 
ciężarowe. Tendencje do obniżenia cen p ro ­
d u k tó w  ro ln ych  dające się ostatn io zauwa­
żyć n iezw yk le  zaostrzają przeciw ieństw a w  
am erykańsk im  gospodarstw ie w ie jsk im . W  
U S A  obecnie m ów i się ju ż  o nadp rodukc ji, 
o konieczności obniżenia p ro du kc ji. T ak np. 
Narodowe Zrzeszenie Przem ysłowców  i  Izba 
H and low a w ysunę ły  w n iosek o „usunięcie“  
z gospodarstwa w ie jsk iego 1,5— 4 m ilio n ó w  
gospodarstw. T rum an  naw et pow iedzia ł, że 
na ro k  1949 przew idziane jest zmniejszenie 
zasiewów. Oczywiście zada to  now y cios d ro­
bnem u i średniem u fa rm erow i. „Jeś liby  ce­
n y  na p ro d u k ty  żywnościowe ponownie spa­
d ły  do poziom u z ro ku  1939, m ilion om  ro ­
dz in  fa rm eró w  grozi zupełna ru ina , ponie­
w aż fa rm y  ich  są małe i n ie rentow ne“  —  
pisze Lee F ry e r we wspom nianej . książce. 
Amerykańskiemu gospodarstwu rolnemu gro. 
zi nowy kryzys agrarny, brzemienny w  głę­
bokie następstwa.
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P R A K T Y C Z N A  T E O R I A
„ I le  K o tt  n a ro b ił gaff...
T y le  szczęścia niech m a S ta ff..."

H in ę ły  ju ż  dawno czasy, gdy p ro ­
fesorow ie Bęcwalscy w  b raku  
poważnie jszych argum entów  na­
tu ry  teo re tyczno -lite rack ie j d łu ­
go de lek tow a li się rozm azyw a- 
n iem  żartów  z zabawnych ga ff 

rzeczowych w  a rtyku łach  K o tta , licząc że 
neJo11 oba\ tezy m erytoryczne św ie t-

Dzaś Pra k ty k i te należą do 
przeszłości. Poważny polem ista, a naw et ser-

p rzy.iac ie l po piórze, lapsusy K o tta  
trak tow a ć  może ty lk o  z rozbaw ieniem . Hangi 

te rack ie j ; naukow ej pierwszego rew identa  
naszej h is to r ii l i te ra tu ry  n ie  jest. w  stanie za­
kwestionować dziesięciu W ołody jow sk ich

azanych na rozsiekanie w  po je dynku  z B o - 
hunem . Jeśli M in k iew icz  przypom ina te spra­
w y  w  życzeniach dla  S taffa , to  zapewne d la ­
tego, ze trudn o  by łoby  znaleźć do w c ip n ie j­
szy ry m  do egzotycznego nazw iska ju b ila ta .

Rewelacyjne przejęzyczenia pub licystów , 
pom ysły ko re k to rów  i  red ak to ró w  technicz- 
nych, połączone z kąc ikam i sam o kry tyk i 
w  m omencie otrzeźw ienia, należą do żelaz­
nego repe rtua ru  każdego pisma. Przytoczona 
przez ph lis ta  po tkn ięć „K u ź n ic y " w  ostat­
n ich  k ilk u  num erach —  spora, choć n iekom ­
p le tna  —  n ie  w yw o ła ła  większego wrażenia.

Fala wesołości, ja ka  ogarnęła k ilk a  tygodn i 
tem u Rzeczpospolitą z powodu zabawnej 
p o m y łk i red. K ró la , k tó ry  pow o ła ł się na 
kom edię Niem cewicza p. t. „O dpraw a posła**, 
u trzym ana by ła  w  granicach tych  uciesz- 
nych, a n ieszkod liw ych sensacji, bez k tó rych  
„Cam era obscura" n ie  m ogłaby w  ogóle p ro ­
sperować, a lite ra c i skw aśn ie liby w śród m ia­
żdżącego szacunku dla  swych sąsiadów na 
Partiasie. Cała sprawa nie w a rta  by ła b y  
w zm iank i, gdyby n ie  fak t, że została ona 
w  14 (212) N -rze zaprzyjaźnionego „T yg o d n i­
ka^ Powszechnego" w znow iona w  sposób, 
k tó ry  n ie  pozostaw ia złudzeń co do po litycz ­
nego sensu n o ta tk i p. t. „T eo ria  i  p ra k ty k a “ , 
podpisanej przez pana jas.

„W ieś" była  od dawna solą w  oku „T ygod­
n ik a  Powszechnego". N iem askow any an tyk łe - 
ry k a liz m  pisma, jego sojusz z postępowym i 
żyw io ła m i społecznym i w  masach chłopskich, 
k tó re  w yem ancypow ały się z k ręgu  pojęć 
k u ltu ry  pa ra fia lne j, sp raw iły , że „W ieś" jest 
d la  p ism  konse rw a tyw no -k le ryka ln ych  prze­
c iw n ik ie m  wysoce niepożądanym. Chłopi, 
stanow iący w  swej masie przez d ług ie  la ta  
ostatn ią stawkę rodzim ego w stecznictwa, co­
raz w yra źn ie j w ym yka ją  się .spod op iek i 
w sze lk ich  „do b ro dz ie jó w " duchownego au to­
ram entu. W  ta k ie j sy tua c ji można is to tn ie  
popaść w  fu r ię  i  uczepić się kurczow o na j- 
w ą tle jszych  naw e t szans un icestw ien ia  jedne j 
z ś ił w rogiego fro n tu  ideologicznego.

Stąd śmieszne przejęzyczenie staje się do­
wodem „p lą ta n ia  N iem cew icza z Kochanow- 
sk irn “  (podziw iam y zręczność in synu ac ji!), 
okazją do patetycznego rozdarc ia  szat nad lo ­
sem chłopa, wydanego na łu p  „W s i".

„P raktyczna , teo ria " jasa b rzm i: „ je że li 
sw. Tomasz i  L u te r  są w  ja k im k o lw ie k  
względzie zgodni, to znaczy, że teza, którą* 
obaj p rzy jm u ją  zaw iera n ie w ą tp liw ą  p ra w - 
dę". Sprzym ierzonego L u tra  d la  sw ych to m i-  
stycznych w yw odó w  dostrzegł jas  w  rozsier 
dzonym  k ry ty k u  „K u ź n ic y ". C oko lw iek jed - 
na k  da łoby się powiedzieć o nieoczekiw a­
nym  fronc ie  ideo log icznym  (jas, r. m. i  „Ca­
m era obscura"), im up tow an ie  w szystk im  
kom batan tom  po litycznych  celów, p rzyśw ie ­
cających f i la ro w i k le ryka lizm u , w yd a je  się 
operacją co n a jm n ie j n ieum otyw ow aną. Sz. 
polem ista zapom niał, że, ja k  tw ie rd z i znane 
przysłow ie, je ś li dw a j rob ią  to samo, n ie  
jes t to jednak to samo, a da le j, że dziś juz  
n iem a l powszechnie podaje się w  w ą tp liw ość 
różne „n ie w ą tp liw e  p ra w d y", wspólne L u ­
tro w i i św. Tomaszowi. D latego nadzieja 
podstaw ien ia nogi „W s i"  p rzy  pom ocy Z je ­
dnoczenia Teologów i  fingow ane j k ru c ja ty  
p rzeciw  pism u nie  przyn iesie oczekiwanych 
korzyści po litycznych

M ałostkow e czepianie się drobnostek w  ce­
lu  un ieszkod liw ien ia  n iew ygodnych tez jest 
chw ytem  starym  i  ogranym . „T yg o d n ik  Po­
wszechny" z precyzją , świadczącą o skrzęt­
ne j lek tu rze  naszego pisma, w y ch w y tu je  
drobne po tkn ięc ia  się redaktorskiego p ió ra  
1 n iem n ie j sum iennie un ika  m eryto ryczne j 
dyskusji. O ile  n ie  zostanie zaczepiona teza 
ostatniego kazania niedzielnego, organ K u r i i  
X iążęco -M etropo lita lne j z os ław ionym  ta k ­
tem nabierze w ody w  usta w  każdej kon ­
k re tne j, żyw e j spraw ie społecznej. Gdzie m ó­
w ien ie  dem askuje —  m ilczeć i  m ilczk iem  ką ­
sać w  łyd kę  za g łupstw o — to tradycy jna  
tak tyka , stosowana przez „T yg o d n ik  P ow ­
szechny" od początków jego istn ien ia.

Hasłu aktywizacji społecznej prowincjonal­
nych pracowników kultury poprzez ich udział 
w ruchu masowym, hasłu, które wzywa do 
walki z monopolem Ciemnogrodu w sutan­
nach, grasującego wciąż jeszcze po prowin­
cji, przeciwstawiono kpinki z karkołomnej 
może, niemniej zupełnie uprawnionej meta­
fory. „pejzaż końskiego uda", A rozprawa 
z niechlujnym tradycjonalizmem w pedagogi­
ce szkoły średniej, z karygodnym mąceniem 
w głowach młodzieży, ułatwiającym jej 
śpiączkę umysłową i bezbronność wobec 
klerykalnej agitacji — starano się zlikwido­
wać rozmazywaniem drobnego przejęzycze­
nia, jakie zdarza się nieuchronnie każdemu 
pisarzowi.

W stecżnictwo, przyduszone na k tó re jś  ze 
swych pozycji, nie może odkryć k a r t  w  
o tw a rte j polemice, a w ięc p róbu je  zamazać 
zbagatelizować, w ykp ić , wykręcić ...

, C hw yt ten pow tarza ł się w ie lo k ro tn ie  za­
rów no  w  codziennych u tarczkach p u b lic y ­
stycznych, ja k  i  w  dyskusjach o w ie lk ie j 
Skali dz ie jow e j, gdzie w  grę w chodz iły  spra­
w y  o doniosłości h is to ryczne j. M u ta tis  m u- 
tandis znamy to z jaw isko  nip. z dz ie jów  po­
le m ik i, ja ka  rozpętała się w o kó ł „D w óch 
ta k ty k  socja ldem okracji w  re w o lu c ji demo­
k ra tyczn e j“  Lenina. M ieńszew icy z zapałem 
podchw yc ili okazję do kp in e k  z drobnej po­
m y łk i Lenina, k tó ry  tłum acząc Engelsa, w z ią ł 
w łaśc iw e nazw isko Stefana Borna __ B u tte r-

m ilch  (maślanka) za rzeczownik pospolity, za 
z łoś liw y  ep ite t pod adresem organizatora 
„B ra te rs tw a  Robotniczego". „K o lco w  napisał, 
że ja  „pog łęb iłem  Engelsa" (przedrukowane 
w  w yd a w n ic tw ie  „Z a  dwa goda"). Plechanow 
teraz znów  przypom ina ten b łąd w  piśm ie 
„Towariiszcz" — słowem, znalazła się wspa­
n ia ła  okazja, b y  zatuszować kw estię  dwóch 
tendenc ji w  ruchu  robotn iczym  48 r . w  N iem ­
czech, tendenc ji Borna (pokrew nej naszym 
ekonom istom ) i  tendenc ji m a rks is to w sk ie j"— 
p isa ł Le n in  w  notatce do w ydan ia  z r. 1908.

M etoda u n ika n ia  dyskus ji m erytoryczne j na 
rzecz rozm azywania b łędów  w  tłum aczeniu, 
i  zw yk łych  przejęzyczeń jes t wypróbowaną 
metodą dyskutantów , k tó ry m  b ra ku je  ju ż  
argum entów.

S próbu jm y sparafrazować ton po lem iczny 
„T ygodn ika  Powszechnego". Cała sprawa 
prosi się o ep ite t: „rażące, aroganckie, kąsa­
jące m ilczk iem  krę tac tw o  po lityczne" —  we­
d ług najlepszych h is torycznych w zorów  od 
św. Tomasza do L u tra .

Piotr Pigwa

D o t r z y m a j q k r o u

I is t o tw a rty  1.200.000 junaczek i  ju n a ­
kó w  powszechnej o rgan izac ji „S łużba 
Polsce" do Prezydenta Rzeczypospoli­
te j Bolesława B ie ru ta  jest r iie w ą tp li-  
w ie  w ażnym  w ydarzeniem  na odcin­
k u  m łodzieżowym .

M łodzież „S P " pisze m. in .: „D o trzym am y 
k ro k u  naszym rodzicom , braciom  j  siostrom, 
k tó rz y  z dn ia  na dzień w ydobyw a ją  w ięcej 
węgla i  rud y , zasiewają w ięcej ziem i, budu­
ją  w ięce j domów, fab ryk , m ostów  i  dróg, 
p ro du ku ją  coraz w ięcej tow arów ...“ .

Oznacza to, że ponad m ilio n  m łodzieży po­
de jm u je  szereg zadań p ro du kcy jnych  w  
swoim  zakresie. Jest tych  zadań niem ało.

Przede w szystk im  trzeba się uczyć. „Uczyć 
się —  m ó w ił m in . Skrzeszewski do SP-owców 
—  by zdobywać p raw dziw ą w iedzę o świecie 
i  Polsce, uczyć się, by rozszerzać poznanie 
stosunków społecznych i  gospodarczych, po­
głębiać znajomość p ra w  rządzących światem , 
p ra w  m a te r ii i  stałego postępu".

M łodzież zrzeszoną w  Służbie Polsce w y ­
chow uje ju ż  no w y  ustró j, przesuw ający się 
z dn ia  na dzień, z godziny na godzinę w  s tro . 
nę socjalizm u. A le  socja lizm u nie  można zbu 
dować bez odrodzenia przem ysłu  i  ro ln ic tw a”  
bez oparcia przem ysłu i  ro ln ic tw a  o soc ja li­
styczną naukę. Na poprzednich pokoleniach 
postępowej m łodzieży spoczywał g łów n y cię­
żar w a lk i z us tro jem  bu rżuazy jnym . Na dzi­
siejsze spada obow iązek budow y fundam en­
tó w  pod socjalistyczną Polskę.

W  ciągu bieżącego ro ku  zobow iązali się 
SP -ow cy w ykonać ną odcinku w ie js k im  ta ­
ksę prace ja k : w ybudow anie  i  u regu low a­
nie  603 k m  kana łów  odwadniających, oczy 
szczenię i  w ykopan ie  1.843 k m  ro w ó w  m e lio ­
racy jnych . Podniesie to  znacznie w ydajność 
ziem i. Równocześnie SP weźm ie m asowy u- 
dz ia ł w  a k c ji „H "  i  zak ładan iu  zw iązków  
branżowych. „Z bud u jem y i  n a p ra w im y  3.101

km  dróg dla  s tworzenia lepszych w a run ków  
w ym ia n y  m iedzy m iastem  i  wsią. Za lesim y 
około 30.000 ha ziem i. P rzyczyn im y się do u - 
powszechnienia k u ltu ry , popu la ryzu jąc książ­
k i  i  gazety oraz zwalczając analfabetyzm  
Z organ izu jem y 1.361 kursów  dla analfabe­
tów , w yb ud u je m y i  w y re m on tu jem y 1.608 
św ie tlic , dom ów ludow ych  i  szkół. Doprow a­
dz im y do w s i 787 km- l in i i  rad io fon icznych  i  
392 km  l in i i  e lek trycznych“ .

W szystko to są zadania związane nie ty lk o  
z odradzaniem  się gospodarczego i  k u ltu ra l­
nego życia wsi, ale także z jego reorganiza­
cją , przesuwaniem  na now y etap rozw oju .

Każda św ietlica , ośrodek m aszynowy ob­
służony przez m łodzież S łużby Polsce, zw ią ­
zek branżow y — przekształca w  ja k im ś  stop­
n iu  stosunki w  p ro d u k c ji na odcinku ro ln ic ­
tw a, zbliża w ieś do socja listycznych fo rm  
gospodarki.

Len in  m ów ił, że socja lizm  jes t to  e le k try  
f ik a ć  ja  p lus w ładza radziecka. L is t  m łodzie­
ży  SP zaw iera zobowiązanie do in tensyw ne j 
p racy nad wprow adzeniem  elektryczności na 
wieś. A le  wprowadzenie p rądu  elektrycznego 
oznacza równocześnie zm ianę bazy technicz­
ne j w^ p ro d u k c ji ro lne j, k tó ra  bedzie odtąd 
opierać się n ie  na pierwszym , ale na ostat­
n im  słow ie nauki, na je j najświeższych o_ 
osiągnięciach. Sens nauki, ja ką  osiąga ju n a k  
SP leży w ięc nie ty lk o  w  tym , że jest ona 
bezpośrednio związana z p ra k tyką , z  kon ­
k re tn y m i pracam i społecznymi, ale i  w  tym , 
żś da się ona użyć po l in i i  in teresów  drobno.’
; średn ioro lnych chłopów. Nauka przekszta ł­
ca stosunki w  p ro d u kc ji i  przekształca ró w ­
nocześnie nadbudowę ideologiczną.

D latego można i  trzeba uważać ponad m i­
lio n  m łodzieży SP za najbliższe, bezpośred­
n ie  zaplecze nowej, ludow e j in te lig e n c ji 
techniczno _ w ytw ó rcze j, o k tó rą  ta k  bardzo 
nam  dziś chodzi.

W  liście junaczek i  ju na ków  do Prezyden­
ta Rzeczypospolitej zwraca uwagę jeszcze 
jedno zagadnienie. M ianow ic ie  —  sprawa 
w a lk i z analfabetyzm em . Zagadnienie to o t­
w ie ra  d la  m łodzieży SP, nowy, o lb rzym i za­
kres pracy. W iadom o przecież, że analfabeci 
n ie  p o tra fią  zabrać się do e le k ry fik a c ji, n ie  
zrozum ie ją  je j przekształcającego życie spo­
łeczno _ gospodarczego sensu. Zresztą n ie ­
raz sama um iejętność czytan ia i  p isania tu  
n ie  wystarczy.

Przed naszą klasą robotniczą i  je j ak tyw ną  
m łodzieżą sto i zadanie: wychować n ie jako  na 
nowo, przeszkolić, przeciągnąć na swoją s tro ­
nę potężne liczebnie masy d robno- i  średnio­
ro lnych  chłopów, aby ostatecznie rozb ić o- 
pó r w ie js k ie j burżuazji. Zatem  oprócz po­
szerzenia bazy technicznej wzm acnia jącej 
gospodarczo pozycje chłopskich sojuszn ików  
k la sy  robotn icze j, konieczna jest praca ideo­
logiczna. W  tym  sensie problem  zwalczania 
ana lfabe tyzm u należy rozum ieć szerzej, nie 
ty lk o  ja ko  naukę czytan ia  i  pisania, ale ró w ­
nież ja ko  naukę pozwalającą rozum ieć spo­
łeczny i  po lityczn y  sens budow y św ie tlicy , o . 
środków  m aszynowych i  nowych dróg.

W  liśc ie  do Prezydenta RP ponad m ilio n  
m łodzieży zadeklarow ało swój udz ia ł w  te j 
prący, ja ko  awangarda. A le  w ykonan ie  tych 
zadań w ym aga rze te lne j nauk i. „Z  zapałem 
będziemy opanowywać naukę i technikę... 
uzb ro jen i w  gorącą m iłość O jczyzny i  wszy­
stkiego co postępowe w  świecie —  wzniesie­
m y  m oż liw ie  na jw iększy  w k ła d  w  budowę 
P olski, w  k tó re j n ie  będzie w yzysku człow ie­
ka przez cz łow ieka" —  czytam y w  liście.

Czy można w ierzyć, że m łodzież S łużby 
Polsce, w ykona  zadania, do k tó rych  zobowią­
zała się społecznie? Oczywiście —  tak. Trze­
ba w ierzyć, że w yko na  w ięcej n iż zaplano­
w a ła  na bieżący rok. T ak ja k  by ło  w  roku  
ub iegłym .

Krzysztof Marłyński

Sojusz robotniczo - chłopski w Austrii *

W eg und Z ie l"  —  organ K C  K o ­
m unistycznej P a r t i i A u s tr ii pisze 
w  num erze paźdz iern ikow ym  (ż 
48 r.): „N ie  będzie przesady, je ś li 
s tw ie rdz im y, że s to im y w  prze­
dedniu poważnych w a lk  k laso­

w ych  w  A us trii... k a p ita ł p row adzi dziś u_ 
porczywą, _ k ie row aną cen tra ln ie  przez czyn­
n ik i _ austriack ie , w a lkę  klasową przec iw ko  
klasie  robotniczej... W alka k lasow a ro b o tn i­
kó w  w ym aga p lanow e j i  o rgan izacyjne j s iły  
k ie row n icze j. S iłą tą  jest p a rtia  kom unistycz­
na".

_W num erze 3, m arcow ym  (z 49 r.), to samo 
pism o poświęca w ie le  uw ag i w a lce klasow ej 
m a ło ro lnych  chłopów  i  ro b o tn ikó w  leśnych 
w  A u s tr ii.  S taw ia tę  sprawę a r ty k u ł Lauren 
za Gennera —  „D e r K a m p f der Landarba i 
te r" .

W  A u s tr ii nie została dotychczas przepro 
wadzona re fo rm a ro lna . Przed w o ina  nosia 
da ła  A u s tr ia  1.652.800 ha ziem i 'up ra w n e j: 
W edług dzisiejszych danych sta tystycznych 
jes t w  A u s tr ii 200.000 gospodarstw  od 1 do 
5 ha, 76.000 od 5 do 10 ha 

200 tysięcy m a łp ro lnych  ‘ i  76 tysięcy śred 
m ora lnych  rod z in  ch łopskich w  A u s tr ii nie 
może w yżyć z własnego gospodarstwa Chło 
p i c i odczuwają w  ciągu całego ro k u ' gorzk i 
przednówek, b ra k  żywności, b ra k  ziarna 
siewnego^ b ra k  nawozów sztucznych, maszyn 
r o h Ł f ? 8? awansu społecznego, ’to  praca 

Tub S k  ehnehg°  lu b  Służba u obszarn ików 
z o s ta T n a d ^  h0; ^ -  Na te j drodze można 
licznośria rh  ą ^ b . Przy  sprzy ja jących oko- 
M nTToPaP ,  u rzędn ik iem  adm in is tracy jnym . 
toedv t ra f lc  do w zem ysłu , fa b ry k i.' Lecz 
n igdy w yże j ponad zwykłego robo tn ika
n a c e f  T T n  f S“  na Skutek bezrobocia i  ros . 
chłon nP oI®ta7 zac.ń. napotyka m ało ro lny 
ków  n l  k0? k u rP c.i<? bezrolnych na jem n i- 
400nnnDn ^  statystyczne z 1947 r. w ykazu ją  
400000 na jem nych rob o tn ików  ro lnych , za-
li(ThTIOnp h -,W ro ln ic tw ie . co stanow i 25 proc.
45 n L Zat Uw 0n.ylih  w  ogóle' W  te.i liczbie 

1 15 Proc- m łodzieży Z te j
p ra ln %  CZ,by, 400 000 na m a ii>tk i «em skie Przypada około 80.000 rob o tn ików  ro lnych  i

snych, oko ło  60.000 to robo tn icy  sezonowi,

pracu jący połowę ra k u  lu b  króce j, w  zależ­
ności od zapotrzebowania pracodawcy.

Na w s i au s triack ie j panu je srogi ucisk k la ­
sowy. Wieś jes t ca łkow ic ie  opanowana przez 
bogaczy w ie jsk ich  i  w łaśc ic ie li ziem skich 
Bogacze opanow ali samorząd, gm inę, izby 
ro ln icze, urzędy, in s ty tu c je . W sejmach k ra ­
jo w ych  i  w  W iedn iu  w ieś jest reprezentow a- 
na przez p rzedstaw ic ie li bogatej w s i A le  
an i p a rtia  ka p ita lis tó w  w ie jsk ich  (V o ikspa r. 
te i) an i socja liści n ie  dbają w  sejm ie o spra­
w y  biednej wsi, ty m  bardzie j o spraw y bez­
ro lnych , ro b o tn ikó w  ro ln ych  i  leśnych. Z łu d ! 
ne b y ły  nadzieje, ja k ie  w ią za li b iedn i ch łop i 
austriaccy w  1918 i  1919 ro ku  z re fo rm a m i 
społecznym i socja listów . Żadnych ra d y k a l­
nych re fo rm  społecznych ł  us tro jow ych , k tó ­
re  by zm ie n iły  los chłopa, socja liści n ie  prze­
p row adzili. Także w  późniejszym  okresie, za 
czasów I I  R e pu b lik i socjaliści n ie  troszczyli 
się o rów noupraw n ien ie  ro b o tn ikó w  ro lnych  
i  leśnych.

Na p rzyk ładz ie  aus triack im  sprawdzają sie 
słowa S ta lina  o obojętnym , a n ieraz wręcz 
nega tyw nym  stosunku p a r t i i I I  M iędzynaro­
dów ki do spraw y ch łopskie j, do spraw y so­
juszn ików  p ro le ta ria tu . Ten nega tyw ny sto 
sunek — stw ierdza S ta lin  w  „K w e s tii c h ło p i 
s k ie j“  tłum aczy się n ie  ty lk o  odrębnym i 
w a run kam i rozw o ju  na Zachodzie. T łum aczy 
się przede w szystk im  tym , że pa rtie  te nie 
w ierzą w  d y k ta tu rę  p ro le ta ria tu , obaw ia ją  
się re w o lu c ji i  n ie  m ają zam iaru prow adzić 
p ro le ta ria tu  do w ładzy; a k to  obaw ia się re ­
w o lu c ji, k to  nie chce prow adzić p ro le ta riuszy 
do w ładzy, ten nie może się interesować 
sprawą  so juszn ików  p ro le ta r ia tu  w  re w o lu c ji 
— dla niego sprawa sojuszn ików  jest kw estią  
obojętną, n ieaktua lną“ . („Zagadn ien ia len i 
m zm u“  str. 40).

Jak i jest w y n ik  d ługo le tn ie j op iek i p ra w ­
nej V olksparte : i  socja listów  nad biedna 
wsią austriacką i  rob o tn ikam i ro lnym i?

r  T ) -,LauUr.?nz Genner —  Der K a m p f der 
Landarbe ite r, „W eg und Z ie l“  N r  3.

B rak  przepisów praw nych regu lu iacych 
spraw y chłopów  pracujących, przepisów u r 
topowych, odszkodowań za zw o M en ie  z p ra l 
cy, przepisów m ieszkaniow ych (w  S ty r ii ,u . 
stawa nakazu je pracodawcy wyznaczać ro -  

m ieszkanie w  s ta jn i „d la  dozoru 
byd ła . I  rzeczyw iście rob o tn icy  m ieszkają

po s ta jn iach albo w  kom orach przysta je n . 
nych, a w łaśc ic ie l z iem i korzysta w  t cn  spo­
sób podw ójn ie : n ie  da je ro b o tn iko w i należ­
nego m ieszkania i  przedłuża dzień jego p ra ­
cy do późna w  nocy), b ra k  jedno litego cen­
n ika  za pracę, upośledzenie pod ty m  w zg lę­
dem kob ie t i  m łodocianych, sprzeciwy bo­
gaczy w ie jsk ich  przeciw ko p ro je k to m  u tw o ­
rzen ia je d n o litych  Izb  Robotniczych reg u lu ­
jących in te resy rob o tn ików  ro lnych  i  prze­
m ysłow ych (tworzone są natom iast osobne 
Iz b y  R obo tn ików  Rolnych, w  k tó rych  do dziś 
po ku tu ją  h itle ro w sk ie  przepisy prawne, ogra­
niczające praw a ro b o tn ikó w  na rzecz p ra ­
codawcy). Od 1346 r. np. da tu je  się akc ja  po­
mocy tych  Izb  na odbudowę dom ów rob o t­
niczych. (W  prak tyce  jednak z pomocy te j 
korzysta ją  w yłącznie bogacze w ie jscy) —  oto 
zarys g ran ic  wolności, w  ja k ic h  ży je  i  p ra ­
cuje ro b o tn ik  ro ln y  i  leśny w  A u s tr ii.  N a­
w e t nowa ustawa z 1948 r „  ja k k o lw ie k  regu­
lu je  ju ż  ogólnie stosunek pracodowcy do ro ­
bo tn ika , w  n iek tó rych  punktach zaw iera 
przepisy pogarszające dotychczasowe po­
łożenie robo tn ików . Pogarszają sytuację 
przepisy o odszkodowaniu za zwolnien ie 
broniące w yraźn ie  pracodawcę, pogarsza s y l 
tuac ję  rob o tn ika  przepis o opuszczeniu w  
przeciągu trzech m iesięcy m ieszkania służ­
bowego w  w ypadku  zw o ln ien ia  z p ra c "  
W niosek kom unistycznych posłów w  spra­
w ie  przedłużenia tego te rm in u  aż do czasu 
znalezienia zastępczego m ieszkania został 
odrzucony przez koa lic ję  V P  i SP.

s e jm  ty ro ls k i może tu ta j św iecić z łym  
przykładem . Dotychczas w  T y ro lu  n ie  usu- 
n ięto przepisu o „s łużbow ych" m ieszkaniach 
aia rob o tm kow  ro lnych  w  sta jn iach N ie w v
zw X vn £ Zeir!SÓW' okreś,a.1ących przyczyny zwoln.enia pracownika przez pracodawcę.
Nie ma wyznaczonego dnia roboczego (godzin 
pracy), b ra k  ja k ich ko lw ie k  przepisów nor 
m ujących opiekę p raw ną nad cho rym i roboto 
m kam i i o fia ram i faszystowskiego reżim u.

w w T S o  W yzyskiwaną na w s i aus triack ie j są 
w ięc chłop i m a ło - i  ś redn ioro ln i, są bezro ln i 
rob o tn icy  M a ło ro ln i i robo tn icy  ro ln i stano
skT ,w ie i sk !- Ten p ro le ta ria t w ie j!
Ski je s t na tu ra lnym  sprzym ierzeńcem k la sv

Sto£Vacr Ce 0 Całk0Wlte Wy«



Str. 12 N r 20 (199)„W I  E S"

Cud planu Marshalla
D y re k to r am erykańskiego Urzędu Pomocy 

d la  zagranicy P. H o ffm an n  ośw iadczył n ie ­
dawno, że osiągnięcia europejskie w  w y n ik u  
pomocy m arsha llow sk ie j graniczą p raw ie  z 
cudem.

Na czymże ten  cud polega? P rz y jrz y jm y  
się n ie k tó rym  k ra jo m  do tkn ię tym  pomocą 
am erykańską. Belg ia: liczba bezrobotnych w  
styczniu 48 r. w ynos iła  —  59.000, w  s ie rpn iu  
tegoż ro k u — 76.000, w  styczniu 1949— 269.000. 
A  przed rozpoczęciem pom ocy m arsha llow ­
sk ie j — 26.000. W łochy: styczeń 1947 t . —
2.228.000 bezrobotnych, lip ie c  1948 r . —  
2.283.000, styczeń 1949 r. —  3.000.000 bezro­
bo tnych  i  5.000.000 ro b o tn ikó w  sezonowych 
N iem cy zachodnie: lu ty  1949 r. —  1.019.000 
bezrobotnych.

F A K T Y  i Z D A N I A

Rzeczywiście —  cud. T ak  bow iem  w ie lk ie ­
go bezrobocia nie pam ię ta od dawna Europa. 
Oczywiście podobny cud w yraża jący  się re­
kordow ą liczbą bezrobotnych nas tąp ił i  w 
k ra ju  cudotw órców  —  w  Stanach Zjednoczo­
nych. U rząd sta tystyczny ogłosił, że w  lu ty m  
br. w  USA —  3.200.000 lu d z i pozostawało 
bez pracy, to  znaczy, że przez m iesiąc p rzy ­
by ło  550.000 bezrobotnych. T ak  w ie lk ie  c y fry  
w ym ien iano  w  czasie św iatowego w yzysku  z 
la t  m iędzywojennych.

Tymczasem w  Z w ią zku  Radzieckim  i  k ra ­
jach de m okra c ji ludow e j sytuacja  przed­
s taw ia  się a k u ra t przeciw n ie . Państwo Ra­
dzieckie zw iększyło w  p ierw szym  kw a rta le  
1948 ro k u  o m ilio n  ilość ro b o tn ikó w  p racu­
jących w  przem yśle, w  ciągu całego ub. ro k u
0 2.400.000 w  stosunku do ro k u  1947. W  P o l­
sce liczba ro b o tn ikó w  w zrosła  z 1.260.000 
(1947) na 1.462.000, (1949), na Węgrzech z
781.000 (1946) na 931.000 (1947).

Dw a św ia ty  —  dw ie  drog i. Jedna cudowna 
-— w iedzie do wzrastającego bezrobocia, do 
nędzy, druga—pozwala na za trudn ien ie  coraz 
to  w iększej liczby  rob o tn ików . Jedna p ro w a­
dzi do ka tas tro fy , d ruga  —  do socjalizm u.

P. P.

Co kraj to obyczaj
W  Stanach Zjednoczonych ukazała się 

osta tn io  książka W iliam a  Vogta  „D roga  do 
ra tu n k u “ . W stęp do n ie j nap isa ł rzeczn ik po­
l i t y k i  a tom ow ej —  Baruch, polecając dzie ło 
gorąco am erykańskiem u c z y te ln ik o w i oraz 
uwadze m ężów stanu całego św iata. Książka 
bardzo w idać leży na sercu przem ysłowcom
1 bank ie rom  z W a ll-S tree t, odpow iada dosko­
nale ic h  „zam ów ien iu “ . Jaką groźbę odsłania 
autor? N aw raca jąc do przestarza łych poglą­
dów  M althusa , obalonych ju ż  przez postępo*- 
w ych  badaczy, V og t w  sposób rzekom o nau­
k o w y  pokazuje, że ludzkości g roz i k lęska g ło ­
du  z powodu zm niejsza jącej się wydajności! 
ziem i, z  pow odu „ograniczonego po tenc ja łu  
biologicznego“  określonych te ry to rió w . W y­
ciąga sitąd w n io sk i n a tu ry  po lityczne j. „L u d z ­
kość —  m ó w i a u to r —  zna jdu je  się w  cięż­
k ie j sy tuac ji. P ow in n iśm y  ' zrozum ieć to  i  
przestać narzekać na systemy gospodarcze“- 
A  ja k ie  a u to r w id z i d rog i w y jśc ia? M a r tw i go 
zwłaszcza to, że zwiększa się liczba ludnośc i 
E uropy, uważa w ięc, że tę  liczbę na leży k o ­
niecznie zm niejszyć p rzy  pom ocy w sze lk ich 
środków  w łącznie z oddz ia ływ an iem  ekono­
m icznym , uważa, że złą przysługę oddaje się 
ludzkości, gdy się w a lczy z chorobam i, gdy 
stara je j się zapewnić ja k  najlepszy^ stan sa­
n ita rn y . Z n iedom ów ionych w n iosków , k tó re  
czy te ln ik  w in ie n  odczytać m iędzy w ierszam i, 
to  rów n ież  ten, że w o jna  to  też droga ra tun ku , 
ja k o  czynn ik  reg u lu ją cy  nadiyyżfci ludnościo­
we. Taką  ty lk o  drogę ra tu n k u  w id z i ka p ita ­
lizm , podczas gdy w  Z w ią zku  Radzieckim  
p racu ją  skutecznie dz ies ią tk i in s ty tu tó w  ba­
daw czo-naukow ych nad tym , by  ziem ia zw ię­
kszała swe p lony, p ra cu ją  se tk i uczonych nad 
tym , b y  obron ić człow ieka przed chorobą, 
głodem  i  przedwczesną śm iercią. M . K.

Bibliotekarstwo w służbie 
społecznej

Do R e dakc ji „W s i“
U n iw e rsy te t Ł ó d zk i u rządz ił w  ram ach 

„T ygodn ia  O św ia ty, K s ią żk i i  P rasy“  w ys ta ­
w ę pn. „B ib lio te ka rs tw o  w  służbie społecz­
n e j“ . N ie  da ję recenzji z samej w ys taw y  
(chociaż jest pom yślana c iekaw ie i  in fo rm u ­
je  w idza  dokładnie o naszym ry n k u  ks iąż­
kow ym , ja k  rów n ież o B ib lio tece). Chcę na­
tom iast p rzy  te j okaz ji zw rócić  uwagę na 
konieczność rozszerzenia a k c ji w ys taw  książ­
kow ych  na najdalszą p row inc ję .

W ystaw y ks ią żk i i  p rasy po w in ny  być u - 
rządzane często (niezależnie naw e t od „T y ­
godnia O św iaty*“ —  k tó ry  przecież jest ty l-  
ko hasłem  m ob ilizu jącym  do planowego dzia­
ła n ia  k u ltu ra ln o  - oświatowego). M og łyby  
to  być w ys taw y  organizowane na m ie jscu 
(gm ina, szkoła, spółdzielnia, ZM P, pa rtie ), 
ew. w ys taw y objazdowe poszczególnych f irm  
w ydaw n iczych („C zy te ln ik “ . „K s iążka  1 w ie ­
dza“ ). W  a k c ji o rgan izacyjne j (zwłaszcza w  
czasie m iesięcy le tn ich , fe ry jn ych ) można by 
w yko rzystać m łodzież Z A M P , Z M P  i  SP.

W ystaw y ks iążk i i  prasy n ie  pow in ny  o- 
m inąć żadnej gm iny  w ie jsk ie j, żadnego m ia ­
steczka. A kc ja  masowych w ys taw  p rzyczyn i­
ła b y  się do spopu laryzowania ks iążk i “ p ra ­
sy, zdobyłaby w ie lu  now ych czyte ln ików  
pism  i  p renum eratorów  książek K U K , K lu b u

D obre j K s iążk i, K lu b u  „O drodzen ia“ , B ib lio ­
te k i w  prenum eracie“ .

Czy nie  w a rto  pomyśleć nad zorganizowa­
n iem  p lanow e j a k c ji w y s ta w  ks ią żk i i  prasy? 
Co na to  nasze Spółdzie ln ie w ydaw n iczo _ o- 
św iatowe? R. G.

S tudent U . Ł .

Znasz-li fen kraj?
Stany Zjednoczone to  bardzo dz iw ny  k ra j.  

K ra j paradoksów  kap ita lis tycznych . A m ery ­
kan ie  chw alą  się chętn ie  przed ca łym  św ia­
tem , że co czw a rty  obyw a te l U S A  posiada 
w łasny  samochód, a co d ru g i rad ioodb io rn ik . 
A le  n iechętn ie  w spom ina ją  o tym , że co d ru ­
g i m ieszkaniec tego „szczęśliwego“  k ra ju  
jest pozbaw iony op ie k i le ka rsk ie j. Ściśle 
m ów iąc, chodzi tu  o 70.000.000 ludz i, k tó rzy  
n ie  mogą sobie pozw o lić  na leczenie. W arto  
to  przypom nieć, że przeciętna, n ieskom p li­
kow ana operacja, kosztu je  200 do la rów  u  
p ryw atnego lekarza. Inn ych  w  U S A  nie  ma.

O statn io zw ró c ił na  ten  fa k t  uwagę E w ing  
w  broszurze pt. „S tan  zdrow ia  na rodu“  (The 
Nations H ealth ). E w ing  proponu je  uspo­
łecznienie p racy le ka rzy  am erykańskich, co 
może ura tow ać oko ło 300.000 is tn ień  ludz­
k ic h  rocznie. W  odpow iedzi na tę propozycję 
pos tanow ił zw iązek leka rzy  U S A  opodatko­
wać 180.000 swoich cz łonków  w  wysokości 
25 do la rów  rocznie. Na akc ję  u ruchom ien ia  
społecznej służby zdrow ia? N ie —  na... z w a l. 
czanie w sze lk ich  p ro je k tó w  i  p rób uspołecz­
n ien ia  p racy lekarzy.

W ie lu  spośród 70 m> ■. A m e ryka n  pozba­
w ionych  w  dalszym  ciągu społecznej op iek i 
le ka rsk ie j oddało swe głosy na Trum ana, 
k tó ry  w  czasie ka m p an ii w yborcze j zapow ia­
dał, iż  do p ilnu je  sp raw y o rgan izacji służ­
b y  zdrow ia . A le  T rum an  m a k ró tk ą  pamięć, 
podobnie ja k  jego rząd, k tó ry  przecież za­
pow iedz ia ł dem ontaż n iem ieckiego p rzem y­
słu  wojennego. W . J.

Co się zmieniło w mojej wsi?
Ob. Redaktorze!

W  odpow iedzi na Waszą propozycję n a p i­
saną do F ak tów  i  Zdań o zm ianach zacho­
dzących w  m o je j wsi, chcę podkreślić  jeden 
szczególnie w ażny m om ent. P rzecię tny tu ­
rys ta  n ie  w id z i na p ierw szy rz u t oka głęb­
szych zm ian na wsi. Po starem u —  domy, po 
starem u —  orka  i  siew, po starem u —  gos­
podarka. W  dalszym  c iągu zależność biedne­
go od bogatego —  chociaż dzis ia j ju ż  inaczej 
te  sp raw y zaczyna się rozw iązyw ać.

dzielaną przez zamożniejszych biednie jszym  
za wsteczną i  niezgodną z nowoczesną o r­
ganizacją życia społecznego, gospodarczego i  
ku ltu ra lneg o  w  Polsce Ludow e j. N ie  przez 
dorywcze zas trzyk i „m iłos ie rdz ia “ , k tó re  w  
u s tro ju  kap ita lis tycznym  spe łn ia ły  fu n kc ję  
zasłon dym nych, przesłan ia jących k o n f lik ty  
klasowe, a przez p lanow ą organizację życia 
społecznego, ku ltu ra lneg o  i  gospodarczego 
podniesie się po lska w ieś na w yższy poziom.

Czy nie  by łob y  wskazane, aby Redakcja 
„W s i“  pośw ięciła  w  każdym  num erze osobny 
ką c ik  lis to m  z te renu om aw ia jącym  zm iany 
zachodzące obecnie na wsi?

H. P.
nauczycielka z pow. stopnickiego

Amerykańskie metody przeciw  
wyzyskowi

W  osta tn ich dn iach m arca ukaza ły się w  
prasie am erykańskie j w iadom ości o zm n ie j­
szeniu p ro d u k c ji p rzem ysłu  stalowego. L ic z ­
ne tru s ty  stalowe zam knę ły  częściowo swe 
przedsiębiorstwa. R epub lic  Steel zgasił dwa 
piece e lektryczne w  Canton i  O hio; A lleg - 
heny L u d lu m  trz y  piece; C rueib le  Steel —  
trz y  itd . itd . W  konsekw encji obniżeń p ro ­
d u k c ji w zrasta bezrobocie. Już naw e t eko­
nom iśc i am erykańscy, k tó rzy  tw ie rd z il i do­
tąd, że bezrobocie jest w  dzisiejszej A m e ry ­
ce n iem ożliw e —  przyznają, że ich  horosko­
p y  spa liły  na panewce. N ie p ie rw szy i  nie 
osta tn i raz  przepow iednie p o lity k ó w  i  dzia­
łaczy am erykańsk ich  sta ją  w  k o n flik c ie  2  
rzeczyw istością.

A le  p o lity c y  i  w łaścic ie le  trus tów , k tó rz y  
tysiące ro b o tn ikó w  w yrzu ca ją  na b ru k , nie 
chcą uznać żądań robotn iczych. Ba, s tra jk i 
robotn icze lik w id u ją  w  sposób b ru ta ln y  i  
bezlitosny.

C harakterystyczną w iadom ość przynosi a_ 
m erykańsko _ p o lsk i „G łos L u d o w y“  z 10 
k w ie tn ia  br. „W e w szystk ich  s tra jkach , w  
k tó ry c h  b ra ły  udz ia ł kob ie ty , po lic ja n c i nie 
zw raca li uw ag i na płeć, lecz b i l i  bez m iło ­
sierdzia każdego stra jku jącego, —  mężczyz­
nę lu b  kobietę... W  Am eryce od la t  is tn ie je  
praw o, że mężczyzna z a , uderzenie kob ie ty  
jes t k a ra n y  w ięzieniem ... A le  p o lic ja n to w i 
w o lno  b ić kob ie ty  zna jdu jące się na l in i i  p i-  
k ie tow e j...?“

W łaściwe rozw iązanie stosunku biednych 
ch łopów  do bogatych, to  postaw ienie w a lk i 
k lasow e j na w si. I  to je s t na jważnie jsza 
w ed ług  m nie zm iana. U  nas zaczęła się ta 
h is to r ia  dopiero w  osta tn ich m iesiącach 48 
roku , od czasu w yb o ró w  do zarządów ZSCh. 
Jeszcze na w iosnę ub. ro k u  zasiadali w  za­
rządzie, w ed ług  tra d y c ji,  „k u ła c y “ , gospo­
darze powyżej 10 ha. O statn ie w yb o ry  zm ie­
n i ły  skład społeczny zarządu gm innego. W 
w yborach  zwycięży ła  b iedna i  średnia wieś.

Owoce tego zw ycięstw a n ie  każą długo na 
siebie czekać. W  tych  dn iach została u tw o ­
rzona p rzy  Zarządzie gm innym  ZSCh G m in­
na Rada Kobieca. W  skład weszły kob ie ty  
drobno- i  średniorolne. W  in n y m  składzie 
Zarządu ZSCh n ie  by łoby  m ożliw e zwycię­
stwo kob ie t, k tó re  do n iedaw na b y ły  odsu­
n ię te  od ja k ie jk o lw ie k  dzia ła lności społecz­
ne j i  po lityczne j na wsi. Rada Kobieca po­
w z ię ła  ju ż  uchw a ły  dotyczące organ izacji 
przedszko li i  ż łobków  podczas m iesięcy ż n iw ­
nych  na w si. Jeszcze w  ub ieg łym  ro ku  is t­
n ie jące w ted y  K o ło  Gospodyń W ie jsk ich  
prze ję ło  przedszkole organizowane przez 
„C a ritas “ . A le  w ted y  w  ko le  zasiadały „go ­
spodynie“  powyżej 10 i  15 ha. Obecnie 
G m inna Rada Kobieca — ja k k o lw ie k  n ie  po­
tęp iła  dz ia ła lności „C a ritasu “ , to  jednak u - 
znała fo rm ę „pom ocy“  i  „m iłos ie rdz ia “  u -

W konsekw encji, —  obniżenie p ro du kc ji, 
bezrobocie i  b ic ie  s tra jku ją cych  kobiet. Rze­
czyw iście „p rz y je m n y “  obraz dem okrac ji a_ 
m erykańsk ie j. R. M.

Nie czyń drugiemu
Jestem b y ły m  żo łn ie rzem  em igracy jnym . 

Przeszedłem w o jnę  w e F ra n c ji w  1940 roku . 
B iłem  się tam  zawsze w  ram ach zwycięs­
k ie j o fensyw y a lia n tó w  na N iem cy. P rzy ­
w ioz łem  z zachodu k ilk a  o rde rów  i  w ie le  
go ryczy d la  w odzów  po lityczn ych  em igra ­
c ji.  W zam ian za la ta  tru d u  i  w a lk i zapro­
ponowano m i pracę p rz y  ho do w li ow iec 
w  A u s tra lii.  Chciałem  w róc ić  do k ra ju . A le  
i  to  n ie  b y ło  ła tw e. E m ig ra cy jn i p rzyw ódcy 
kłócą Się o każdego człow ieka, każda grupa, 
„s tro n n ic tw o “  chce m ieć ja k  na jw ięce j człon­
ków , ale zgodnie szykanują tych  w szystkich , 
k tó rz y  zg łos ili chęć po w ro tu  do Polski. 
Dziś członkow ie  „rzą d u “  londyńskiego, ope­
re tk o w i w odzow ie p a r t i i bez członków, są 
z w y k ły m i s łużącym i anglo - am erykańskiego 
ka p ita łu , zd ra jcam i po prostu, prow adzącym i 
b rudną robotę p rzeciw  naszemu k ra jo w i, 
k tó ry  ta k  wspan ia le  odbudowuje się ze 
zniszczeń. Tych  w łaśn ie  renegatów  pobłogo­
s ła w ił ks. a rcyb iskup W yszyński. W  c h w ili 
k ie d y  rząd  Rzeczypospolitej zaproponował 
godziwe porozum ien ie z Kościołem , jego w y ­
b itn y  przedstaw ic ie l og łos ił l is t  n ie  do na­
szego rządu, ale do zdra jców  ojczyzny z na­
dzieją, że godnie spełnią swoje posłannictw o 
na em ig ra c ji“ . To posłann ictw o znaczy orga­
nizow anie s ie ń  dyw ersy jn e j w  k ra ja ch  de­
m o k ra c ji ludow e j, za am erykańskie  p ien ią ­
dze, oznacza m ord y  po lityczne na naszych 
działaczach. Czy tak ie  je s t o fic ja ln e  stano­
w isko  Kościo ła  wobec p ropozyc ji porozu­
m ienia , w ysun ię tych  przez nasz rząd? Czy 
w  ten  sposób m a być zrea lizowana chrze. 
ścijańska zasada m iłośc i bliźniego?

M yślę, że trzeba przypom nieć ks. a rcyb i­
skupow i inną , n ie  m n ie j ważną zasadę 
chrześcijańską: n ie  czyń drugiem u, co tob ie 
n ie  m iło .

Jan Szymek
Łódź. 6.5. 1949.

Przyjaciele Ameryki
9 k w ie tn ia  o tw a rto  w  N ow ym  J o rku  m ię ­

dzynarodową w ystaw ę handlow ą. B io rą  w  
n ie j udzia ł liczne f irm y  różnych k ra jów . 
M iędzy innym i... n iem ieckie . B ierze w  n ie j 
udzia ł A g fa  Cam eraw erk U ltra m a r in fa b r i-  
ken należąca do słynnego koncernu I. G. 
F a rben industrie , k tó ry  s tan ow ił podstawę 
przem ysłu chemicznego N iem iec h it le ro w ­
skich. B ierze da le j udz ia ł n iem ieckie  przed­
s iębiorstwo odzieżowe Lodenzfrey C.o, k tó re  
zaopa tryw ało  a rm ię  h itle ro w ską  w  m undury . 
B ierze jeszcze udz ia ł Lanza A u to m ob ilew e r- 
ke, k tó re j w łaścic ie l, C a rl Lanz, finansow a ł 
H itle ra , przed dojściem  do w ładzy, H e nke ll 
Compagne, własność R łbentroppa, w ie lk i k a r -  
te l am u n icy jn y  Lem en _ Halske itd ., itd .

Rząd i  m onopoliści am erykańscy lu b ią  od­
danych p rzy jac ió ł. Na w ie le  im  pozwalają. 
Za w ie le . M ó w i jednak przys łow ie  „Poznaj 
człow ieka po przy jac io łach  jego“ . Słuszne 
przysłow ie. S*

To będzie ich łrzecie zwycięstwo
Szanowny Kolego Redaktorze!
Franciszek Semczuk jes t pe łnom ocn ik iem  

w s i samopomocowej i  prezesem G m innego 
Zarządu Zw . Sam. Chłopskie j w  K ryn icach . 
W ieś ta  leży na tras ie  Zamość— Tomaszów. 
Jest ona stosunkowo duża, gęsto zabudowa­
na. C iągnie się na przestrzeni 2 km . Środ­
k ie m  w s i b iegnie g ładka szosa w iodąca do 
Tomaszowa. W zdłuż d rog i ciągnie się now o- 
w ybudow ana lin ia  wysokiego napięcia. 
We w s i lin ia  rozgałęzia się we wszystkie 
Strony, zapala jąc w  izbach zło te żarów ki.

—  To nasze drug ie  zw ycięstw o za dem o­
k ra c j i ludow e j —  m ó w i Semczuk. —  P ie rw ­
sze zw yc ięs tw o—  to  re fo rm a  ro ln a  w  1944 r.

K ry n ic e  m a ją  swoją h istorię . Doniosłe w y ­
darzenia osta tn ich 5 la t  nas tąp iły  we w s i 
szybko jedno po d ru g im : re fo rm a  ro lna, 
e le k try fik a c ja  wsi, n ied ługo zaś zostanie 
ona rów nież zradiofonizowana.

W  ub ieg łym , 1948 roku , K ry n ic e  zostały 
•w ytypow ane przez G łó w n y  Zarząd Samopo­
m ocy Chłopskie j na w ieś samopomocową. 
Na ten cel W ydzia ł W si Samopomocowych 
p rz y d z ie lił d la  K ry n ic  6.605.000 zł. W ia­
domość tę kryn iczan ie  p rz y ję li z w ie lk im  za­
dowoleniem . Semczuka w ybrano  na pe łno­
m ocnika w s i samopomocowej.

—  Z sum y te j —  m ó w i Semczuk —
2.605.000 zł zużyjem y na uzupełn ien ie m a­
szyn w  ośrodku m aszynowym. Będziem y po­
siadać, proszę was, tra k to r. T ra k to r, w iecie, 
n iezbędny : je s t dla w si. D okup im y jeszcze 
s iew n ików  i  żn iw ia rek , jednym  słowem : 
podciągniem y ośrodek do pierwszej klasy.
1.500.000 zł — w y jaśn ia  da le j Semczuk — 
pó jdzie  na odbudowę cegie ln i i  pustaczarki. 
A  skoro będziem y posiadać cegielnię, w y ­
budu jem y p ieka rn ię  i  łaźnię. Jeden m ilio n  
na ten  cel przeznaczamy. Jeszcze będziemy 
budować dom ludow y. Bo ten, k tó ry  m ie­
liśm y, odda liśm y na szkołę.

Rozpoczęto ju ż  pracę w  k ie ru n k u  hodow li 
drob iu , byd ła  rasy czerwonej i  trzody  ch lew ­
nej. U rządz iliśm y też w y lęga rn ię  p rzy  G m in­
ne j Spó łdz ie ln i Samopomoc Chłopska“ .

I  o to  k ie dy  w yb ud u je m y w ieś samopomo­
cową, będzie to nasze trzecie zwycięstwo.

Jezierski Bogusław

R e d a k to r n a c z e ln y  -  J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L .

R ed a g u je  K o m ite t .

A d res  R e d a k c ji 1 A d m in is t r a c j i :  Ł ó d ź , u l.  P io t rk o w s k a  N r  1S3, te le fo n  100-98. 

W y d a w c a :  Z A R Z A D  G Ł Ó W N Y  Z W IĄ Z K U  S A M O P O M O C Y  C H Ł O S K IE J . 

R E D A K C J A  R Ę K O P IS Ó W  N IE  Z W R A C A .
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Walka trwa
Szanowny Redaktorze!
Z b liża  się, ja k  w iadom o, okres m atur. 

W  zw iązku z tym  codzienna prasa łódzka 
(„D z ie n n ik “  i  „Ekspress Ilu s tro w a n y “ ) opu­
b liko w a ła  szereg a rty k u lik ó w , w  k tó rych  
n iezm iennie pow tarza się, że obecni ab i­
tu r ie n c i łódzk ich  szkół średnich „przystępu­
ją  do egzam inu z uczuciem dum y i  radości, 
iż  będą m ie li okazję do w ykazan ia swej w ie ­
dzy i  do jrza łości ideow o-po lityczne j“ .

P rzyznam  się R edakto row i, że n iezm iern ie  
m nie powyższe oświadczenie zbudowało.

Ale... gdy spytałem  się przed tygodniem  
m o je j siostrzenicy, a b itu r ie n tk i jednego z 
g im nazjów  łódzkich , czy czyta ła  num ery 
„O drodzen ia“  i  „K u ź n ic y “ , poświęcone K o n ­
gresow i P oko ju  (chciałem  z nią porozm awiać
0 w ierszu Lou is A ragona „...Słyszę was 
głosy zab itych“ ) dow iedzia łem  się, że „P an i 
n ic  n ie  m ów iła , że trzeba czytać tak ie  pisma
1 że n ik t  ich  w  klasie  n ie  czytu je “  za w y ­
ją tk ie m  jedne j „d z iw n e j“  koleżanki, k tó ra  
jes t „poe tką“ . N ie m ów i się też n ic  o tak ie j 
lite ra tu rze , b ra ły  jedyn ie  „P op ió ł i  d iam ent“  
A ndrze jew skiego i Tetm ajera.

D ruga zaś „p a n i“  z te j szkoły (też polo­
n is tka , ty lk o  z m łodszych klas) m ia ła  odpo­
w iedzieć na pytan ie  jedne j z uczennic co 
znaczy w y ra z  V ie t-N am , że nie  zna niem iec­
kiego. Ponieważ —  tak  się ju ż  jakoś sk ła­
da —  że stan „w iedzy  i  do jrza łości po litycz ­
ne j uczn iów “  zależy w  bardzo dużej m ierze 
od... nauczyciela, m am  mocne w ą tp liw ości, 
czy wszyscy ab itu rienc i i  ze wszystk ich szkół 
naszego m iasta m ają powód do zasłużonej 
„du m y i  radości“ , a au torzy n ieodpow iedzia l­
nych  a rty k u łó w  do przesadnego i  wysoce 
szkodliwego społecznie optym izm u. N ie m o­
żna bow iem  pisać, że w a lka  o naszą m łodzież 
jest ju ż  w ygrana, k ie dy  w a lka  ta trw a . Ogła­
szanie zw ycięstw  m ogłoby spowodować de­
m ob ilizac ję  naszych postępowych k a d r nau­
czycie lskich w łaśnie w tedy, k iedy  je  m o b ili­
zujemy.

C zyte ln ik  z Ju lianow a


